Stron 8 


Rok Vi! 


STEFAN IGNAR 


CHŁOP 


Co oznacza nowa wojna dla 


ciebie, twojej rodziny i dla 
naszej ojczyzny? 

Oto pytanie, na które każdy 

mieszkaniec wsi, każda matka, 


każdy młodzieniec winien znaleźć 
słuszną, prawdziwą odpowiedź. 

Odpowiedz nam na to pytanie, 
obywatelko Plucina ze wsi Micha- 
łowa powiat brzeziński, woj. łódz- 
kie. 

Najmłodszy twój syn, Michał 
Pluta, zginął w Oświęcimiu za 
udział w akcji Batalionów Chłop- 
skich. Przez dwa lata spędzał noce 
pod sąsiekiem w norze, do której 
się wchodziło otworem  znajdują- 
cym się pod psią budą, ale przy- 
szła taka noc, kiedy spał w mie- 
szkaniu i wtedy został schwytany 
przez katów ozdobionych połama- 
nym krzyżem. 

Zięć twój, Stanisław Chmielar- 
ski, któremu pomagałaś wychowy- 
wać pięcioro dzieci, osieroconych 
przez wcześnie zmarłą twoją cór- 
kę, Marysię, został schwytany 
przez żandarmów tej samej nocy 
co Michał, za to, że udzielił schro- 
nienia uciekającym zza Łodzi 
chłopskim działaczom  podziem- 
nym — został zamęczony w Oświę- 
cimiu wraz z Michałem. Jako 
babka stałaś się jedyną opiekunką 
pięciorga sierot, które straciły ma- 
tkę i ojca. 

Odpowiedzcie nam na to pyta- 
nie, ludzie ze wsi Szymanowice, 
pow. Łowicz, którzyście ukrywali 
i żywili dwoje dzieci żydowskich 
(jeden chłopiec  dziewięcioletni, 
drugi pięcioletni) i widzieliście, 
jak ich wykrył i wskazał żandar- 
mom granatowy policjant, Wiatr. 
Widzieliście, jak gonili, jak ich 
schwytali, jak na waszych oczach 
popełnili straszną zbrodnię, zabi- 
jając dwóch małych  braciszków 
i kazali zakopać ich na waszej łą- 
ce pod Retkami. 

Odpowiedzcie, mieszkańcy wsi 
Gać pow. Przeworsk, którzy byli- 
ście świadkami rozstrzelania kilku 
waszych braci. 

Odpowiedź 
głośnie: 

Niech będzie przeklęty ten, kto 
napada cudzy kraj, kto rzuca bom- 
by na miasta i wsie, kto morduje 
niewinnych ludzi. 

Niech będzie na wieki przeklęty 
potwór, który nakazuje swym zbi- 
rom mordować małe dzieci! 

Nie ma potrzeby przytaczać tu 


wasza brzmi jedno- 


przykładów strasznych zniszczeń 
wojennych. Na obszarze tylko 8 
województw zostało zniszczonych 


i spalonych 356 tysięcy chłopskich 
zagród. Wiele tysięcy rodzin chłop- 
skich wyginęło do ostatniego dzie- 
cka, a w setkach tysięcy innych 
rodzin zginęła przynajmniej jedna 
osoba, jeśli nie więcej. Wskutek 
wysiedlania i ukrywania się przed 


łapakankami straciło życie lub 
zdrowie setki tysięcy dzieci i mło- 
dzieży. 


Wojna grozi nieszczęściem każ- 
dej rodzinie chłopskiej. 

A czyż, obywatelu Sęk z Popie- 
law i obywatelu Hadław z Sonin 
obojętny jest dla nas chłopów los 
1 miliona 200 tysięcy mieszkańców 
zburzonej stolicy naszej — War- 
szawy? Wiecie przecież, że warsza- 
wiaków zginęło około 200 tysięcy, 
a reszta była więziona, bądź tuła- 
ła się po całym kraju. Czyż może- 


my dopuścić, aby  odbudowaną 
z takim zapałem i nakładem sił 
całego narodu Warszawę znowu 


ktoś próbował rozwalić w gruzy? 

Hitlerowcy wymordowali bądź 
wyniszczyli w obozach powszech- 
nie znanych na wsi działaczy 
chłopskich. Zginęli z ich ręki: Ma- 
ciej Rataj, Irena Kosmowska, 
Ignacy. Solarz, Stanisław Miłkow- 
ski, Wojciech  Janczek, Alfons 
Grzesiak, Nikodem Kasperek, An- 
drzej Czapski, Julian Wieczorek, 
Karol Maj i wielu innych. 

Na terenie samego województwa 
łódzkiego zostali wymordowani 
najdzielniejsi działacze powiatowi 
— wiciarze, bechowcy i alowcy, 
jak Aleksander Banasiak, Kazi- 
mierz Dudkiewicz, Wacław Mal- 
czak, Michał Pluta, Stefan Cuper, 
Wincenty Stolarski, ojciec i syn 
Szymańscy z Pszczonowa pow. Ło- 


wicz (stary Szymański siedział 
przed wojną w Berezie), Włodar- 
czyk, Stanisław Aleksandrowicz, 
Stanisław Zamożny, Adam Ba- 
nach. 

"Wygubieni zostali nauczyciele, 
inżynierowie, lekarze, robotnicy, 


chłopi i księża. Wojna wyniszczy- 

ła naród polski i zrujnowała na- 

szą gospodarkę. 

WSPÓŁPRACA ANGLOSASKICH 
BANKIERÓW Z HITLEREM 


Po klęsce Hitlera i po ukaraniu 
$miercią głównych jego pomocni- 


Opłała pocztowa uiszczdna ryczałtem 
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BRONIE POKOJU” 


ków zbrodniarzy wojennych, zda- 
wało się, że wreszcie. nikt już nie 
będzie zakłócał pokoju, okupione- 
go tylu ofiarami. 


Niestety, jednak zło nie zostało 
wypalone do korzeni. Pozostali ci, 
którzy, pozornie walcząc z Hitle- 
rem, czekali na krwawe jego żni- 
wo — na ujarzmienie olbrzymiego 
kraju — ZSRR. Nie mogli znieść, 
że kraj ten uwolnił się od władzy 
rządów  obszarniczo-kapitalistycz- 
nych i rozwinął budowę nowego, 
sprawiedliwego życia wielu zjed- 
noczonycnh narodów. Do końca 
wojny czekali na to, aby wydrzeć 
lup Hitlerowi lub przynajmniej 
podzielić się z nim i rozpocząć na 
nowo ssać krew z chłopa i robot- 
nika rosyjskiego, ukraińskiego, 
gruzińskiego, turkiestańskiego, jak 
to robili przy pomocy 
carów przez minione 
100 1a t. Przeliczył się ze 
swymi siłami Hitler, przeliczyli się 
anglosascy  poplecznicy Hitlera. 
Mimo, że przez całe lata dla oka 
tylko wojowali z Hitlerem w... 
Afryce, goniąc się małymi oddzia- 
łami po pustyni, aby nie przeszka- 
dzać mu w pokonaniu Rosji. Hitler 
został pokonany. Oszukiwali oni 
naród angielski głoszący, że głów- 
nych ich celem jest złamanie 
zbrodniczego faszyzmu. 


Bezskuteczne było wołanie wy- 
niszczonych wieloletnią wojną na- 
rodów europejskich o drugi front 
na Zachodzie. Wojska angielskie 
i amerykańskie wylądowały we 
Francji dopiero 6 czerwca 1944 r., 
kiedy Armia Radziecka rozbiła już 
główne siły hitlerowskie i pędząc 
napastników znad Wołgi, zbliżała 
się do Wisły. 


To ci ludzie, którzy oczekiwali 
zwycięstwa Hitlera na wschodzie 
i nie chcieli odciągać jego sił na 
zachodni front, mają na swym su- 
mieniu miliony poległych i wyni- 
szczonych w niewoli żołnierzy ra- 
dzieckich. To oni pośrednio dopo- 
mogli Hitlerowi do wymordowania 
6 milionów obywateli polskich. To 
oni obojętnie przyglądali się dy- 
miącym  'kominom krematoriów 
i nie dopuszczali wiadomości o tym 
do szerokich mas robotniczych 
swych krajów, aby powstrzymać 
wybuch oburzenia narodów ame- 
rykańskiego i angielskiego. 


Kiedy byłem w Londynie w 1946 
roku, spotykałem ludzi, którzy do- 
piero ode mnie dowiadywali się 
o mordowaniu milionów ludzi 
w piecach krematoryjnych i o po- 
lowaniu na dziatwę żydowską. Na- 
wet tamtejsi Żydzi o tym nie 
wiedzieli. 


NAŚLADOWCY HITLERA 


A więc. po sromotnym upadku 
Hitlera pozostali przy życiu i przy 
władzy ci zbrodniarze. którzy Do- 


magali Hitlerowi, którzy go przy- 
gotowali, zaopatrzyli w broń i skie- 
rowali do zbrodni ludobójstwa. Po- 
zostali główni podżegacze wojen- 
ni — amerykańscy, angielscy, fran- 
cuscy, włoscy i belgijscy bankie- 
rzy i fabrykanci, którzy żyją z po- 
tu i krwi ludu pracującego. Pozo- 
stali rentierzy zgarniający procent 
od kapitału wywiezionego do Imdii, 
do Argentyny i Australii. 
Bankierom potrzebna jest nie- 
wola mas chłopskich i robotni- 
czych. Im więcej milionów chło- 
pów i robotników znajduje się 
w niewoli bankierów, fabrykan- 
tów i obszarników — tym większe 
zyski płyną do ich kas. Im wię- 
kszy głód dręczy niewolników — 


tym więcej złota mogą  trwonić 
Rockefellery,  Rotszyldy, Noble; 
Fordy, Kruppy i ich pomocnicy 


z rządów kapitalistycznych. 


Ale trzeba przyznać, że ci wład- 
cy świata doznali znacznych strat 
od 1917 roku. Z jarzma ich wy- 
rwały się narody imperium car- 
skiego i utworzyły pierwsze na 
świecie niezależne państwo ludo- 
we, służące nie bankierom zagra- 
nicznym, a robotnikom i chłopom. 
W ogniu bohaterskiej Rewolucji 
Październikowej powstał Zwia- 
zek Socjalistycznych Republik Ra- 


dzieckich, wyzwalając 200 milio- 
nów -najpotworniej - wyzyskiwane- 
go przez bankierów ludu. Dalsze 


straty ponieśli kapitaliści amery- 
kańscy i angielscy, francuscy i nie- 
mieccy w drugiej wojnie świato- 
wej. Zamiast bowiem .spodziewa- 
nego zdobycia władzy nad masami 
ludowymi w Związku Radzieckim, 
utracili ją nad Polską, Czechosło- 
wacją i innymi krajami europej- 
skimi wraz ze wschodnią częścią 
Niemiec. Wreszcie spotkał ich nie- 
słychany cios — strata blisko 500- 
milionowego kraju chińskiego, w 
którym rządzili się od wielu lat, 
jak szare gęsi, patrząc obojętnie na 
miliony Chińczyków  padających 
z głodu wskutek zbrodniczego wy- 
zyskiwania przez nich tego szla- 
chetnego narodu. Chcąc  uspra- 
wiedliwić ucisk narodu chińskiego, 
"wmawiali narodom europejskim, 
że Europie grozi zalew przez 
urwane z łańcucha  kapitalistycz- 
nego Chiny. Dziś już wiemy, dla 
kogo wyzwolenie Chin było nie- 
bezpieczne. 


Jest to bowiem dla kapitalistów 
niebezpieczeństwo nie tyle żółte, 
ile czerwone, robotniczo-chłopskie. 
Rewolucyjna czerwień ludu chiń- 
skiego łączy się i harmonizuje 
z czerwienią rosyjską, ukraińską, 
polską, francuską i niemiecką. 
Chłop chiński uprawiający praco- 
wicie pole ryżowe to mój i twój 
brat, chce on tak jak ja i ty swą 
pracą karmić swe dzieci, piąć się 
do światła i kultury, bronić się 


przed 
imperialistycznymi, współpracować 
z chłopami i robotnikami innych 


Oto: są olbrzymie 
ponieśli imperialiści, czyli amery- 
kańscy i angielscy bankierzy, od 
1917 do 1950 roku. A ponadto gro- 
żą im nowe — równie wielkie stra- 
ty, w miarę stopniowego wyzwala- 
nia się ujarzmionych narodów ko- 
łonialnych. Grozi im wreszcie upa- 
dek we własnych stolicach, gdzie 
czują coraz większą nienawiść, pły- 
nącą od milionów amerykańskich 
i angielskich robotników. 


wają tej energii do 
śmiercionośnych bomb. 
Radziecki natomiast 
odkrytej 
w Azji, aby zmienić koryto rzek 
celem nawodnienia pustyni, którą 
postanowiono zamienić w urodzaj- 
ny kraj, pomnażający ilość chleba 
i owoców. Odgłos wybuchu doszedł 
do uszu tych, którym się zdawa- 
ło, że oni jedni znają zasady wy- 
twarzania energii atomowej, i rząd 
amerykański 
tu, że Związek Radziecki posiada 
tajemnicę nowej potężnej siły i że 
Ameryka straciła swój dotychcza- 
sowy monopol. To 
znacznie osłabiło zapały wojenne 
amerykańskich bankierów. 


złodziejami i opryszkami 


krajów. 

Czerwony sztandar rewolucji 
i wyzwolenia powiewa dziś zwy- 
cięsko nad największymi, nad 


srednimi i nad małymi narodami, 
a jako sztandar walki wyzwoleń- 
czej wydźwigany jest coraz wyżej 
przez francuskich górników i ro- 
botników portowych, przez chło- 
pów 
Chin idzie obudzony lud sąsiednich 
krajów azjatyckich Vietnamu, Ko- 
rei i Indonezji. Pod tym sztanda- 
rem walczą biali robotnicy austra- 
lijscy, 
Murzyni. Wśród 
chłopów hinduskich wzrasta zrozu- 
mienie tego, 
dza. Nie wiadomo, czy sługus ban- 


włoskich. Za przykładem 


afrykańscy i amerykańscy 
setek milionów 


skąd się bierze nę- 


kierów, Pandit-Nehru — premier 
Indii — nie podzieli losu Czang 
Kai-szeka? 


straty, jakie 


Wszystkie te niepowodzenia chcą 
oni zażegnać‘ przy pomocy groźby 
zniszczenia 
wiedzieli oni: 
się nie poddadzą i nie będą chciały 
chodzić w naszym jarzmie, to je 
wygubimy przy pomocy strasznej 
broni, która dosięgnie, jak się wy- 
raził jeden z nich, „dzieci w koły- 
sce i starców na przyźbie”. 


bombą atomową. Po- 
jeżeli narody nam 


Amerykańscy zbrodniarze uży- 
wyrabiania 

Związek 
użył nowo- 


siły do rozwalenia gór 


ogłosił całemu świa- 


wyjaśnienie 


(dokończenie na str. 2) 


*) Fragmenty broszury na ;„Święt 
to Ludowe“ pod tytułem „Chłopi 
w obronie pokoju“. 
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Aleksy Surkow 


Przemówcie głośniej, 
uczciwi ludzie?! 


Nad lasem wczesna jesień rozposta£ 

W lód ścięte skrzydła zórz. 

Gniew, co ognistym kłębkiem ugrzązt w głębi gardłą, 
Każe ci: „Przemów już!“ 


Dojrzała gorzka prawda i huczy jak orkan, 
Gryząca i surowa. 

W Paryżu i w Londynie, w podchmurnym New Yorku 
Niech słyszą twoje słowa. 


Jeszcze w miastach, gdzie dotąd panuje zniszczenie, 
Łzą świecą oczy wdów, 

Lecz oedzianych w żałobę lat minionych cierię 
Chcą okryć ziemię znów. 


Śmiecie słów i spłowiałe atlantyckie mapy 
Śpią w skrzyni jak w lamusie. 

W stalowych rękawiczkach chciwe, ciemne łapy 
Szperają po glokusie, | 


Chroniczni łgarze z trybun głoszą swe oracje, 
O pokoju bajdurząc. 

Naczelnicy ich sztabów poszli w dyplomację 
Tuż po wojennej burzy. 


Dziś ich generałowie bardzo pokochali 
Poselskich domów jasność 

I znów pejzaże Baku i wizja Uralu 
Nie dają komuś zasnąć. i 


Demonstrują wybuchy bomby atomowej 

Na pokaz jeszcze raz, 

Podczas gdy buntowniczo podnoszą swe głowy 
Resztki gnębionych ras. l 
Panoszą się mędrkowie, których nędzna dusza 
W łamliw;... grzęźnie słowie. 

da wiem — Giórdana Bruna i Galileuszą 
Spalili ich przodkowie. 


Cuchnący kłam nad światem wciąż oszukiwanyn. 
Posępną mgłę rozpina 

I coraz głośniej, głośniej brzmi za oceanem 
Wczorajszy ryk Berlina. 


Sprzedajne gryzipiórki, niczym wściekłe pieski, 
Oszczekują cię codzień, 

O, miłujący pokój ludzie mój radziecki, 
Bohaterski narodzie! 


Kiedy z popiołu, z ruin, z wojennego „wczoraj” 
Dźwigasz swój dom od nowa, 

Oczernia cię ich nędzna stujęzyczna sfora 
Potokami szkalowań. 


Patriota dochodów z Wall Streetu, złowieszczy 
Rabuś o chciwych łapach, 

Łotrzyk w płonącej czapce bezustannie WTYZESZCzYy: 
— Trzymaj złodzieja, łapaj: 


A my tym zaprawianym stale słowem bożym 
Krzykiem pełnyn bredzenia 

Obarczyć ich suniienia na amen nie możem, 
Bo nie mają sumienia, 


Gdzież tu można zawiesić į próbę i plomby?... 
Bardzo hojne te chłopy 

Bez przerwy pchają figę atomowej bomby 

W usta głodnej Europy. 


Pobrzękując szabelką, siejąc przerażenie, 
Wrzeszczą, ryczą i kłamią, 

Zdzierają przy tym bliźnim swym niepostrzeżenie 
Koszulę z chudych ramion. 


Szantaże obowiązkiem nazwawszy wysokim. 
Łżą nie gorzej niż Kain, 

Wyciskając ostatnie, już ostatnie soki 

Z wszystkich krwawiących krain. 


Krwawy zapaszek wojny i dziś ich zachwyca, 
Mile łechce im nosy, 

Lecz historia obróci plany ich na nice, 

Bo świat ma wojny dosyć! 


Wczorajszej wojny ostra i głęboka rana 
Wytrąci z dłon; im miecz 

I w trzewiach całej ziemi nie starczy uranu, 
By pchnąć historię wstecz. 


Już widzę — wolne ludy niosą śmierć tym katom, 
Niechybnie zginą oni. 

Zbrodniarzy ani dołar, ni zbudzony atom 

Od sądu nie uchroni! 


Żeby znów nie raczyły śmiercią setki luf cię, 
By nie płonęły mury, pewne byłe życie, 
Uczciwi ludzie, głośniej de Świata przemówcie, 
Ze zbirów į morderców maski ich zedrzyjcie! 


przełożył Włodzimierz Słobodnik 


Str. 2 


CHŁOPI W OBRONIE POKOJU 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


Drugą przeszkodę w rozpętaniu 
nowej wojny stanowi dla imperia- 
listów 1) brak narodów, które by 
chętnie poszły w szeregi napastni- 
czej armii, aby zajmować cudze 
kraje. Amerykanie i Anglicy zaw- 
sze tak wojowali, że na front wy- 
syłali cudze wojska pod swoją ko- 
mendą. Tak było w pierwszej woj- 
nie światowej, a podobnie, jak 
wiemy, było i w ostatniej wojnie. 
W interesie Anglii walczyła Pol- 
ska, Francja, Jugosławia, Nowa 
Zelandia, Australia i inne kraje. 
Amerykanie i Anglicy chcieli 
w ten sposób użyć i Armii Radzie- 
ckiej, lecz to im się już nie udało. 
Musieli oni na gwałt pędzić do 
Berlina, aby móc się w nim choć 
zaczepić, kiedy się spostrzegli, że 
Związek Radziecki bije Hitlera 
dla wyzwolenia swego i innych 
krajów, a nie dla zwiększenia zy- 
sków anglosaskich bankierów. 

Dziś brak jest narodu, który by 
chciał się stać amerykańskim mię- 
sem armatnim. Obecnie role się 
zmieniły i Ameryka chce użyć za 
swe narzędzie tych narodów, które 
dawniej same prowadziły wojnę 
cudzą krwią. Przychodzi kolej na 
Anglię. aby się biła za interesy 
największych w świecie bankie- 
rów amerykańskich. Wiemy jed- 
nak, że Anglicy nie są skorzy do 
takich poświęceń. 

Naród francuski natomiast już 
zdecydowanie oświadczył, że nigdy 
nie będzie walczył ze Związkiem 


Radzieckim. Podobnie mówią ro- 
botnicy i chłopi włoscy. 
Pozostaje więc Amerykanom 


szukać najemnego żołdactwa wśród 
Niemców w strefie zachodniej, 
którzy zostali zaprawieni przez 
Bismarcka, Wilhelma i Hitlera do 
napaści i mordowania innych na- 
rodów. Ale i tu jest sprawa trud- 
na. Po pierwsze, kto raz ucieka 
spod Moskwy, ten nie ma ochoty 
wybrać się na drugą, jeszcze bar- 
dziej niepewną próbę. Po drugie, 
w Niemczech rosną dziś z dnia na 
dzień siły ludowe przeciwimperia- 
listyczne i to nie tylko w Niemie- 
ckiej Republice Demokratycznej, 
lecz i w tzw. Trizonii?), czyli pod 


okupacją trzech mocarstw za- 
chodnich. 

„Jeśli reakcja niemiecka tak 
zjadliwie napada w swych mo- 


wach i gazetach na Polskę i Zwią- 
zek Radziecki, to dlatego, że ma 
nadzieję uzyskać korzyści od Ame- 
ryki bardziej za pozorną chęć wal- 
ki z krajami wschodnimi niż za 
rzeczywistą gotowość do marszu 
na wschód pod amerykańską ko- 
niendą. Ponadto jest powszechne 
przekonanie wśród ludności Nie- 
miec Zachodnich, o czym się oso- 
biście przekonałem, będac tam 
w 1946 r., że w razie sprowoko- 
wania wojny przez niepoczytal- 
nych polityków amerykańskich, 


Armia Radziecka nie tylką zajmie.. 


natychmiast terytorium Niemiec 
Zachodnich, lecz posunie się bez 
większego oporu o wiele dalej na 
zachód. 


Drugą nadzieję na zwerbowanie 
zaborczych pułków stanowi poko- 
nana Japonia. Jednak i tam będzie 
niełatwa sprawa. Wypędzenie 
Czang Kai-szeka z Chin znacznie 
utrudniło te plany. Ponadto naród 
japoński głównego wroga widzi 
właśnie w imperialiźmie Stanów 
Zjednoczonych i chętnie skorzysta 
z okazji, aby wyzwolić się spod 
okupacji, przebudowując ustrój 
w kierunku ludowym. 

Jest więc wątpliwe, czy organi- 
zatorom nowej wojny uda się ze- 
brać większe ilości najemnego żoł- 
dactwa z obsadzonych okupacyjny- 
mi wojskami krajów. Narody tych 
krajów nie chcą beznadziejnie gi- 
nąć za sprawę swych pogromców. 

Czy można obronić pokój? 

Mimo tak uspokajającego obra- 
chunku sił wojny i pokoju niebez- 
pieczeństwo rozpętania nowej woj- 
ny istnieje. Tonący chwyta się 
brzytwy — mówi przysłowie? Im- 
perialiści już wiele razy napadali 
na cudze kraje, choć niejednokrot- 
nie ponosili klęski. Przykładem 
tego jest pochód Hitlera na Mo- 
skwę po tak fatalnym wyniku 
podobnej wyprawy Napoleona i 
po przegranej przez Niemców 
pierwszej wojny śwatowej. 

Gdyby jednak amerykańskim 
podżegaczom udało się rozpętać 
nową, zbrodniczą wojnę, to wynik 
tej wojny jest już z góry przesą- 
dzony. Zniszczeń istotnie mogli- 
by oni dokonać niemałych, lecz 
musieliby zginąć razem z całym 
ustrojem kapitalistycznym. 

W roku 1934 Stalin, oceniając 
zbrojenia w Niemczech, we Wło- 
szech i Japonii, powiedział: 

„Wszystko zmierza wyraźnie ku 
nowej wojnie“. 

Widząc zaś, że bankierzy anglo- 
sascy są skłonni popierać  faszy- 
stów w napaści na ZSRR ostrzegł 
ich: 

„I niechaj nie skarżą się na nas 
panowie burżuje, jeżeli nazajutrz 
po takiej wojnie nie doliczą się 
niektórych bliskich sobie rządów, 
dziś „z bożej łaski“ szczęśliwie pa- 
nujących. 

Nie ulega chyba wątpliwości, że 
druga wojna przeciw ZSRR do- 
prowadzi do zupełnej klęski napa- 
stników, do rewolucji w szeregu 
krajów Europy i Azji i do rozgro- 
inienia rządów burżuazyjno-ob- 
szarniczych tych krajów“. 


1) Imperialiści to ludzie, którzy 
dążą do podboju innych krajów, 
aby w nich panować politycznie 
i gospodarczo. 

2) Trizonia — trzy strefy okupa- 
cyjne w Niemczech Zachodnich, 
amerykańska, angielska i francu- 
ska, złączone pod kierownictwem 
amerykańskim. 


Oto zapowiedzi Stalina głoszone 
na 5 lat przed wybuchem drugiej 
wojny — jak widzimy — dokład- 
nie potwierdzone faktami. 

Wojna, przed która przestrzegał 
Stalin, wybuchła. Panowie burżuje 
nie doliczyli się niektórych bli- 
skich sobie rządów, to znaczy rzą- 
dów  obszarniczo-kapitalistycznych, 
które panowały w państwach 
Europy środkowej i południowej. 

Napastnik poniósł zupełną klę- 
skę, a w Polsce, Czechosłowacji, 
Bułgarii, Rumunii, na Węgrzech, 
w Albanii, na Korei i w Chinach 
rewolucja rozgromiła rządy bur- 
żuazyjno-obszarnicze tych krajów. 

Jeśli dziś Stałin mówi, że poko- 
jowe współistnienie krajów o róż- 
nych ustrojach jest możliwe, jeśli 
dziś Związek Radziecki stoi na 
czele wielkiego obozu pokoju 
i wzywa wszystkich ludzi dobrej 
woli do walki o pokój, jeśli przy- 
wódcy Światowego Ruchu Pokoju 
twierdzą, że zamiary podżegaczy 
wojennych moga i powinny być 
sparaliżowane zdecydowanym wy- 
stąpieniem przeciw zbrodniarzom 
wcjennym, to są dostatecznie mo- 
cne podstawy wiary w skuteczność 
okielznania nieodpowiedzialnych 
awanturników i do powstrzymania 
ich od nowej zbrodni ludobójstwa. 

Wolę walki o pokój wyraża dziś 
cała ludzkość przez setki milio- 
nów podpisów, składanych pod 
apelem o zakazie broni atomowej. 

Twój podpis, polski chłopie, 
matko-chłopko, dziewczyno wiej- 
ska i młodzieńcze, jest bardzo 
ważny. 

Przesło 100 lat temu ksiądz 
Piotr Śtiegienny, proboszez w Cho- 
dlu, tak nauczał chłopów, swych 
braci — ponieważ sam był chłop- 
skiego rodu: 


„Nie dopomagajcie, dzieci mo- 
je, waszym  nieprzyjaciołom do 
gnębienia "samych siebie, ale 
owszem, brońcie się i nie do- 
puszczajcie czynić sobie i bliź- 
nim krzywdy — a nieprzyjaciele 
wasi nie odważą się męczyć, bić 
i niszczyć was. Wojna jest naj- 
gorszym złem na świecie. Woj- 
na niszczy wszystko, sprowadza 
głód, mór i powietrze. 


Panowie nigdy by nie wygrali, 
gdyby im chłopi nie pomagali. 
Należy przeto powiedzieć chło- 
pom, aby panom nie pomagali. 


Szlachetna była nauka księdza 
Piotra Ściegiennego, który wzy- 
wał chłopów polskich i rosyjskich 
do zdecydowanego buntu przeciw 
panom i przeciw zaborczym woj- 
nom, wygrywanym krwią chłopów 
polskich lub rosyjskich. Lecz głos 
jego był słyszany tylko w Kielec- 
kim i Lubelskim. Nie mógł on 
dotrzeć nawet do wszystkich chło- 
pów w Kongrósówce, a cóż do- 
piero mówić o Chinach czy Ame- 
ryce. Dziś łączność ludzi pragną- 
cych pokoju obejmuje cały świat. 
A tylko woła wszystkich przeciw- 
ników wojny może zadecydować o 
wygraniu największej i najważ- 
niejszej dla całej ludzkości spra- 
wy. 

Wyobraź sobie chłopie polski li- 
nię frontu, gdzie Związek Radzie- 


cki zajmuje środkowy, najgłów- 
niejszy i najdłuższy odcinek, a 


skrzydła obsadzone są przez inne 
narody, a między innymi Polskę, 
gdzie chłopi strzega połowy odcin- 
ka polskiego. Naprzeciwko stoi za- 
jadły, ale słabszy wróg, który wie, 
że nie przełamie frontu pokoju u- 
derzywszy na całą linię, lecz może 
mu się to udać, jeśli uderzy w 
jedno miejsce. Gdyby zauważył, 
że polscy chłopi przestali czuwać, 
wtedy starałby się zrobić niespo- 
dzianie wyłom na naszym  odcin- 
ku. 


Czy nie taki zamach chciał zro- 
bić Mikołajczyk? 

Po to przysłali go amerykańscy 
bankierzy, a sam Churchill (Czer- 
czyl) dał mu instrukcję: uśpić pol- 
skich chłopów i przełamać front 
pokoju poprzez przywrócenie wła- 
dzy burżuazji w Polsce. 

Na szczęście wtedy żeśmy nie 
pospali i udaremniliśmy Mikołaj- 
czykowi dywersję, w czym nam 
bardzo pomogli robotnicy. 

Rozumiesz więc, matko-chłopko 
i ty, ojcze gromadki dzieci, że choć 
Naród Polski niewielki jest w po- 
równaniu ze Związkiem Radzie- 
ckim czy Chinami, to jednak sta- 
nowi potężną siłę. Możemy więc i 
powinniśmy odegrać wielką rolę 
w paraliżowaniu przygotowań wo- 
jennych. Zdecydowana wola prze- 
ciwstawienia się wojnie, wyrażo- 
na w słowie i czynie przez każde- 
go chłopa, przez każdą matkę i 
dziewczynę wiejską, a w sumie po- 
tężny protest 14 milionów polskich 
chłopów, odgrywa wielką rolę w 
walce o utrzymanie pokoju. Jest 
rzeczą pewną, że wszyscy robotni- 
cy, ich żony i dzieci podpiszą apel 
o potępienie rządu, który by 
pierwszy użył broni atomowej do 
napaści na cudzy kraj. Czyż lud- 
ność wiejska nie pragnie utrzy- 
mać pokoju równie gorąco jak ro- 
botnicy? Droga do lepszego bytu 
prowadzi jedynie porzez fabryki 
i pola rządzone przez chłopów i 
robotników, gdzie uczciwy czło- 
wiek w spokoju może pracować i 
wytwarzać coraz więcej maszyn, 
towarów, zboża i mięsa, aby osią- 
gnąć dostatek , nakarmić i odziać 
swe dzieci, a w wolnych od pracy 
godzinach i w czasie świąt zajmo- 
wać się książką, sportem, muzyką 
i wychowaniem zdrowych dzieci. 

Obywatele chłopi. Kobiety i 
młodzieży wiejska, podpisujcie żą- 
danie zakazu broni atamowej i na- 
paści na jakikolwiek naród. 


STEFAN IGNAR 
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BRONISŁAW CHĘCIŃSKI 


GENEALOGIA 


Słupy. które tu przez wieś ciągną się linią prostą, 

za sprawą pracowitych rąk z miasta, wyrosły. 

Wieś długo, długo spała w zaciemnionej ciszy, 
zanim w niej kto wyraźny głos ze świata usłyszał. 

To się stało, gdy drogą od miasta wiodącą, 

po słupach poszły druty na słońcu błyszczące — 
ponad dachami stajni, obór, stodół, chałup, 

sieć usnuł nowoczesną, postępowy pająk. 

W ciemny wieczór, na miejscu naftowego znicza, 
wschodzi blask przyzwoity i sprawiedliwie poświeca 
cezom, które więziła niewola ciemności. 

Prostą drogą z Warszawy głos się niesie przez głośnik, 
Literę każdą widać wyraźnie i jasno 

na kartkach książki — wsi ją oddano na własność. 
Zmaienilo się na widne tejże wsi oblicze — 

Chłopi chcieli — pomogli im robotnicy. 


Brat dziadka Jaśkowego ze wsi Dąbkowice 

poszedł de miasta Łodzi — we wsi nie starczało dla niego życia. 
Dawno nie żyje. zdrowie wypluł z zębami razem — 

W jednym ze strajków, dostał w twarz kolbą okutą żelazem. 
Synowie budowali kapitalistyczną Łódź swoją pracą, 

ssał z nich fabrykant życie i jak chciał, płacił. 

Mimo, że im porządek taki głowy podnieść nie dawał, 

przez dlugie lata walczyli o robotnicze prawa. 
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W roku tysiąc dziewięćset czterdziestym dziewiątym, 
Przyjechały z Łodzi do Dąbkowice samechody w piątek. 
Wieś biedna — śmiech było marzyć o elektryfikacji, 
póki czas nie eddzł rządów w ręce ludowej racji, 

Na podwórku Jaśka Kurasa — prosty przypadek, 
wylądewał wnuk tamtego, dziadkowego brata, Władek, 
przyjechał z Łodzi fachowiec z elektryfikacyjną ekipą, 
trafił na rodzinną wieś dziadka, co była dawniej wsią lichą. 
Trzeba było walczyć o to długo i niełatwo, 

aby brat robotnik, bratu chłopu mógł założyć światło. 
Wicsna wypuści pługi wzdłuż Dąbkowickiej wspólnoty, 
przy kierownicy traktora chłopski potomek, robotnik. 


JAN SZCZEPAŃSKI 


Łódź, 1950 r. 


Nr 21 


PARK LEONARDA 


Opierzeny puchem cienistego spokoju, 


w tej cazie szumiącej zielono, 


siedział sobie u kapitalistycznego Pana Boga za piecem, 


pan baron włókienniczy Leonard. 


Tu w grabowej alejce głębokiej, 


skąd dzisiaj rozbiega się zakochanych śmiech, 


o kilka lat wstecz słyckać powolne, leonardowe kroki — 
W świątyńee kapitalistycznego dumania tej, 


rysowały się sprawniej zaborcze marzenia. 


Przeniesione następnie do klubowego w gabinecie fotela, 


nad wierzchołkami południowych drzew, z cieplarnianej ziemi, 


konkretniały i wyraźniej powstawały z cienia, 


wydłużały się w macki dokładnie obliczone i 


zmierzające prosto do wycieńczonych robotniczych piersi. 


Pan baron włókienniczy Leonard 


„był obywatelem państwa i świata — 
Szedł ręka w rękę z barenami — pająkami, 
siedzącymi okrakiem na węglu, nafcie, wapnie i stali. 


Oni społem krew pili 
oni społem tańczyli, 


zzimną myślą, nabój po naboju, nowe wojny budowali. 


Dzisiaj ci wszyscy, 


którzy kiedyś przez szpary w parkanie, 


zapuszczali łakomie oczy do Leonarda parku, 

zażywają w nim swobodną piersią, przeznaczonego dawniej, 
na kapitalistyczny użytek — powietrza. 

Wszyscy, prócz tych, co żelazem leonardowych kamratów 


wygnani z życia — odeszli. 


Z otwartych okien pałacu ulatuje 


i łączy się z wolnym szumem drzew, 
pachnący młodością głos dzieci, uczących się 


POKOJU! 


BRONISŁAW CHĘCIŃSKI 


„ARGUMENTY* PROPAGANDY WOJENNEJ 


akimi argumentami posługuje się 

propagandą wojenna? Przejrzyj- 
my pokrótce te argumenty. 

1) Wojna jest nieuniłcnioną ko- 
niecznością życia Społecznego — oto 
naczelne twierdzenie rewkcyjnej 
„nawki* uzasadniane w różny spo- 
sób. Pierwszy argument na korzyść 
tego twierdzenia wysuwany przez 
awolenników wojny, jest argumen- 
tem hisierycznym. Brzmi on nastę- 
bującc: na przesirzeni dziejów woj- 
na nieodłącznie towarzyszyła społe- 
czeńsiwem ludskim i w czasach naj- 
nowszym nie zaiłwnóamy teńdemcji 
do zmn e;szenia się lat wojny w sto- 
sunku do łat pokoju. Pomiższa ta- 
belka uwidocznia to przekonywująco: 


Ilość lat wojny w poszczególnych 
stuleciach w niektórychh krajach: 


Kraj 1501-1600 1601-1700 1701-1800 1801-1900 
Anglia 54,5 43,3 55,5 53,5 
Francja 60,5 46,5 50,5 35 
Rosja 78,5 57,5 49,5 53 
Prusy = 58,5 31 13 


Tabełka ta nie obejmuje wojen ko- 
lłonialnych. Do tego zestawiemia do- 
łycza się jako argument o bezstlno- 
cı wszystkich środków mających 
zdipouiegać wojnie, liczbę traktatów 
pokojowych zawartych w dziejach 
europejskich, które nigdy nie mogły 
przyczynić się do utrzymania poko- 
iu. Niektórzy historycy obliazają tę 
liczbę no 8 tysięcy. 


Cyfry te rzeczywiście mogą dzia- 
łać deprymująco. Lecz ta argumen- 
tacja chociaż bardzo szkodliwa jest 
łatwa Co obalenia. Mianowicie wy- 
kazujoriy, że wierzymy już w 
MAGICZNA SKUTECZNOŚĆ uro- 
czystych zobowiązań pokojowych 
mających zapobiec wojnie. Wiemy 
już dzisiaj, że wojna jest zjawiskiem 
społecznym, towarzyszącym pewnym 
ustrojom, np. ustrojowi kapitalistycz- 
nemu, uwarunkowanym obiektywny= 
mi procesami gospodarczymi i poli- 
tycznymi, zachodzącymi w tych 


mie 


- opierając 


ustrojach, posiadamy również wiedzę 
o prawidłowościach w przebiegu 
tych procesów. Nauka marksistow- 
ska dostarczyła nam wiedzy o kla- 
sowych przyczynach wojen i dlatego 
chodzi nam nie tyle, o to, aby jakieś 
rządy złożyły nowe uroczyste dekla- 
racje, że nigdy nie rozpoczną wojny, 
lecz o TAKIE UŁOŻENIE STOSUN- 
KÓW GOSPODARCZYCH I SPO- 
ŁECZNO - POLITYCZNYCH w 
ŚWIECIE, aby wojny nie mogły już 
powstać. Słowem walczymy o likwi- 
dację obiektywnych przyczyn wojen, 
się na marksistowskiej 
wiedzy o prawach rządzących spo- 
łeczeństwem, a więc opierając się na 
podstawach nieznanych w poprze- 
nich wiekach. Powyższą  tabetkę 
moglibyśmy zestawić z tabelką ilu- 
strującą ilość lat panowamia chorób 
zakaźnych w poszczególnych wie- 
kach. Nikt nie wyciągałby 2 niej 
wniosku, epidemie nieodłącznie 
towarzyszą społedzeństwu, gdyż wie- 
my, że nauha pozwoliła na ich opa- 
nowanie. r 

Czy jednak już obecnie, kiedy nie 
nastąpiła jeszcze likwidacja wszyst- 
kich obiektywnych przyczyn wojny, 
tj. póki na świecie obok państwa 
socjalistycznego i państw budujących 
socjalizm — istnieją ustroje kapita- 
listyczne szarpane w epoce imperia- 
lizmu, Szczególnie głębokimi sprzecz- 
nościami gospodarczymi i spoleczny- 
mi, pokój mimo jawnej agresywno- 
ści państw imperialistycenych może 
być utrzymany? 


ze 


Po wszechstronnej analizie sytu- 
acji należy odpowiedzieć: TAK. 
WOJNA MOŻLIWA JEST DO UNIK- 
NIĘCIA JUż DZISIAJ. W  stosun- 
ku do olcresów poprzednich wzrosły 
bowiem poważnie siły antyimperiali- 
styczne nie tylko ZEWNĘTRZNE, 
uosobione w ZSRR i krajach demo- 
kracji ludowej lecz także WEW- 
NĘTRZNE przez uaktywnienie poli- 
tyczne i konsolidację klas pracują- 
cych w tonie samych państw impe- 
rialistycznych. O ile więc klasy pra- 
cujące całego Świata uświadomiwszy 
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W walce o pokój, w walce z 
imperialistycznymi podżegaczami 
wojennymi — mocno musi się 
zaznaczyć głos nauki polskiej. 


Zarówno my — jak i nasi ko- 
ledzy z krajów, dotkniętych woj- 
ną, wiemy najlepiej, czym jest 
wojna dla nauki. 

Nasze warsztaty pracy, nasze 
laboratoria, biblioteki, archiwa, 
materiały, zbierane przez wiele 
lat — spłonęły i przepadły. 


Lista wybitnych uczonych i in- 
telektualistów polskich, którzy 
stracili życie w czasie wojny, zaj- 
muje cały tom druku. Nie więc 
dziwnego, że właśnie u nas w 
Polsce doszło do zorganizowania 
kongresu intelektualistów we 
Wrocławiu, kongresu, , który 
pierwszy wysunął — na skalę 
międzynarodową podjętą — akcję 
obrony pokoju. Do tej akcji przy- 
łączyli się uczeni całego świata. 
Mamy szczególny podziw i usza- 
nowanie dla tych uczonych w 
świecie imperialistycznym, któ- 
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rzy czynnie walczą o pokój, mi- 
mo szykan i represji, nie omija- 
jących nawet największych po- 
wag naukowych. 

Ale i oni i my walczymy o rze- 
czy, które są zasadniczej wagi 
dla nauki. Nauka nie jest czymś 
co jest oderwane od życia. Nauka 
wychodzi z tego życia i wpływa 
na jego dalszy rozwój. Nauka 
stwarza nowe warunki dla bytu 
człowieka, dla zbudowania lepsze- 
go, sprawiedliwego ustroju spo- 
łecznego. I dlatego dla nas, któ- 
rzy czynnie przygotowujemy bu- 
dowę socjalizmu — ustroju, któ- 
ry usuwa raz na zawsze grożbę 
wojny — podpisanie apelu w 
obronie pokoju jest tylko wyra- 
żeniem naszych prawdziwych 
dążeń, by zapewnić ludzkości 
nieskrępowane możliwości dal- 
szego rozwoju. Ten rozwój jest 
możliwy przy pełnym rozkwicie 
nauki, a nauka rozkwitać może 
tylko w warunkach trwałego po- 
koju. 

STANISŁAW ARNOLD 


sobie, skąd pochodzi zagrożenie po- 
koju i właściwe przyczyny wojny, 
czywnie przeciwstawią sie dążeniom 
klas wyzyskujących i cpanowanych 
przez mie rządów, będą dość silne, 
by SKUTECZNIE przeciwdziałać an- 
typokojowym  wysiikom imperiali- 
stów i wniemożliwić wojenne wyła- 
dowanie się sprzeczności zachodzą- 
cych w państwach  imperialistycz- 
nych, 

2) Dalszy argument wyznawców 
tezy o nieuniknionej wojnie brzmi 
następująco: w przyrodzie trwa nic- 
ustamua WALKA © BYT. Człowiek 
jest, częścią, przyrody, bierze w tej. 
walce udział i wskutek tego wyposa- 
żany jest WRODZONYM INSTYNK- 
TEM WALKI. Wojny pomiędzy na- 
rodami sa przejawem powszechnej 
waiki o byt i wypływają z „natury 
ludzkiej” gdyż to właśnie instynkt 
walki wrodzony wszystkim ludziom 
jest psychologiczną podstawą wojen. 

Otóż ci wszyscy, którzy wskazują 
na powszechną w przyrodzie walkę 
o był i na jakiś wrodeony człowie- 
kowi instynkt watki jako źródło nie- 
unikbnionych wojen, popełniają z 
punktu widzenia naukowego dwa 
błędy: 

a) Utożsamiają w wykrętny spo- 
sób pojęcie WALKI z pojęciem 
WOJNY. Walka i wojna to są dwie 
różne sprawy. Z walką mamy do 
czyniemia wdizędzie tam, gdzie dwóch 
przeciwników mierzy swoje siły dla 
wykazania swojej wyżseości i dla 
osiągnięcia korzyści jaką taka wyż- 
szość przynosi. Walką jest więc nie- 
tylko bitwa dwóch armii, lecz także 
mecz piłki nożnej, gdzie dwie druży- 
ny walczą o tytuł mistrzowski i ko- 
nor sportowy, pariia szachów, dys- 
kusja itp. Wojna natomiast jest 
starciem dwóch zorganizowanych 
społeczeństw ludzkich, przeprowa- 
dzanym przy pomocy sił zbrajnych 
dla urzeczywistnienia pewnych ce- 
lów politycznych sprzecznych z cela- 
mi inmego społeczeństwa. Walka 
jestwięc elementem 
wojny, lecz nie jest tym 
samym co wojna. Możemy 
powiedeieć, że walka wystepuje stale 
pod różnymi postaciami w każdym 
społeczeństwie, wojna natomiast zja- 
wia się w stosunkowo późnych okre- 
sach historycznych, jako przejaw 
określonych dążeń klasowych i cha- 
rakter jej, wyznaczony jest zawsze 
przez strukturę społeczno-gospodar- 
czą danej epoki. Mieliśmy wojny 
dynastyczne, religijne, imperiali- 
styczne, w zależności od epoki, w 
której występowały, jaki typ klaso- 
wy społeczeństwa je przeprowadzał 
i dla jakich celów. Wojna nie wy- 
pływa więc z biologicznej i psycho- 
logicznej „natury“ człowieka, lecz ze 
struktury klasewych,  przedsocjali- 
stycznych społeczeństw, ich sprzecz- 


nych inieresów i dążeń. Nie jest 
wynikiem ślepej, nieodwołalnej siły 
przyrody, lecz wynikiem celowych 
zamierzeń człowieka. 

b) Tu dochodzimy do drugiego 
błędu (i kłamstwa)  popełnianego 
przez zwolenników teorii głoszącej, 


że wojna jest naturalną konieczno- 
ścią życia społecznego. Człowiek jest 
mie tylko częścią przyrody, lecz 
przede wszystkim cwzęścią historyce- 
nego społeczeństwa, posiadającego 
określoną kulturę, częścią określonej 


klasy. Cechy człowieka, jego dzia- 
łalność i dążenia wyznaczane są 


przez społeczeństwo i klasę, w któ- 
rej żyje, a nie przes wroclione in- 
stynkty. Jećcii wiec czlowiek żyje 
w ustroju społecznym, lauk zorgami- 
zowanym i posiadającym takie ìn- 
stytucje, że wojna jest niejako sta- 
nem „normalnym tego ustroju, ja- 
kim np. były ustroje niewolnicze, czy 


feodalne, to wychowanie w takim 
ustroju jest nastawione na wpajanie 
wojowniczości i cnót wojennych w 
człowieka. Lecz możemy już dzisiaj 
naukowa przewidzieć taki typ spote- 
czeństwa ô organizacji współżycia 
ludzkości, że wojna zostanie wyłą- 
czona, tj. typ społeczeństwa socjali- 
stycznego. W takim społeczeństwie 
wychowanie lesztattować będzie czło- 
wieka pokojowego a nie wojowni- 
czego. Walka przeciwko wojnie nie 
ogranicza się tylko do propagandy 
antywojennej, lecz polega na czyn- 
nym organizowaniu takich stosun- 
ków _gęspodarczych, joliiycznych, 


społecznych i moralnych, tóre w 
swoim ukladzie wyłączają możli- 
wość wybuchu nowej wojny. W ten 


sposób obaiamy argumentację, sta- 
rając się wpoić przekonanie, że waj- 
na jest nieunikniona, ponieważ wy- 
pływa æ biologicznej i psychicznej 
natury człowieka. 

3. Wreszcie trzeci argument prze- 
ciwko akcji amtywojennej formuło- 
wany bywa następująco: wojna jesć 
nie tylko nieunikiona, w o j na 
jest również potrzebna 
dla rozwoju ludzkości 
Wojna jest czynnikiem postępu spo- 
łeoznego i kulturalnego i przynosi 
ludzkości korzyści znacznie przewyż- 
szające spowodowane szkody i cier- 
pienia. Wojna pobudza wynalazozość, 
mobilizuje energię narodów, działa 
jednolicąco na wię wewnężrzną spo- 
łeczeństw, utrzymuje ducha przed- 
siębioreżości i męskości, nie dopu- 
Szcza do zniewieścienia i zwyrodnie- 
nia narodów, powoduje kontakty 
i zbliżenia między różnymi narodami 
i kulturami działając w ten sposób 
zapładniająco na kultury narodowe; 
dalej — argumentują zwolennicy tej 
teorii — wojna jest również czynni- 
kiem selekcji biologicznej, gdyż przy- 
gotowanie do wojny wymaga podno- 
szenia tężyzny i jakości biologicznej 
narodów, wojnę przetreymują jed- 
nostki najsilniejsze, co przyczynia 
się do podniesienia wartości naro- 
dów. Wojna eliminuje również na- 
rody „mniej wartościowe“, co gda- 
niem przedstawicieli tej teorii, rów- 
nież przynosi korzyść postępowi mdz- 
kości. 

Cała ta argumentacja nie wytrzy- 
muje krytyki pod żadnym. weglę- 
dem. Wojna przynosi zawsze ze 
sobą zniszczenia i nędzę, obni- 
żenie stopy życiowej i choroby. 
Kulturalnie, wojna paraliżuje dzia- 
łalność twórców kultury, odrywa ch 
od warsztatów pracy, pozbawia wa- 
runków twórczości. Straty kulturalne 
ostatniej wojny nie dają się w ogóle 
oszacować. Jakże może służyć 
postępowi ludzkości palenie biblio- 
tek, muzeów, szkół i pracowni nau- 
kowych, powoływanie pracowników 
naukowych na front, narażanie ich 
na śmierć i choroby? Argumentacja, 
że wojna ostatnia przyniosła odkry- 
cie radaru, penicyliny, energii ato- 
mowej nie wytrzymuje krytyki. Od- 
krycia te byłyby dokoname i bez woj- 
ny, wojna natomiast spowodowała 
spaczenie ich wykorzystamia. I wresz- 
cie jak ma służyć postępowi społecz 
nemu ograniczanie praw człowieka, 
podporządkowanie społeczeństw kli- 
kom wojskowych i przemysłowców, 
panowanie brutalnej siły i skierowy- 
wanie całej energii społeczeństwa dla 
miezczenia i zabijanta członków in- 
nego społeczeństwa? Wojna była 
i jest katastrofą społeczną. Leca 
dziś nie musimy jej oczekiwać bier- 
nie z założonymi rekami, pojmując 
ją jako dopust boży lub jako nie- 
wnilcnioną konieczność. Walczymy o 
pokój widząc w nim gwaramcję po- 
stępu i lepszego życia. i 

JAN SZCZEPAŃSKI. 
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JERZY PIÓRKOWSKI 


ZAGŁĘBIOWSKIE LONTY REWOLUCJI 


iele jest u nas jeszcze zapy- 
W lonych choć żywych w bar- 

wie kart historii polskiego 
ruchu robotniczego, które w trudzie 
i mozole odsłaniamy, troskliwie od- 
szukujemy ich brakujące strzępy, 
aby niczego nie uronić z rewolucyj- 
nej przeszłości. 


Ta przeszłość, do niedawna jeszcze 
plugawiona przez burżuazję i zasy- 
pywana wobec dorastających no- 
wych pokoleń grudą zapomnienia. ta 
przeszłość wydzierana przez lud, jak 
mówi poeta, „z gardła konfiskat“ i 
jak nowa klechda podawana często 
z ust do ust. dzisiaj coraz natarczy- 
wiej wała o swego historyka, o swe- 
go pcetę, dramaturga czy powieścio- 
pisarza. 

I ta przeszłość jest powszechna. 
Dojrzymy ją wszędzie niemal, gdy 
tylko uważniej ogarniemy wzrokiem 
jakikolwiek odcinek naszego rosną- 
cego życia. Tam wszędzie dostrzeże- 
my korzenie. dostrzeżemy źródło dzi- 
siejszych sił twórczych, produkcyj- 
nych zwycięskiej klasy. W dzisiej- 
szej czerwieni sztandarów kryje się 
cała wierność, cały ogrom nieraz 
bolesnych, nieraz klęskowych, a prze- 
cież ostatecznie zwycięskich doświad- 
czeń polskiego nurtu rewolucji. 


Jedną z piękniejszych kart tej hi- 
storii jest niewątpliwie okres pracy 
i walx Rad Delegatów Robotniczych 
w Polsce w latach 1918—1919, zwłasz- 
cza zaś Rady Delegatów Zagłębia 
Dąbrowskiego. Ich praca i wałka 
zrodziła się z tego samego hasła, 
jakie wydał rok przedtem lud rosyj- 
ski idący do szturmu na Pałac Zi- 
mowy: 

— Cała władza w ręce Rad! 

Był to głos rozpoczynającej się re- 
wolucji. 


MARIAN NIEWIAROWSKI 


II. 

Rok 1918 malował teh sam pejzaż 
na ziemi polskiej, co i na ziemi ro- 
Syjskiejj Niemcy kajzerowskie, wy- 
cieńczone czteroletnią wojną, były z 


zajadłością  dobijane 
starszych braci: 


przez swych 
imperializm anglo- 
Przez całe 

niemiec- 
jak elektryczny 


amerykański i francuski. 
rozległe obszary okupacji 
kiej na wschodzie, 


prąd przebiegają fale rewolucyjnego 
przypływu. Główną elektrownią tego 
niemal że ogólnoeuropejskiego pory- 
wu mas ludowych jest Piotrogród. 
Tam działa wielki mózg rewolucji— 
Lenin, jej wielkie ramię — Stalin, 
jej wielkie serce—Dzierżyński. Tam 
żyje ona po zwycięskim porodzie w 
wątłej jeszcze, ale bronionej przez 
prołetariat całego świata radzieckiej 
kolebce. Pierwsza rewolucja w dzie- 
jach świata, która zrodzona w krwa- 
wej kąpieli przyszła przecież z wiel- 


kim słowem na ustach — pierwszym 
słowem socjalizmu: pokój! 

Pokój ludziom pracy, narodom, 
miastom i wsiom.. A więc: wojna 
wojnie, nędzy, wyzyskowi, śmierci, 
głodowi... 


A tych nieodłącznych jak cień zja- 
wisk ustroju kapitalistycznego pełno 
było i u nas. Panował ostry kryzys, 
godzący swoim ostrzem głównie w 
masy ludowe. Przemysł — zniszczo- 
iny albo wywieziony przez carat. Sza 
lala warszawska giełda, szalał czar- 
ny rynek. Z dnia na dzień rosła ar- 
mia bezrobotnych, z dnia na dzień 
rosła drożyzna. Towarzyszyła temu 
nieodłączna siostrzyca kryzysu: sy- 
stematyczna obniżka i tak już gło- 
dowych niemal płac. Po kraju prze- 
walały się olbrzymie, milionowe ma- 
sy pracujących robotników, wywie- 
zionych w okresie wojny do Niemiec 


i Rosji. Wrzało w miastach: rozpo- 
częły się ostre strajki, robotnicy ży- 
wiołowo okupowali fabryki. Wrzało 


fornal i chłop małorolny, po- 
czął nieśmiało jeszcze, ale chciwie 
sięgać po obszarniczą ziemię. Niebo 
poczęły barwić pierwsze łuny palo- 
nych dworów. Niejednokrotnie chłop 
żywiołowo przystępował do dzielenia 
pańskich pól, poczynał na nich nie- 
kiedy, jak na swoim, siać i orać, 
Ten groźny pomruk proletariatu 
miast i wsi rozlegał się coraz silniej, 


na wsi: 


ROSNĄ NOWI LUDZIE 


stałem towarzysza Francisz- 

ka, ani jego rodziny w ich 
dawnym domu. Dostał w między 
czasie nowe mieszkanie w oddziel- 
nie położonej pięknej willi z ogród- 
kiem i z tarasem. 

Niebawem siedziałem przy stole 
i ogladałem zeszyty jego starszej 
córki. Uczyła się dobrze. Towarzysz 
Franciszek przyjął mnie serdecznie, 
mówiliśmy długo o sprawach, które 
zaszły W ciągu roku, opowiadał sze- 
roko o swoich następcach, o no- 
wym ruchu brygad zespołowych, o 
konfliktach między zacofanymi i 
przodującymi robotnikami, okazy- 
wał z dumą odcinek płacy. Zara- 
biał ponad 100 tysięcy miesięcz- 
nie. Spędził ostatni urlop w Cze- 
chosłowacji, był w Wenecji na Kon- 
gresie Związków Zawodowych, 
przyjmował go Prezydent w Belwe- 
derze, został Budowniczym Polski 
Ludowej... 

Zasypiając, myślałem o swoich ko- 
legach w Warszawie. Czyżby tylko 
tryb życia ograniczał tak dalece 
ich świadomość że nie potrafili do- 
strzec zmian, które zaszły w losie 
i świadomości nowego człowieka w 
naszym kraju? Kim był towarzysz 
Franek przed wojną? Były pastuch 
osiedla Brzeszcze, były parobek ku- 
łaka z Jawiszowic — były robot- 
nik sezonowy na szosach podkra- 
kowskich, któremu serce zamierało, 
kiedy widział, że droga już jest go- 
towa (co oznaczało, że robota jest 
skończona i znowu nie będzie za- 


P ste wszystkim — nie za- 


robku) — były górnik „biedaszy- 
bów', którego gonił policjant po 
hałdach, były bezrobotny, który 


sam mówił o sobie, że „bez przer- 
wy miał przerwy w pracy“. 
Kiedyś do Balzaka zgłosił się 
młody początkujący pisarz. — Mi- 
strzu — rzekł — jesteś pan w 
szczęśliwej sytuacja. Pan ma stale 
tematy i panu dlatego jest łatwo 
pisać powieści, Ja nie mam tema- 


tów. O, gdybym ja miał taki te- 
mat jak pan, napisałbym wspa- 
Miałe dzieło. 

— Tematy? — zdziwił się Bal- 


zak — Proszę niech pan weźmie 
mój stały temat: mężczyzna ko- 
cha kobietę. Dodaj pan szczegóły 
i będzie pan miał wspaniałą po- 
wieść... 

Kto weźmie życiorys towarzysza 
Franciszka Apryasa, doda do niego 
szczegóły, wyjaśni mechanikę losu 


robotniczego w warunkach sprzecz- 
ności kapitalizmu, dialektycznie, a 
jednocześnie w wysoce artystycznej 
formie przedstawi jego życie i wal- 
kę, drogę do zwycięstwa w warun- 
kach naszej rzeczywistości, budowa- 
nej przez takich jak on prawdzi- 
wych bohaterów naszego czasu?.. 
Tygodnik, z którym współpracu- 
ję, umieścił fotografię towarzysza 
Franciszka na pierwszej okładce. 
We. wszystkich „kioskach „Katowie, 


skąd- wracam,.i Brzeszcz, dokąd 
„przyjechałem — wisi ta okładka 
na wyróżniającym się miejscu. 


W szkole, w której uczy się Ja- 
dwiga, najstarsza córka Apryasa — 
nauczycielka pokazała dzisiaj por- 
tret jej ójca wszystkim dzieciom. 
Jadwiga przyszła uradowana i moc- 


ro, mocro ucałowała tatusia, 
Przypominam sobie: to ta sama 
nauczyciełka, która rok temu biła 


dzieci po rękach, a gdy Franciszek 
zaczął swoją drogę do sławy, mia- 
ła się odezwać z przekąsem: — 
Przecież to zwykły robotnik... 

Dziś mam wolny dzień — mówi 
Franciszek. Wrócił o dzień wcześ- 
niej z urlopu, który spędził w jed- 
nym z uzdrowsk Czechosłowacji, — 
Pójdziemy w gościnę do ojca. Wie- 
czorem przy kolacji Franciszek o- 
powiadał: 

— ..jak stary zobaczył moje 
zdjęcie na pierwszej stronie, to się 
rozpłakał, jak małe dziecko. — 
Franek — mówi do mnie — czego 
ja to dożyłem. 

Rozpłakał się, wiecie, i schował 
okładkę pod poduszkę. — Jak pój- 
dziesz, będą oglądał. Do czego do- 
szło... Zwykły robotnik, mój syn. 

— Idź, prędzej, Jadziu, kup no- 
wy numer. 

$ 


Tereny górnicze, które należały 
swego czasu do księcia Pszczyńskie- 
go obejmowały obszar o powierz- 
ni 682.000.000 m kwadr. Zapas wę- 
gla, urzędowo stwierdzony na tym 
obszarze na głębokości 1200 m wy- 
nosił 1.800.000.000 ton. Konto cze- 
kowe Książe Pszczyński posiadał 
w Banku Polskim pod nazwiskiem: 
Jan Henryk XV Książe Pszczyński 
w Katowicach, oddzielne konto nr 
801.355 w PKO, oraz specjalne 
konto w Deutsche Bank und Dis- 


kontogeselschaft Zweigniderlas- 
sung Kattowitz, jak również w 
Bómische Unionbank, w Moraw- 


skiej Ostrawie. Biura sprzedaży 


Przodująca brygada Porębskiego 


węgla, wydobywanego rękoma bra- 
ci Franciszka Apraysa i jego ojca, 
miał książe pszczyński w Wrocła- 
wiu (dla Niemiec) w Wiedniu (dla 
Austrii, Węgier j Jugosławii) dla 
krajów północnych w Gdańsku, dla 
Włoch w Wenecji i Genui, dia Szwaj- 
chosłowacji w Pradze, dla Szwaj- 
carii z Zurychu i Bazylei, dia Ru- 
munii w Gałaczu. 


Franciszek Apryas 


Prywatną własność księcia 
pszczyńskiego stanowiły: 

. Kopalnia węgla „Murcki“. 

. Kopalnia węgla „Książęca“, 

. Kopalnia węgła „Piast“. 

. Kopalnia węgla „Brada“. 
Kopalnia węgla  „Błogosła- 
wieństwo Trautcholda', 

6. Kopalnia węgla „Książątko 
7. Kopalnia węgla „Aleksander“ 
8 
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. Kopalnia węgla „Barbara“. 
. Brykietownia w  „Dziedzi- 
cach“. 
10. Elektrownie w Ligocie. 
11. Fabryka wyrobów cemento- 
wych w Murckach. 
12. Cegielnie kopalni „Książęcej“. 
13. Cegielnie w Ligocie. 
14. Kamieniołomy w Kosztowach. 
15. Browar piwa w Tychach. 
15. Winiarnia książęca w Ty- 
chach. 
17. Cegielnie w Murckach. 
18. Cegielnie w Tychach. 
19. Elektrownie w Pszczynie, 
20. Dobra w Kępach. 
21. Dobra w Mizerowie. 
22. Dobra w Tychach. 
23. Dobra w Studzionce. 
24. Dobra w Suszeu. 
25. Dobra w Kryrach. 
26. Stadnina koni „Luisenhof“ 
27. Gorzelnie w Kępach. 
28. Gorzelnia w Mizerowie. 
29. Tartak w Kobiorze. 
30. Tartak w Murckach. 
31. Majątek leśny w Pszczynie. 
32. Majątek leśny w Zwakowie. 
33. Majątek leśny w Czułowie. 
34. Majątek leśny w Kobiorze. 
35. Fabryka mebli w Murckach. 
36. Wytwórnia smoły w Kobiorze. 
Związki azotowe „Oswag* w 
Łaziskach. 

Dwa miliony pięćset sześćdziesiąt 
tysięcy ton wynosiła w okresie pro- 
sperity produkcja kopalń, należą- 
cych do księcia pszczyńskiego, Ko- 
szta własne wybobycia jednej tony 


wynosiły 9 — 11 zł. Cena w sprze- 
daży zł 40. Pomnóżcie dwa miliony 
pięćset sześćdziesiąt tysięcy ton 


przez średni zysk 30 zł z każdej 
tony. Sprzedaż była gotówkowa: 50 


e 


proc. produkcji szło na sprzedaż 
dla przemysłu, 30 proc. na opał do- 
mowy, 20 proc. dla komunikacji. 
Szły wszystkie sortymenty: węgiel 
gruby, kostka, kostka I, kostka II, 
orzech lI, orzech Ia, orzech Ib, o- 
rzech II, groszek, grysik, miał i 
drobny... 

W tym samym czasie bezrobotny 
Franciszek Apryas, pod osłoną no- 
2y, w ciągłej obawie przed postrze- 
leniem i aresztem, kopał na „bie- 
daszybach* 'i wynosił w  łatanym 


-worku kilkadziesiąt kilogramów wę- 


gla „na opał domowy“ i „na sprze- 
daż drobnicową". Był to najczęściej 
grysik, miał i drobny... 

Kiedy książę Henryk wyjeżdżał 
w konkury po trzecią żonę, ojciec 
Franciszka Apryasa b. robotnik rol- 
ny, zaczął wiercić szyb w jawiszo- 
wiekiej kopalni. Kiedy książe Hen- 
ryk spędzał miesiące miodowe w 
Biarritz, ojciec pierwszy raz legł 
na reumatyzm, nabyty przy pracy 
na wodnistych wyrobiskach i na 
który choruje po dziś dzień. 


Było trzech synów książęcych: 
Henryk, Aleksander i Karol. Jeden 
został gestapowcem, drugi jest u 
Andersa, trzeci rozbił się w kata- 
strofie samochodowej na kolejnym 
spacerze z kochanką... Stary zmarł 
jeszeze przed wojną. Złośliwi twier- 
dzą, że na atak paralisys progres- 
siva. Jeden syn starego Apryasa 
jest Budowniczym Polski Ludowej, 
odznaczonym najwyższymi ordera- 
mi za bohaterską pracę, drugi jest 


dyrektorem kopalni, reszta rabie 
węgiel na konto Polski Ludowej, 


idącej do Socjalizmu. Wnuki cho- 
dzą do szkół i prosiły mnie wczo- 
raj, abym wyjaśnił znaczenie słowa 
„bezrobocia“, oraz podał odres ka- 
towickiego Konserwatorium. 

Co pozostawiła po sobìe klasa, 
która odeszła? Prócz niezapłaco- 
nych podatków — pogardę i niena- 
wiść, 

* 

Oto scena ostatnia, z którą žeg- 
nam Franciszka i wyjeżdżam da- 
lej: przywiozłem mu książeczkę, 
nad którą razem pracowaliśmy — 
o nim i jego walce i pracy. Pro- 
szę o dedykację. Pisze niezgrabnie, 
robi błąd... Córka zwraca mu uwa- 
gę, bierze egzemplarz, poprawia i 
wyjaśnia ojeu, jak się pisze po- 
prawnie słowo „towarzysz“. Towa- 
rzysz Franciszek poprawia, wrę- 
cza mi książkę, spogląda trochę za- 
kłopotany... 

* 

A oto pierwsza scena, którą za- 
staję teraz: towarzysz Apryas jest 
studentem Technicum w Bytomiu. 
Jeden z lepszych uczni, ale jeszcze 
ciągle ma trudności z pisownią. Za 
to z matematyki i algebry — ce- 
lująco. Przy stole w internacie, gdzie 
w tej chwili siedzę, naokoło Apry- 
asa grupa studentów-kolegów, któ- 
rym on pomaga w algebrze. Roz- 
wiązuje równania 3-go stopnia — 
on, który niedawno miał trudności 
z obliczaniem swego własnego za- 
robku. 

Niedzielę spędzamy w jego domu 
w Brzeszczach, Przed kolacją Ja- 
dwiga przynosi zeszyt i prosi, aby 
ojciec pomógł rozwiązać jej zadanie 
na jutro... 

Jeszcze teraz pamiętam uśmiech 
Franciszka, gdy spojrzał na mnie... 
ile było w tym triumfu! 


> 


coraz donioślej; Radziecka Republi- 
ka, z męstwem odbijająca pierwsze 
ciosy kontrrewolucji, Radziecka Re- 
publika, rozszerzająca się na całą 
carską Rosję jak rozszerza się ogień 
na wysuszonym słońcem stepie, była 
źródłem rewolucyjnej energii oraz 
przykładem i dla nas. Istniały więc, 


zdawałoby się, wszelkie przesłanki 
ku temu, aby ów grożny pomruk, 
zamienił się w donośny ryk rewo- 
lucji. 


Ten groźny pomruk gniewu i bun- 
tu dosłyszała i burżuazja polska. 
Ona to, poczuła się śmiertelnie za- 
grożona owym marksowskim wid- 
mem komunizmu, które przywędro- 
wało i na nadwiślańskie piaski, przy- 
siępuje do zdecydowanego przeciw- 
aziaania. 

Ale ówczesna sytuacja była tak 
wypełniona owym rewolucyjnym 
wrzeniem, prołetariat tak natarczy- 
wie i tak potężnie demonstrował 
swoją rewolucyjną energię, iż bur- 
żuazja nie czuła się na siłach w 
owym okresie przystąpić do otwarte- 
so te: roru. 


Do działania przystąpiło więc jej 
lewe skrzydło—kierownictwo P.P.S., 
które otrzymało zadanie unicestwie- 
nia rewolucyjnego działania klasy 
robotniczej, rozsadzając ją od we- 
wnątrz. 


A tymczasem sama burżuazja 
oparta już na bagnetach Piłsudskie- 
go i osłonięta figowym i coraz bar- 
dzie przejrzystym listkiem „socjali- 
stycznego“ rządu  Moraczewskiego 
gorączkowo umacniała swoje po- 
zycje, rozszerzała aparat przemocy, 
otrzymany z łaski niemieckiego im- 
perializmu. 

Na jednym z pierwszych zebrań 
Warszawskiej Rady Delegatów, 
przedstawiciel Socjaldemokrzcji Kró- 
lestwa Polskiego i Litwy, partii, któ- 
ra była motorem dziaiań rewolucyj- 
nych owego okresu, tak trafnie scha- 
rakteryzował istotę walki, toczonej 
w owych dniach i tygodniach. 


— „Albo czeka nas dyktatura bur- 
żuazji, albo dyktatura proletariatu"... 


SDKP i 1. i PPS-Lewica, przystę- 
pując do tworzenia Rad Robotni- 
czych, Chłopskich i Żołnierskich, już 
w pierwszych dniach listopada 1918 
roku rzuciły hasło rewolucji socjal- 
nej i dykatatury proletariatu, 


Rady Delegatów, podobnie jak w 
Rewolucji Październikowej, miały 
ująć w swe ręce pełnię władzy i wy- 
łonić własny organ wykonawczy: 
rząd robotniczy. Wiązało się to ści- 
śle ze zdemaskowaniem burżuazyj- 
nej, defensywiarskiej treści gabinetu 
Moraczewskiego. Silny odzew, jaki 
to wezwanie rewolucyjnego odłamu 
polskiego ruchu robotniczego wywo- 
łało wśród mas ludowych, uzmysło- 
wiło burżuazji całą powagę sytuacji. 
Gdy czytamy ówczesną prasę, gdy 
słuchamy opowiadania świadków 
owych czasów, uczestników rewolu- 
cyjnych wydarzeń, gdy wreszcie prze- 
biegamy wzrokiem. nieliczne anali- 
zy krytyczne ówczesnego okresu. 
trudno się oprzeć wzruszeniu. Ileż to 
było bohaterstwa i poświęcenia kla- 
sy robotniczej, ileż zapału i rewolu- 
cyjnego oddania! A ileż, jednocze- 
śnie, podłości i zdrady, ile oportuni- 
zmu i defensywiarskiej roboty... 
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A był to 


przecież 
jak głosiło sprawozdanie rządowego 
inspektora pracy, kręcącego ze zdu- 
mieniem głową: 


czas, kiedy 


— „Robotnicy w strajkach... chęt- 
nie odstępują od żądań ekonomicz- 
nych, ale z wyjątkowym uporem 
bronią swych żądań politycznych“. 
Ulice Warszawy raz po raz zalewały 
demonstracje robotnicze, sztandary i 
pieśni płynęły nad ulicami, nad pla- 
cami, nad miastem. Wkrótce burżua- 
zja przystępuje otwarcie do kontr- 
akcji Rząd wprowadza sądy doraź- 
ne i stan wyjątkowy, godzące w swo- 
im działaniu bezpośrednio w rewo- 
lucyjną klasę robotniczą. Po ulicach 
Warszawy kłusują policyjne patrole, 
a Wojtek - Malinowski w „Robotni- 
ku“ robiąc tą samą robotę, cynicz- 
nie stwierdza: 


— „Instytucje, zwane Radami De- 
legatów Robotniczych, mogą rzeczy- 
wiście oddać usługę klasie robotni- 
czej, jeśli staną na stanowisku spo- 
łecznej, kulturalnej i gospodarczej 
działalności... Jeśli Rady Delegatów 
Robotniczych mają oddać korzyść 
klasie robotniczej, to muszą politykę 
możliwie zostawić na boku. i po- 
święcić się przeważnie sprawom spo- 
łeczno-gospodarczym i oświatowym 
przez co nastąpi uspołecznienie się 
klasy robotniczej”. Wkrótce po tym 
„Robotnik* przystępuje do bezpośre- 
dniego szturmu, wzywając do elimi- 
nacji komunistów z Rad, oraz do 
tworzenia własnych Rad pepesow- 
skich. 


Moraczewskiego zmienia już otwar- 
cie reakcyjny gabinet Poderewskie- 
go. Burżuazja polska nie potrzebuje 
już nawet figowego listka. Niecier- 
pliwie klekocą Hughesy. Imperializm 
światowy organizuje krucjatę prze- 
ciwko młodziutkiej republice radzie- 
ckiej. Piłsudski z żołdu imperializmu 
niemieckiego przechodzi na żołd zwy- 
cięzców. 


Zaczyna płynąć rzeka dolarów, ar- 
mat i amunicji dla nowych wasali 
zrodzonych przez Ententę w Wer- 
saiu. "Jednocześnie od Wuja Sama 
płyną sszmalec, konserwy i mąka, 
aby podtuczyć nieeo przyszłych re- 
krutów. = 


Któż oprze się nowej rzece impe- 
rialistycznych mordów, pożarów i 
ruin? 


Ale burżuazja patrzy bystro: widzi 
wszędzie w Europie iryskające czer- 
wone, błyskawicowe ognie rewolu- 
nego buntu. Wie dokładnie. gdzie 
spoczywa ich wielka, ideowa elektro- 
wnia — będąca nieprzerwanym źró- 
dłem siły i natchnieria, choć mocno 
krwawiąca od ran Ziemia Rad. 

„Kordon Sanitarny“ Churchilla za- 
czyna pęcznieć od amunicji. kulo- 
miotów, samolotów i dział. Oficero- 
wie Ententy troskliwie, jak londyń- 
skie konie w Hyde-Parku oglądają 
polskiego robotnika i chłopa — przy- 
szłe mięso armatnie, przyszłą pie- 
chotę imperialistycznej agresji. 

I burżuazja polska robi swcje: za- 
bezpiecza tyły. Atakuje najsilniejszą, 
najbardziej dynamiczną Radę Ro- 
botniczą Polski w latach 1918 — 19, 
Radę Delegatów Robotniczych Za- 
głębia Dąbrowskiego. 


(cd Tani 


Narzekania na brak ludzi są niczym 


wiecej, 


lak oportunistyczną krótko- 


wzrocznością, albo bezdusznym niedołę- 
stwem tych, którzy nie chcą widzieć no- 


wych rosnących ludzi. 


BOLESŁAW BIERUT 
Na IV Plenum KC. PZPR 
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Seweryn Skulski 


Od Redakcji 


Zamieszczamy na tej kolumnie 
portrety dwóch wrogów klasowych: 
sklepikanea i bogacza. Portrety te są 
siełem działaczy terenowych, kores- 
pondenta gazet, Skulskiego i prze- 
wodniczącego spółdzielni produkcyj- 
nej, Wójcika. Należy podkreślić 
autorstwo chłopów, którzy w do- 
świadczeniach walki klascwej w ro- 
dzinnych wsiach wykuwają tak jasne 
è ostre widzenie wroga klasowego. 


Przypominają się nam boje, jakie 
„Wieść  staczała z  orędownikami 
grundwigowskich uniwersytetów lu- 
dowych w latach 1945 — 6 i z orę- 
downikami agraryzmu. Byli to dzia- 
łacze od powiatowych bardzo powy- 
żej. Mówili o „warstwie chłopskiej", 
zacierali zróżnicowanie klasowe, ha- 
łasowali „solidarysmem*. Wielu poe- 
tów piszących, jak im się wydawa- 
ło — dla wsi i w imicmiu wsi — ha- 
Sla te pogrążyły w oportuniśmie. Po- 
woływałi się na poezję ludową i pi 
sarstwo ludowe, w którym przema- 
wiał chłop od pługa — Magryś, Stom- 
ka, Kuraś, Antek z Bugaja. szukali 
w nich „wiecznej istoty“ chłopa, nie 
widzieli historycznej i klasowej. A w 
głębi powiatów rzeczywiści chłopi 
pracowali, działali i walczyli. Podra- 
stać zaczęły nowe dokumenty. Po- 
sypały się pamiętniki, w których 
przeszłość, los wielu lat minionych 
przeniknęła świadomość klasowego 
położenia, klasowej załcżności od 
ustroju kapitalistycznego i od ostro- 
ści walki antogonistycznych sił. Nad- 
chodzić zaczęły do redakcji pism ma- 
sowe meldunki z pola walki kores- 
pondentów-chłopów. Te dwa portre- 
ty sklepikarza i kułuka, jukie tu za- 
mieszczamy dają wyobrażenie nie 
tylko o stopniu świadomości klasowej 


tysięcy korespondentów ale więcej 
niż setek tysięcy chłopów. Mówią 
one o powszechnej umiejętności 


wśród drobno i średniorolnych chło- 
pów wykrywania i odsiewania szkodili- 
wych i wrogich elementów. Z koń- 
cem 1948 r. v-prem. Minc mówił, że 
chłopi sami skonkretyzują sobie w 
lokalnych warunkach pojęcie różnic 
klasowo-gospodarczych na wsi i nie 
pomylą się, gdy będą walczyć. Mało- 


rolny Wójcik nie pomylił się. Daje 
konkretny plastyczny, szczegółowo, 
wnikliwie rozbudowany portret 


„poczciwego“ bogacza. Walka i czuj- 
ność w walce, do czego uwywało III 
Plenum Partii, dała owoce. Prze- 
wodniczący spółdzielni produkcyjnej, 
Wójcik, mówi o bogaczu Frydlu „je- 
go kamienica spać mi nie daje". 
Walczącej wsi spać nie daje świa- 
domość istnicnia i działania wroga. 
I dlatego jest już tak, że prawie każ- 
dy Wójcik opisze wroga, jakby port- 
ret malował artysta, który szkołę, 
doświadczenie i wprawę ma już za 
sobą. Zapytaj go, jak Listowski py- 
tał Wójcika, a narysuje ci w słowach 
od ręki portret, w którym jest już 
walor artystyczny. I ten walor mó- 
wi o przenikliwości i znastwie siat- 
ki pajęczej kułaka i tam gdzie roz- 
pościera się ona na gromadę i tam 
gdzie sięga do miasta, do wyższych 
ogniw mcszenn mparatu produkcji 
i władzy. 


Takim dokumentem można odmie- 
rzyć epokę jaka dzieli nas od pamięt- 
nika Słomki, w którym chlopi bied- 
mi łudziui sie. że widzą swoje ma- 
rzenie. 


Czujność i zdolność wykrywania 
i odsiewania elementów wrogich to 
jedna część zadania, jak mówił Pre- 
gydent Bierut na IV Plenum KC 
PZPR — druga nie mniej istotna, 
trudna i odpowiedzialna to umiejęt- 
ność dobierania, rozstawiania, ksetał- 
cenia, wyposażenia kadr i opielkowa- 
mia się nimi. Na drugiej kolumnie 
ukazujemy w reportażach Papiera 4 
Mariuszewskiego, jak ostro stoi prob- 
lem kadr na wsi. „Partia przyjmu- 
je Koselarza“ to obraz wiejskiej ko- 
mórki partyjnej. Proces krystalizo- 
wania się aktywu partyjnego na 
m3ozeblu najniższym potwierdaa wia- 
rę w klasę robotniczą i masy drob- 
mo- i średniorolnego chłopstwa, jaką 
wyrazi Prez. Bierut, przypisując 
oportuniem i niedołęstwo tym, „któ- 
rzy nie chcą widzieć nowych, rosną- 
cych ludzi. Ludzi zdołnych jest wie- 
lu dookoła nas, trzeba tylko abyśmy 
əm podali rękę, dopomogli w prze- 
aewyciężeniu pierwszych trudności, 
otoczyli opieką”. Reportaże Papie- 
ra i Martuszewskiego ilustrują tę 
ożywczą prawdę i rewolucyjne wez- 
RAINIS, P. Ch. 


Iść do sklepu do mojej wsi, nie 

znaczyło, że idzie się tam po samą 
sól, zapałki, pieprz, mydło, nici, 
naftę i inne różne drobiazgi do- 
mowe. Sklep Antoniego Derkacza 
sztywno zawsze chodzącego, pierw- 
szego obywatela mojej wsi, był nie 
tylko sklepem, był centralą w za- 
padłym kącie kraju, na pograni- 
czu dwóch powiatów, z dala od 
wszystkiego, co się w kraju i we 
świecie działo. Do sklepu przycho- 
dziły wszystkie nowiny, z okolicy 
1 ze sklepu ciekawostki szły na 
okolicę. Żadnej  drobnostce nie 
uszło przejść przez sklep jak przez 
sito. Tu każdą rzecz i sprawę wał- 
kowano i nic też dziwnego, że po 
dodaniu różnych przyczepek, sta- 
wała się nieraz mała drobnostka 
wielką sensacją: 
Bo któż był najmądrzejszy w oko- 
licy, jak nie sklepikarz, pan Der- 
kacz? To nie kto inny, tylko on, 
od długich lat w radzie gminnej 
zasiada. Że rezultatów tego zasia- 
dania nie widać, to fakt, ale je- 
żeli radny Derkacz chciał, to całą 
godzinę i dłużej mógł bez przerwy 
przemawiać pięknie, czego nie 
umiał żaden z chłopów  okolicz- 
nych, którzy są tylko do wideł 
i gnoju. 

Słowem chłop morowy, którego 
nikt nie przegadał, nikt nawet nie 
śmiał swojej gęby otwierać, gdy 
on mówił. Abonował stale „Mały 
Dziennik* wydawany przez ojców 
w Niepokalanowie, był zatem 
świetnie poinformowany co się 
w kraju i w świecie dzieje. Na 
kontuar a czasem na długą ławę 
koło pieca, kładł „Rycerza Niepo- 
kalanej', ażeby czasem jego tre- 
ścią ktoś ducha sobie wzmocnił 
i nie chwiał się w myślunkach 
i nie dawał ucha różnym niewia- 
rom jakoby świat był głupio urzą- 
dzony. To tylko w jednej Bolsze- 
wii jest głupio, poza tym jest tak, 
jak Bóg. przykazał. Poza tym pan 
sklepikarz, jak go tytułowali, był 
świetnym  kawalarzem, to jest 
umiał chłopom zalewać, jak chciał, 


Prawie co dzień, szczególnie zi- 
mą, długa ława obok rozpalonego 
torfem pieca, była zapełniona sie- 
dzącymi chłopami. Słuchajacy od 
czasu do czasu na całe gęby wy- 
buchali śmiechem, a pan sklepi- 
karz nosa zadzierał, dumny z sie- 
bie, że tak może i umie, że ma po- 
ważanie i jest najmaądrzejszym 
w okolicy. A gdy pan sklepikarz 
powracał z miasta z towarem, to 
chłopi jeden przez drugiego wyla- 
tywali ze sklepu, znosząc ciężkie 
paki, beczki i worki, ażeby sobie 
czasem pan sklepikarz której żyły 
nie nadwyrężył. Czasem dał im 
za to.z wielkiej filantropii pe pa- 
pierosie, a najczęściej jeszcze tłu- 
Ściejszy jakiś kawał palnął. 

Pan sklepikarz dopiero wtedy 
przechodzącego chłopa zobaczył, 
gdy chłop pierwszy grzecznie 


czapki uchylił i powiedział jak 
się należy: „Dzień dobry panu“. 
Derkacz podnosił dwa palce do 


czapki i to starczyło. Niech chłop 
wie, że nie równać mu się panem 
Derkaczem —  sklepikarzem. 


Ale niech-no który z dziedziców 
okolicznych zajedzie pod sklep 
Derkacza i niech-no go Derkacz 
spostrzeże, wylatuje jak z procy, 
składa się, nisko się kłania 
z uśmiechem: „Dzień dobry wiel- 
możnemu  panu* — powiada 
z czapką w ręce, pomaga schodzić 
z bryczki, drzwi otwiera i pierw- 
szego prosi do sklepu. Chłopi wte- 
dy milczeli i tylko oczami śledzili 
usłużne ruchy pana  sklepikarza 
i osobę dziedzica. Albo, gdy który 
z rządców lub ekonomów dziedzi- 
ców przyjechał pod sklep, to po 
załatwieniu spraw, prosił do oso- 
bnej izby na herbatkę, przy której 
poważnie i po ludzku rozmawiali 
i dowcipkowali, ale nieco inaczej 
niż z chłopami. 

W ogóle pan sklepikarz miał się 
dobrze. Czysto chodził i przy kra- 
wacie co dzień. Podrzędne prace 
i jak się mówi, brudniejsze, wyko- 
nywał służący. [ak samo pracę za 
panią sklepikarzową wykonywała 
służebna dziewka. 

Nieraz można było wyczuć z mo- 
wy pana sklepikarza, że nawet 
i niekoniecznie byłoby to dobrze 
na świecie, a szczególnie w naszej 
wsi i okolicznych wsiach, gdyby 
każdy był mądry i tyle wiedział 
i umiał, ile wie i umie on — skle- 
pikarz. Uważał bowiem, iż najle- 
piej jak chłop nie czyta nic, a je- 
żeli już ma coś czytać to niech już 
czyta „Rycerza Niepokalanej”. 


$ 
Różni ludzie różne mieli lesy 
podczas bestialskiej okupacji na- 


szego kraju przez bandy hitlerow- 
skie. Po ucieczce krwawego oku- 
panta, po zadaniu mu klęski przez 
Armię Radziecką i Wojsko Pol- 
skie, kto jeszcze żył, ciągnął 
na swoje. Pomimo zniszczenia 
i ogromnego spustoszenia ludności 
jakiś inny duch powiał po naszej 
okolicy i wsi. Każdy z nas był 
ciekawy, jakie to teraz będzie ży- 
cie. Jak się to wolne życie ułoży 
i jaka też teraz Polska będzie. 
Mało kto jednak życzył sobie po- 
wrotu warunków przedwojennych. 

Oto do naszej wsi zawitał „Zie- 
lony Sztandar”, tu i tam „Chłop- 
ska Droga“, a nawet „Wieś“ i róż- 
ne ludowe pisma. Poczęły krążyć 
książeczki na różne tematy spo- 
łeczne. Ten i ów czytał o tym, że 
dokonuje się szybkie odrodzenie 
kraju. Powstają organizacje, spół- 
dzielnie, czytelnie, świetlice i Zwią- 
zek Samopomocy Chłopskiej. 
A najbardziej to już nas, chłopów, 
ucieszył Manifest Lipcowy co nam 
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dał ze ziemią władzę. I jeszcze na- 
szą wieś to bardzo zainteresowało, 
że organizują się chłopi i robią 
to i tamto bez pomocy panów i ja- 
koś im to wszystko dobrze idzie. 
'Tacy prości chłopi, jak my, w na- 
szej wsi i okolicy. 

Narazie odwagi jakoś nie było. 
Ten i ów wiedział, że to i tamto 
trzeba zrobić i rozpocząć, ale zlatał 
dzień za dniem, a kogoś kto by 
naprawdę zakasał rękawy do spo- 
łecznej pracy, nie było. A pan 
sklepikarz, Derkacz, jak i przed 
wojną znów sklep w swoim domu 
otworzył i tak samo począł karmić 
chiopów kawałami i podsuwał my- 
śś, aby w sklepie mówiono 
o snach i wyroczniach, zabobonach 
i demonach, żeby sklep znów stał 
się centralą wszystkich wiadomo- 
ści na okolicę. 

Ale teraz sklep pana Derkacza 


miał o wiele większe zadanie i pra-` 


cę o wiele ważniejszą, począł słu- 
żyć do rozsiewania także innych 
wiadomości. Pan sklepikarz przy- 
padające mu do gustu wiadomości 
podsycał, coś niecoś dodawał a je- 
żel: akuratne nie były, poprawiał, 
aby rosły i szły w okoliczne wsi 
i dalej, bo głupota ludzka dodawa- 
ła im buty siedmiomilowe, z czego 
wielce sklepikarz był zadowolony. 
A przed grupą ludzi „pewnych*, 
wcale się nie krępował: 

— Trzecia wojna — powiadał — 
tuj, tuj, zaraz wybuchnie, bo już 
okopy tam i tam ryją. Reforma 
rolna to prawdziwe świństwo. Zło- 
tówka już jutro żadnej wartości 
mieć nie będzie. Pod Łodzią pepe- 
rowcy konie do kościołów wpro- 
wadzili. Nafty, zapałek, mydła nie 
będzie, i do tego przyjdzie, że 
chłopi podatki będą płacić od 
obrotu kół u wozów. 

Słowem, sklep Derkacza stał się 
centrala „prawdziwych wiado- 
mości”. 

— Patrz, czego się chłopom za- 
chciewa — mówił do swojej żo- 
ny — spółdzielnia im w chłop- 
skich ciasnych łbach kiełkuje i po- 
wtarzał to do kilku bogaczy wiej- 
skich: 

— Patrzcie, chłop chce być mą- 
dry, dziady dziś sięgają ponad stan 
i los, jaki im Bóg przeznaczył. 
Sprzykrzyło im się widłami robić, 
dc nie swoich spraw się biorą. 
A mówiłem już, że z tej demo- 
kracji ludowej nic dobrego nie 
wyjdzie. Nie sądzę, żeby z wczo- 
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rajszego dziada mógł być jutro in- 
teligentny człowiek? 

— Czy wyście, ludzie, powario- 
wali! Jakto, u nas spółdzielnia, 
w tej dziurze? Czy wy potraficie 
obliczyć, ile będzie trzy razy sie- 
dem? To głupi pomysł — mawiał 
do tych, którzy pobąkiwali o spół- 
dzielni. 

Myśl organizacyjna na wsi już 
dcbrze kiełkowała. Przyszło nawet 
kilku mieszkańców wsi z propc- 
zycją do Derkacza, aby w miejscu, 
gdzie swój sklep prowadzi, sklep 
spółdzielczy otwarto. Proponowali 
Derkaczowi, aby jego  kierowni- 
kiem pozostał. Derkacz nie skorzy- 
stał z propozycji i odradzał sta- 
nowczo założenia spółdzielni, choć 
go własna żona namawiała: 

— Słuchaj, Antoś, nie bądź 
upartym kozłem i dobrą radę 
przyjmij. Oni sklep mogą założyć 
i poprowadzić go, bo wiesz, że 
chłop jest uparty. A ty co? Na lo- 
dzie zostaniesz. Umiesz lepiej ołó- 
wek w ręku trzymać niż oni, bierz 
robotę i jedz chleb z dziećmi. 

— Niech ich cholera weźmie — 
odpowiadał zawzięcie Derkacz. — 
Mogą sobie sklep założyć, ale wyj- 
dą jak Zabłocki na mydle. Ja nie 
wierzę w zdolność chłopa i nie 
podzielam twojej wiary w jego 
upartość. Właśnie dlatego, że mogę 
lepiej ołówek w ręku trzymać niż 
oni, jakem Derkacz, mówię, że po- 
siadam w sobie tyle ambicji, że 
własnej ręki i głowy nie dołożę 
do zamordowania samego siebie 
i zrównania chamstwa ze sobą. Czy 
ty sobie zdajesz sprawę, że mnie 
by tak jakieś komisje chłop- 
skie i organizacyjne kontrolowały 
i wolność odbierały? Chłopi, tacy 
od wideł i gnoju, będą mi polecali 
co i jak mam robić? Mogę im je- 
dynie powiedzieć: jesteście głupie 


Wojtki i takimi zostaniecie na 
zawsze. 
Prawda, że tym Wojtkom po- 


czątkowo szło ciężko. Nie było po- 
mieszczenia na sklep. Sklep spół- 
dzielczy otwarli w zwykłej chacie 
wiejskiej. Niektórzy na to patrzyli 
spode łba i z niedowierzaniem, ale 
gdy się przekonali, że towar 
w spółdzielni tańszy, a gdy po ro- 
ku tyle nadwyżki było, że długi 
zepchnęli i jednemu młodzieńcowi, 
zdolnemu synowi biednego chłopa, 
na stypendium starczyło i sporo 
na odbudowę Warszawy wysłano 
i czytelnię we wsi założono, to 
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MARIAN N. LISTOWSKI 


Roman Wójcik, przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej 
w Przyłęczku 


przewodniczący spółdzielni pro- 

dukcyjnej w Przyłęczku — „złote 
serce" — szczery chłop i gawędziarz 
bezkonkurencyjny. Ale gadanie jego 
ujawnia klasowy sposób myślenia i 
bycia. 

Właśnie pokazuje ręką wieś. 

— Gdy spojrzę na te chaty, o te for- 
nalskie baraki i tych kilka chłop- 
skich, to wiem, że tu są nasi — człon- 
kowie spółdzielni, budowniczowie lep- 
szego, wspólnego jutra — cieszę się. 
Te zaś kilka chat, wiem że to „wa- 
hadła“, że to „ni we wte, ni we 
wte“. Myślę wtedy, że to do czasu, 
medytuję, jak nieufnych przekonać. 
Patrząc jednak na tę czerwoną ka- 
ruenicę — o tu, tego bogacza Fry- 
dla — wściekam się. Bo patrzcie, 
jego 60 morgów to prawie trzecia 
część ‘całych przyłęczkowskich pól. 
Jepo „Kamienica“ spać mi nie daje. 

Pamiętacie nasze zebranie partyj- 
ne, bezpośrednio -po III Plenum KC, 
pamiętacie, co mówił Zięba? — na- 
sza spółdzielnia produkcyjna rozwija 
się za powoli. Otóż to — za powoli, 
Ja rozumiem, że trzeba długiego cza- 
su, żeby w kogoś coś wmowić. Wma- 
wiano nam cd małego, w szkole (co 
ja tam mam — kilka klas), w ko- 
ściele, na każdym kazaniu, jeszcze 
ojcom to kładli, a potem nam, że 
prawo własności prywatnej jest świę- 
te i nienaruszalne. Ojcom, żeby się 
nie targnęli na pańskie, a nam, że- 


pre Wójcik, to były małorolny, 


byśmy swojej przypadkiem nie 
uwspólnili. 
Długiego . trzeba czasu, żeby to 


kłamstwo przełamać, wmówione ze- 
skrobać. Ale można, Już reforma 
rolna przekonała, że „święte prawo 
własności pańskiej“ to falsz, to lipa. 
Po tym łatwiej już było i to drugie 
kłamstwo rozbić. Przeszkadza nam 
Frydel, który podtrzymuje przy ży- 


ciu konające kłamstwa. Przez niego 
właśnie za długo trwa to, ża powoli. 

To „za powoli“ musi mieć swój Ko- 
niec, jeśli się przedłuży, to może 
nam zaszkodzić, może cderwać ludzi, 
może ich zniechęcić. Mówimy — za- 
łożylłiśncy spółdzielnię produkcyjną — 
(podkreślił z naciskiem ostatni wy- 
raz). Jednak dopóki nie będzie pro- 
dukcji, nie będzie systemu produk- 
cyjnego, nie będzie tempa produkcji 
—nie może być mowy o kształtowa- 
niu się kolektywu, zespołu, zespoło- 
wego życia, więzi zespołowej. U nas 
narazie nie ma jeszcze tej więzi ze- 
społowej, wykształtowanej przez pro- 
dukcję, przez tempo produkcji, przez 
kolektywną własność, gdzie każdy 
będzie dokładał swoją część pracy 
do wspólnej, gdzie każdy będzie bro- 
nił tej wspólnoty, widząc w niej swo- 
ją własną pracę, swój pot, swój wy- 
siłek, przyszłość swoją, dobrobyt, ży- 
cie. Wtedy żaden bogacz nie będzie 
nam szkodził, na nic będą jego wy- 
siki. 

Teraz istnieje dopiero więź ideolo- 
giczna. Wspólny obraz przyszłego 
Życia. Wiążą nas jeszcze nadto na- 
Sze biedy, nasze upokorzenia, jakie 
musieliśmy znosić, czy od admini- 
stratora u hrabiego Wielopolskiego, 
czy od późniejszego dziedzica Ko- 
werskiego, czy od chłopskiego „dzie- 
dzica* we wsi — Feliksa Frydla. 
Tylko, że to się powoli zapomina. 
O Wiclopolskim zapomniano, zresztą 
mało kto tu widział go — doił zie- 
mię, nie musiał jej nawet widzieć. 
Kowerski uciekł, a Frydel zrobił się 
dobry, że choć do rany przyłóż. Spa- 
lonych Zygłów do siebie przyjął. 
I co z tego? Zygła, nasz towarzysz 
partyjny ,który rzucił projekt zało- 
żenia spółdzielni produkcyjnej, Zyg- 
lina, ta sama, która była z naszą wy- 
cieczką na Ukrainie, widziała dobro- 
byt w kołchozach, bardzo go sobie 
chwaliła — Zygłowie, na ostatnim 
decydującym zebraniu, gdy składano 
podpisy pod statutem, po prostu 
wycofali się. 

Feliks Frydel miał przed wojną 3 
lokatorów w swojej w jednopiętro- 
wej kamienicy — za codzienny odro- 
bek. Prócz tego 2 stałe służące i 2 
stałych parobków. Ponadto praco- 
wali u niego okresowo małorolni. Ta- 
ki np. Władysław Stępień robił u nie- 
go dwa tygodnie za 1 metr żyta. Nie 
dziwnego, że Frydel wykształcił 3 sy- 
nów i córkę. Gadał wtedy: — kto tu 
umie się gospcdarzyć? Trzeba się 
umieć rządzić tak jak ja. Frydlowie 
umieli rządzić się i urządzać. 

Mimo, że na polu jego jest teraz 
perz i oset, jakiego nie ma u żadne- 
go z małorołnych, w jego wielkiej 
oborze stoi jeszcze 8 krów i piękne 
konie. 

Gospodarzyć jednak Frydel nie 
umie. Część ziemi oddaje w dzier- 
żawę, bo jej obrobić nie może, a boi 
się, że mu leżącą ugorem mogą za- 
brać. Bo teraz niewielu idzie już do 
niego na dorobek. 
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„Dlaczego po LI Plenum powracamy znów 


do zagadnienia kadr? 


Po pierwsze dlatego, że nie wystarczy łylko 
wzmożona czujność i zdobycie umiejętności wy- 
krycia i odsiania złych i wrogich elemeniów. 


przekonało niewiernych, że spół- 
dzielnia jest dobrą rzeczą dla ogó- 
łu. Potem nawet  kumotrowie 
i krewniaki pana  Derkacza, po- 
czątkowo skrycie, a potem otwar- 
cie jego sklep mijali, a szli do 
spółdzielczego. 

Po trzech latach istnienia spół- 
dzielni, nadwyżka pozwoliła va 
zapoczątkowanie budowy  obszer- 
nego domu na sklep, salę zebrań, 
skład towarów i świetlicę. Samo- 
pomoc Chłopska widząc dobre chę- 
ci i coraz większą świadomość 
społeczną mieszkańców wsi, przy- 
szła z pomocą, dała instruktorów, 
którzy swoją wiedzą fachową po- 
magali. Od spółdzielni stroniło 
tyiko kilku bogaczy wiejskich, po- 
nieważ jednego, który wszedł do 


niej z nadzieją osobistego zysku, 
wywalono na łeb. Dziś w spół- 
dzielczym sklepie zawsze ludno 


i gwarno, że aż miło. 


Skrzypią wozy chłopskie zwożąc 


cement, cegły i kamienie. Jadą 
wozy z wapnem, piaskiem i żwi- 
rem. Opodal w lesie państwowym 
słychać siekiery i tarcie pił. Siw- 
ki, kasztany i gniade ciągną z lasu 
budulec na nowy gromadzki dom, 
chlubę wsi. 

— Wio siwy — ktoś pogania. — 
Ciąg gałganie. To dla nas, dła gro- 
mady na lepsze jutro. — Wio, wio 
— odzywa się inny. — A dyć wio. 
Pokażemy, że bez panów potrafią 
razem chłopy z robotnikami lepsza 
i ładniejszą Polskę zbudować niż 
za panów była! Taką ludową Pol- 
skę dla wszystkich, 


Derkacz oparty bezczynnie w 
pustym sklepie łokciami na kon- 
tuarze „gryzie paznokcie, jakiś zły 
i milczący. Dawne kawały mu nie 
idą, nie ma komu: ich słuchać 
i podziwiać, w duszy jego 
ciemno i ponuro. 

Nie tylko sam Derkacz narzeka 
i opiera się idącej wielkiej fali no- 
wego życia, która w pochodzie 
swcim zmywa w przepaść wszy- 


jakoś 
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stkie krzywdy. Jagmin, były ad- 
myiristrator dziedzica pobliskiego 
folwarku, już  rozparcelowanego, 
częste zachodzi do Derkacza, aby 
mu pomagać narzekać na tę nową 
Pciskę Czasem ten Wojtas, bogacz 


wieisk., jeszcze posiadający 60 
mcrgów dobrej ziemi, przyłącza 
się do nich. Czasem im  błyśnie 
iskierka nadziei, gdy na „Gcs 
Ameryki“ radio nakręcą, ale te 


iskry stale gasną, nowe się isktzą 
i znów gasną. Choć temu ostatnie- 
mu jeszcze demokracja krzywdy 
nie zrobiła, ale sen o stałym do- 
kupywaniu corocznie nowych mor- 
gów znikł jak bańka mydlana, jak 
dym z papierosa, jak dzień wczo- 
rajszy, który już nigdy nie powró- 
ci. On i na reformę rolną nie na- 
rzekatby, gdyby mu było przy- 
padło z folwarcznej ziemi, drugie 
60 morgów. Ale, gdzie tam, dali 
fornalom, bezrolnym i  małorol- 
nym, którzy nie raczą teraz z da- 
leka Wojtasowi mówić: — A, dzień 
dobry. gospodarzu! Mają dziś wła- 
sny chleb, nie potrzebują zjedzo- 
nego Wojtasowi odrabiać, jak to 
dawniej było. 

Co ma dziś robić ta trójka „nie- 
szczęśliwa”? „Prawdziwe  wiado- 
mości” idą coraz. mniej, gdyż coraz 
mniej takich, którzy ich słuchają. 
Natomiast chłopi studiują statuty 
Spółdzielni Produkcyjnych i coraz 
bardziej śledzą wyniki ich pracy. 
Co mają robić ci panowie? Po na- 
złoszczeniu się na wszystko co ich 
dziś otacza, po napominaniu sobie 
dawnych dobrych czasów, dla za- 
bicia czasu rźną w karty. 

Akurat znów karty miał rozda- 
wać Derkacz, gdy niechcący spoj- 
rzał w okno i zobaczył wianek 
z kwiecia i zieleni ną pierwszych 
krokwiach budującego się domu 
gromadzkiego i spółdzielczego. Ze- 
rwał się z siedzenia jak oparzony, 
warknął: — Cholera! — i wyrżnąył 
całą talią kart o stół, tak silnie, 
że aż się po podłodze rozprysły, 

(ciąg dalszy na str. 8) 
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Droga Frydla — droga jego wzbo- 
gacenia — wybrukowana jest ręko- 
raa małorolnych, 6 mórg pola kupił 
za 600 zł od Mieczysława Wójcika, 
gdy tego tak bieda przycisnęła, że 
musiał ziemię sprzedać, by spłacić 
podatki. A potem Frydel najwięcej 
zarobił na  komasacji. Inżynierów 
i mierników nocował u siebie, kar- 
mił, poił i przekupował, że dali mu 
więcej niż po słuszności mu się na- 
leżało, a biedakom „co z wąsa spad- 
ło". Mógł wtedy Frydel mówić: — 
co ja się z takim jednym i drugim 
wszarzem porównam? Mógł wtedy 
Frydeł ludźmi gardzić i upokarzać, 
mógł nas wyzyskiwać. 


Mógł synów uczyć — na panów — 
gdy nas uczyli, że co pańskie to 
święte. Nam obiecywali nagrodę w 
niebie — gdy gnić już będziemy na 
cmentarzu. A jego synów inaczej 
uczyli — że, co biedaka wcale świę- 
te dla nich nie ma być. Choćby 
ostatni chleb ze stołu, toby zabrali, 
bo robili po prawie, jako ściągany 
dług za swoją „dobroć“. I teraz ma 
synów inżynierów i też się mądrzy 
i „urządza“. 

Trzeba, żeby nasi byli na stanowis- 
kach synów Frydla. Bo jeszcze dziś 
się Frydel nie boi. Bo i czego — 
powiada — mam się bać? —ma sy- 
nów na stanowiskach. 

Gdy przyszło wyzwolenie i założy- 
liśmy koło PPR-u to on się też wkrę- 
cił, bo myśłał, że będzie nami rządził. 
Ale rychło go usunęliśmy. Witedy ga- 
dał, że jeszcze za kromkę chleba 
„dworusy* przyjdą robić do niego. 


A teraz to się umie wślizgnąć na- 
wet między spóidzielczaków. Kiedy 
wystaraliśmy się gromadzko o nawo- 
zy, o węgiel na zimę, to on tak ład- 
nie kierował, że i jemu też dali i na- 
wczów i węgla, bo „pomagał“ — dał 
konie na przywiezienie. A  widzia- 
łam, że z tego, co przywiozły jego ko- 
nie, to połowę dostał. Bo zawracał 
głowę, że „przecież w takich czasach 
to on nie będzie siedział na 60 mor- 
gach i część odda, albo mu zabiorą 
do spółdzielni". I nasze chłopy — 
przydzielili mu nawozu, żeby ziemia 
nie ubożała. Pomagali, głupcy, bo- 
gaczowi. Przecież on z tego będzie 
jadł chleb, bo nikt mu ziemi nie mo- 
że zabrać, nie ma jeszcze takiego 
prawa. Sam to on nie odda — nie 
ma co o tym gadać. I trzeba je- 
szcze z takim ostrożnie, żeby nie dać 
możności do gadania, że spółdzielcy 
„krzywdzą“ bogacza. A tak to on 
nas krzywdzi, bo to co on wziął, to 
dla nas mniej — i jeszcze mówi, że 
się nie boi. 


Ma dobre plecy — ma synów. Co 
mi tam zrobią — powiada — pojadę 
do syna, do Zabrza — jak syn ma 
500 rabotników pod sobą, niech wy- 
płaci każdemu po 50 zł mniej, to już 
mnie utrzyma. A nawet jak mi zie- 
mię zabiorą, to też mi za nią za- 
płacą. 


A 


Widać on to sam z siebie nie mó- 
wi, widać mu Wincenty tak powie- 
dział — kto wie, może on tam 
szwindle uprawia. Nieodrodny brat 
Stanisława. Gdy ten był w Urzędzie 
Ziemskim, kazał pozabierać ludziom 
podworskie krowy, a potem sam 
sprzedawał potajemnie. Chciał 4 ty- 
siące zł za przepisanie chłopu takiej 
krowy  podworskiej na własność. 
A gdy jaka krowa padła, to sobie 
kazał dostawiać 25 kg mięsa, a in- 
nym koleżkom też po kilka kilo. 
Meble z dworu wziął do Urzędu 
Ziemskiego, ale potem stamtąd nocą 
jako swoje do ojca przywiózł. A prze- 
cież dworski pojazd w stogu u niego 
znaleźli. Ludzie wszystko widzieli 
i mogą zawsze przyświadczyć. 

Kręta i śliska byia droga Frydla. 
Ile razy przybliżał ją do drogi ma- 
łerolnych, to tylko po to, by mu ma- 
łorolui kawałek jego drogi sami do- 
budowali. Tak częste były tego wy- 
padki, że nie można żadnego tematu 
poruszyć, by nie zaczepić o Frydla, 
albo nie spotkać się z jego wpływa- 
rui. I dotąd Frydel będzie groźny, 
dopóki ustroju demokracji ludowej 
nie zmieni się na ustrój socjalistycz- 
ny, dopóki nie usunie się resztek ka- 


pitalizmu. 
Gdy w czasie organizowania spół- 
dzielni produkcyjnej pojawiła się 


wśród naszych ludzi plotka, że spół- 
dzielnię organizują sami  „urzędni- 
cy“; bo Zięba — wójt gminy, bo 
Fasoń — sołtys, bo Czuba — sekre- 
tarz podstawowej organizacji par- 
tyjnejj bo Roman Wójcik — prze- 
wodniczący zarządu spółdzielni, a po- 
tem wszyscy będą na nich praco- 
wać, gdy oni będą usuwać się od 
pracy w spółdzielni dlą spraw spo- 
łecznych — wiedzieliśmy z czyich to 
kół bryzgi błota zachlapały naszą 
drogę. Wiedzieliśmy, kto po cichu 
przejechał? w odwrotnym kierunku. 

Jaka była nasza odpowiedź? 

Prosta i krótka: — my nie Fryd- 
lowe syny! Wystarczyło. Bo z Fryd- 
lem nikogo nie można porównać. 
Nawet ci, którzy mu ulegają, nie 
cierpią go, bo wiedzą, że jego lisia 
„dobroć“ to fałsz i wyzysk. 

Pochyła jest droga Frydla. Zjeż- 
dża tu do niego cała rodzina. Brat 
Teliksa, Antoni Frydel z Saboszo- 
wie, który ma koło 30 morgów zie- 
mi a był kiedyś kierownikiem mły- 
na w Sędziszowie, Syn jego jest nad- 
leśniczym. 

Czy to nie u nich wykryto kilka- 
naście morgów nie zapisanej w. ak- 
tach ziemi? Tak, u nich. Ale ta 
sprawa utknęła podobno na mart- 
wym punkcie. Ktoś ją wyżej „urzą 
dzi 

Bywają często u Feliksa. Przycho- 
dzi wtedy jego zięć — Bień i bogacz 
Jan Laprus. Mają co gadać, grunt 
im. się spod nóg obsuwa, bo na wios- 
nę gdy zaczną się prace w spól- 
dzielni, żaden z nich nie będzie miał 
już parobków za odrobki. 
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Niemniej istotną, trudną i odpowiedzialną 
jest umiejętność dobierania, rozsławiania, kształ- 
cenia, wysuwania kadr i opiekowania się nimi, 
umiejętność, kłórą muszą zdobyć nasze instancje 


partyjne“. 


BOLESŁAW BIERUT 


EDWARD MARTUSZEWSKI 


BRYGADZISTA JOZEF WNUK 


aństwowe Gospodarstwo Rol- 
P ne, w którym pracuje Józef 

Wnuk, nastawione jest na 
produkcję hodowlanąt Rzaęż szupet- 
nie zrozumiała — buraki i pszenica 
nie obrodzą tam, gdzie skała czai 
się 15 cm pod powierzehnią, a pług 
często wyciąga na światło dzienne 


spore, białe kamienie. 
Józef Wnuk przybył tu w 1946 
roku — skąd? Urodził się w powie- 


cie mieleckim, podkarpacka ziemia 
była mu raczej macochą niż matką. 
Nie tylko jemu. Na trzech hektarach 
piasku miało „wyrosnąć na ludzi” 
trzech synów i trzy córki. 


W trzydziestym roku najstarszy 
spośród chłopaków, Józef, (mając 
wszystkiego osiem lat) poszedł do 
krewnych, na wieś odległą o 10 km, 
na pastucha. Potem, gdy sprzykrzy- 
ło mu się chodzenie za krowami od- 
szedł do innych, ale też na służbę. 
Że szkoły nikt za nim nie wołał. 
Jego „awans społeczny polegał na 
tym, że gdy przestał służyć u kuła- 
ków zaczął służyć u dziedzica. 


Potem przyszła wojna i wywie- 
zienie do Niemiec — do Wturtem- 
berg — Baden — niedaleko jeziora 
Bodeńskiego. lu jego „awans spo- 
łeczny znalazł swój punkt kulmina- 
cyjny. Fo paru latach harówsi u 
bauera trzeba było przez kilka ty- 
godni kopać okopy pod Fryburgiem, 
często pod obstrzałem czołgowym 1 
samolotowym. Wreszcie 5 maja 1945 
roku wojska francuskie raczyły go 
wyzwolić. 


Do obozu pójść nie chciał, a repa- 
triacja była jeszcze sprawą przy- 
szłości. Zapisał się więc do oddzia- 
łów straźniczych, które patrolowały 
na jeziorze Bodeńskim lub też pil- 
nowały niemieckich faszystów w 
tamtejszych więzieniach i obozach. 


Gdy jednak zaczęto repatriację, 
a kapral francuski nie chciał sły- 
szeć o jego prośbach zwolnienia ze 
służby, Józek cisnął mu pod nogi 
karabin, pas i ładownicę. Posiedział 
sobie za to 14 dni w areszcie, ale 
echa jego sprawy dotarły do pol- 
skich oficerów łącznikowych i w pa- 
rę tygodni potem Józek był już u 
swoich. 


Dookoła ojcowskiej chałupy leżały 
w ziemi miny, a na powierzchni 
rozbite czołgi i armaty niemieckie. 
Ojciec chciał, żeby się ożenił i zo” 
stał z dwoma braćmi i trzema sio- 
strami na tych sześciu hextarach, 
które mieli teraz po reformie rolnej. 
Ale Józek, wbrew ojcu i rodzeństwu, 
pojechał na Zachód, do znajomych, 
którzy odważyli się na ten krok 
przed jego powrotem do kraju. I 
został już w tej okolicy, do której 
latem zjeżdżają tysiące wczasowi- 
czów, chorych i turystów. 


Został karbowym w jednym z Pań- 
stwowych Gospodarstw Rolnych. By- 
ło to najdalej na zachód wysunięte 
gospodarstwo w Zespole, składają- 
cym się wówczas z 9 jednostek go- 
spodarczych. leżało w górach, na 


s 


samej granicy czeskiej. Inne gospo- 
darstwa Zespołu, leżące w dolinie, 
wokół wioski, w której mieściła się 


"admimistrzcja” całości, "miały lepszą 


ziemię. Mogły więc nastawić się nie 
tylko na hodowlę bydła, ale i na pro- 
dukcję zbożową, a pozatem korzy- 
stały z bliskości punktu zaopatrze- 
nia, nie pamiętając o tych, którzy 
musieli pracować na peryferiach. 


W zagubionym w górach gospo- 
darstwie Józeta Wnusa „centrum* 
stanowiła chlewnia mateczna, pro- 
wadzona przez niewysiedlonego je- 
szcze Niemca, byłego sługę genera- 
ła won... Cieszył się on zaufaniem 
przełożonych jako „doświadczony 
fachowiec“, lecz gdy wyjechał wre- 
szcie do Niemiec okazało się, że 
chlewnia podobna była do stajni Au- 
giasza. Jego miejsce zajął Józef 
Wnuk. 


Wydawałoby się, że dzięki temu 
przeniesieniu na inne stanowisko 
uzyskał szerokie pole do popisu. 
Stał się bowiem kierownikiem od- 
działu produkcyjnego. Jeśliby 25 
macior w jego chlewni prosiło się 8 
rezy w roku i dało za każdym razem 
15 prosiąt, przychówek roczny wy- 
rażaiby się piękną cyfrą 1125 sztuk... 
Trzydziestu kolegów pracowało na 
3606 hektarach gospodarstwa właś- 
ciwie rzecz biorąc — głównie dla je- 
go świń. Jego obowiązkiem miało 
być jedynie karmienie, hodowanie, 
podnoszenie ilości prosiąt w chlewni. 
Kilkutygodniowe prosięta miały być 
odbierane do innych gospodarstw Ze- 
społu, a wybrakowane — do tuczar- 
ni. Okolicznym chłopom należało po- 
kazać jak należy hodować świnie... 


Rzeczywistość rozwiała te marze- 
nia. Największy wysiłek robotników 
P. G. R.-u musiał być skierowany 
przeciwko... kierownikowi. Trudno 
im było przekonać „tych u góry”, że 
popełnili gruby biąd, oddając kie- 
rowniectwo gospodarstwa byłemu 
ziemianinowi, który umiał jedynie 
sypać pięknymi frazesami politycz- 
nymi. Byli tacy, którzy dali się na 
nie nabrać. Dopiero na jesieni oka- 
zało gię, że 20 ha koniczyny trzeba 
było zaorać... Trzeba było? Nie. 
Meżna było wypełnić nią silosy i 
mieć olbrzymi zapas kiszonki, ale 
pan kierownik uważał, że lepiej za- 
orać.. Nie był to zresztą jedyny je- 
go „wyczyn“ gospodarski w okresie 
urzędowania. Jego podwładni (a 
wśród nich Wnuk) widzieli z tygod- 
nia na tydzień, jak spełniają się ich 
najgorsze przepowiednie. 


Dopiero namacalne dowody winy 
spowcdowały zdjęcie pana kierowni- 
ka z jego stanowiska (i przeniesie- 
nie go do Centralnego Zarządu 
P. G. R. w Warszawie!). Nadcho- 
dziła zima. Przyszedł nowy kierow- 
nik. Stwierdził brak paszy tak dla 
krów jak i dla świń. Stwierdził i 
zaczął interweniować w kierowni- 
cetwie Zespołu. Zaczął domagać się 
telefonicznie i na odprawach pro- 
dukcyjnych  „podrzucenia* paszy z 
innych gospodarstw i zabrania nad- 
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PARTIA PRZYJMUJE KOSELARZA 


arcela stanowi główny mo- 

tyw życiorysu. który tow. 

Koselarz wypowiedział na 
zebraniu pcdstawowej organizacji 
partyjnej w dniu przyjęcia go do 
partii. 

Tow. Koselarz sprowadził 
wszystkie swoje życiowe niepowo- 
dzenia i klęski, jak to później wy- 
kazała dyskusja, do parceli. Mó- 
wił: „gdyby nie draństwo starego 
Torki, gdyby nie jego oszustwo, 
na pewnc inaczej potoczyłyby się 
dzieje naszej rodziny i ja uniknął- 
bym wielu z tych przykróści, któ- 
re musiałem przeżywać”. Słusznie 
potem tow. Zielony zapytał Kose- 
larza, dlaczego rozwiązanie swo- 
jego losu uzależnia od przypadku 
(ponieważ umarł daleki krewny, 
ponieważ zostawił im spadek, któ- 
ry podstępem odebrał im Torka 
itd.) A gdyby ów krewny nie 
umarł? Gdyby stary Torka był 
„uczciwy? 

Tow. Matus, stary robotnik rol- 
ny w b. folwarku hr. Lipkowskie- 
go, podchwycił z miejsca myśl tow. 
Zielonego 1 zadał pytanie: 

— Może ob. Koselarz (dopóki 
koło nie przyjęło Koselarza w po- 
czet kandydatów tytułowano go w 
czasie dyskusji obywatelem) odpo- 
wie, kto jest głównym sprawcą nę- 
dzy, nieszczęść, zła a nawet chorób 


proletariatu miejskiego i wiej- 
skiego przed wojną? 
Zanim  Koselarz odpowiedział 


upłynęło parę dobrych chwil. Ko- 
selarz był to wysoki chudy chłop. 
miał jasne wyblakłe oczy. Rozma- 
wiając z chłopami zawsze pochyiał 
się naprzód. Raził go własny 
wzrost. Przeszedłby przez wszyst 
kie komisje rewolucyjne na całyrn 
świecie, gdyby tylko ręce miały 
świadczyć o stosunku człowieka do 
pracy. Ręce miał duże, żylasie, 
czarne. W przeciwieństwie do rąk 
twarz miał delikatnie zarysowaną, 
usta wykrojone w stałym uśmie- 
chu. Dwie kruzdy koło nosa ścią- 
gały ten uśmiech w dół. Koselarz 
nie miał jeszcze trzydziestu lat. 

Odpowiedział wreszcie: 

— Ustrój kapitalistyczny, 


wyżki świń z jego chlewni. Odpowie- 
dzią było — poczekać, poczekać — 
nie mamy jeszcze dokad przenieść. 

A sytuacja w chlewni stawała się 
istotnie niepokojąca. I to nie tylko 
na odcinku paszy. Maciory prosiły 
się, ale upływały miesiące zanim 
małe i tylko w części mogły „pójść 
w świat“. Chlewnia była obliczona 
na pomieszczenie około stu sztuk 
(25 macior z przychówkiem do 8 ty- 
godni), a tymczasem coraz więcej 
było w niej prosiaków 8-miesięcz- 
nych, a nawet i starszych. W grud- 
niu 1949 roku w chlewni tłoczyło się 
i gryzło przy lada okazji 260 sztuk. 


Wśród czekających na odtranspor- 
towanie do tuczarni lub do innych 
gospodarstw (na hodowlę) 110 było 
pokrytych Świerzbem. Stało się ja- 
snym, że o uzykaniu pięknych wy- 
ników w ilości i jakości wyhodowa- 
nych świń nie mogło być nawet mo“ 
wy. 


Nowy kierownik i brygadzista 
Wnuk zdawali sobie sprawę z powa- 
gi sytuacji. Nie powiedzieli jednak: 
„my w takich warunkach pracować 
nie możemy”. Wybrali inne wyjście. 


Podczas, gdy kierownik gospodar- 
stwa interweniował drogą służbową 
w administracji Zespołu i... bez 
skutku, Wnuk wraz ze swym po- 
moenikiem walczył w  chlewni ze 
świerzbem i głodem.  Zaprowadził 
rygorystyczną czystość, pilnował, 
aby każdy wchodzący do chlewni 
wycierał buty o „wycieraczkę*, za- 
bijającą zarazki. Systematycznie 
nacierał chore sztuki zakupionym 
przez kierownika lekarstwem. Ze 110 
szbuk stracił tylko dwie — najsłab- 
sze. Resztę wyleczył. Mógł teraz bez 
wielkiego wstydu oddać je innym. 
Nie nadawały się wprawdzie na wy- 
stawę rolniczą, ale były przynaj- 
mniej zdrowe, 


Tuczarnia i kierownictwo Zespołu 
nie dorównywały jednak w pracy 
brygadziście Józefowi Wnukowi. Za- 
tor trwał w dalszym ciągu. Plano- 
wano zbudowanie drugiej tuczarni, 
obiecywano, że „już wkrótce, w 
najlepszym wypadku podrzucano 0- 
drobinę paszy, zamiast zlikwidować 
ciasnotę i trudności aprowizacyjne 
przez odebranie przychówku, czeka- 
jącego na to już od roku. i 


Skazany na obojętność kierowni- 
ctwa Zespołu, zdany na własne siły, 
Józef Wnuk musiał utrzymać przy 
życiu swoich „pedopiecznych*. Dbał 
więc o idealną czystość pomieszczeń, 
dopilnowywał  parnika, starannie 
przygotowywał karmę, rozdzielał ją 
na równe porcje 1 natychmiast do” 
starczał zgłodniałym. Pracą swoją 
i staraniem przemieniał ilość w ja- 
kość. Dzień w dzień, przez cztery 
miesiące zimy. W marcu zaczął wy- 
łapywać nieliczne dni pogody, by 
wyprowadzić część świń na pole, by 
choć na kilka godzin zlikwidować a- 
wantury w pomieszczeniach. 


Plewy, otręby i śrut przy całko- 
witym braku ziemniaków i płatków 
ziemniaczanych (dla prosiąt) utrzy- 


Opowiadał dalej o tej parceli. 
Członkowie egzekutywy partyjnej 
znali tę historię. Tow. Zielony ma- 
jąc przed wojną zaledwie trzy he- 
ktary ziemi często odrabiał różne 
świadczenia u starego Torki, któ- 
rego nikt we wsi inaczej nie na- 
zywał jak „pijawka*. Był nawet 
świadkiem jak Torka przechwalał 
się w gronie rodzinnym w jaki spo- 
sób „wykiwał* dziadów  Kosela- 
rzów. Również znane były kulisy 
tej sprawy Matusowi, Możdżenio- 
wi, Cicheniowi i innym chłopom. 
Opowieść Koselarza nie wnosiła nic 
nowego. Jednak pczwolono mu 
mówić. Na dosyć cierpką uwagę 
Cichonia, że nie warto rozwodzić 
się nad sprawą, którą i tak wszys- 
cy znają, lepiej niech kandydat 
ograniczy się do własnego życiory- 
su, tow. Zielony stanowczo zapro- 
testował. Nie należy niczym krę- 
pować „kandydata“. Niech wypo- 
wiada się jak najszerzej. Dyskusja 
wykaże w jakim stopniu historia 
parceli wiąże się ze sprawą ob. Ko- 
selarza. 

W życiorysie piśmiennym Kose- 
larz również poruszył historię par- 
celi. Lecz na zebraniu włożył w 
swoje opowiadanie tyle żaru, że 
nawet Cichoń, który dotychczas 
usiłował nie dopuścić do porusza- 
nia „nieprzyjemnej* historii, po- 
czął słuchać uważnie. Koselarz na- 
wet w tym momencie popełnił, jak 
mu się wydawało, pewien nietakt. 
Odwrócił się bokiem do Cichonia i 
powiedział — nie chcecie słuchać, 
bo jesteście sąsiadem i kumotrem 
'Torki, co?! Cichoń wstał raptow- 
nie od stołu, chciał coś mówić, ale 
tow. Zielony nie dopuścił go do 
głosu. Nakazał opowiadać Kosela- 
rzowi dalej. 

Ojciec Koselarza i stary Torka 
byli jakimiś dalekimi krewnymi. 
Koselarz w dzieciństwie nazywał 
nawet starą Torkową „ciotka“. 
Obie rodziny nie utrzymywały jed- 
nak ze sobą bliższych stosunków, 
ponieważ Torka był bogaty, miał 
15 hektarów, podczas gdy Kose- 
larz pędził swój żywot na dwumor- 
gowej gospodarce. Torka nawet nie 


mały świnie przy życiu, ale też zdy- 
skwalifikowały chlewnię, która mia- 
ła być przecież mateczną, zarodową, 


„a stała się, dostarczycielką wybra- 


kowanych sztuk, nadających się je- 
dynie na tuczenie. Tylko 30 proc. 
nadaje się jeszcze na hodowlę. Jesz- 
cze. A co będzie za parę miesięcy? 

W kwietniu najgorsze minęło. Z 
chlewni Józefa Wnuka zabrano 80 
warchlaków. Ale sytuacja w dalszym 
ciągu jest poważna. Maciory proszą 


się eo kilka dni — na szczęście nie 
rekordowo. Gorzkie jest to „na 
szczęście“. [Lecz nie widać jeszcze 


dnia, w którym Józef Wnuk będzie 
mógł przejść z obrony stanu posia- 
dania do ofensywy. Trzeba więc 
przyjąć mały przychówek raczej z 
zadowoleniem w sercu. Choć chcia- 
ło by się inaczej. 

Józef Wnuk, który przed kilkoma 
miesiącami wyłeczył 110 sztuk ze 
świerzbu, a stracił wtedy dwie naj- 
słabsze, Wnuk, który postanowił 
przetrzymać urzędowy tok załat- 
wiania spraw gdzieś tam u góry i 
pokazał co to znaczy „socjalistycz- 
ny styl pracy“ nie zasługuje na 
premię. Nie należy mu się. Prze- 
cież żadna z macior w jego chlewni 
nie da w roku 50 sztuk prosiąt w 
trzech miotach, przecież trudno na- 
zwać wzorową taką chlewnię, w któ- 
rej nieliczne tylko sztuki mają 
„przepisową wagę“. 

Józef Wnuk nie myśli jednak o 
premii, gdy opowiada o swojej pra- 
cy, patrząc początkowo bez przerwy 
na nosy swych zabłoconych butów 
gumowych. Skądinad wiemy, że gdy 
proponowano mu objęcie stanowiska 
kierownika sąsiedniego P. G. R.zu 
spytał się przede wszystkim o swo- 
jego następcę w chlewni. Usłyszał 
parę nazwisk, ale żadne z nich nie 
przekonało go. Nie zgodził się na 
objęcie wyższego stanowiska, bo 
przecież: 

— Nie wiem, czy któryś z nich 
da sobie teraz radę... 

Być może, gdy jego interwencje 
(drogą urzędową i drogą partyjną) 
odniosą wreszcie skutek, gdy czło- 
wiek, który przejmuje jego chlewnię, 
będzie mógł rozpocząć walkę o jej 
stały rozwój, być może wtedy Józet 
Wnuk zejdzie ze swego stanowiska, 
aby przejść tam, gdzie będzie bar- 
dziej potrzebny. 

Taka jest historia Józefa Wnuka, 
brygadzisty w Państwowym Gos- 
podarstwie Rolnym. Ma on obecnie 
28 lat, jasne włosy, szczupłą twarz, 
robotnicze spojrzenie. Ma też dwu 
małych synków. I wie o co chodzi. 


Edward Martuszewski 
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chciał przyznawać się do powino- 
wactwa ze swoim ubogim krew- 
nym. Nazywał go dziadem. Co ten 
dziad ma ze mną wspólnego — 
mawiał zwykle. Tyle, że daję mu 
robotę i chleb. Gorzki był jednak 
ten chleb, bo nawet wtedy, gdy 
Koselarzowie robili u Torki, poda- 
wano im posiłek w taki. sposób, że 


stary Koselarz często odchodził 
głodny od stołu. 
Niektórzy chłopi przez  złośli- 


wość dokuczali Torce tym powino- 
wactwem. — Spójrzcie czy to nie 
wasz krewny tam idzie? — pytano 
Torkę przy różnych okazjach. Sta- 
ry wówczas mrużył oczy i udawał, 
że nie może dostrzec Koselarza. — 
Jii, cheba nie — odpowiadał kwaś- 
no. x 

Stary  Koselarz był kulawy. 
Spadł kiedyś z dachu poszywając 
stodołę i od tego czasu nie mógł 
wyleczyć się na nogi. Co pewien 
czas odnawiała mu się jakaś we- 
nętrzna rana, nogi puchły, cbrzmie- 
wały, robiły się sine. Kładł się 
wówczas do łóżka i nie wstawał 
tygodniami. Na młodego Koselarza 
spadały ciężary gospodarki. Mu- 
siał utrzymywać rodzinę, chorego 
ojca, matkę i dwie siostry. Siostry 
od dziesiątego roku życia były na 
służbie. 

Młody Koselarz zamiast chodzić 
do szkoły wynajmował się do róż- 
nych robót u bogatszych sąsiadów. 
Był rosły, silny, kiedy miał 12 lat 
wyglądał na 16. Dawano mu naj- 
cięższe roboty, płacono zaś połowę 
tego, co otrzymywał dorosły naje- 
mnik. Wyrzucał gnój, orał, kopał, 
młócił, siał, Odrabiał cudze szar- 
warki. 

Najczęściej pracował u  Torki. 
Bogacz chętnie korzystał z jego 
usług. Z czasem dorywcze odrobki 


zmieniły się w pół stałą służbę. 
Młody Koselarz rąbał u  Torki 
drzewo, wyrzucał gnój, pomagał 


we wszystkich cięższych robotach. 
W zamian za to Torka użyczał mu 
koni do obróbki gospodarstwa, 
czasem na przywiszienie opału z 
lasu. Podczas żniw i młocki wy- 
płacał mu, jak innym, „dniówki“. 
Niezależnie od tego „eiotka* Tor- 
kowa szykowała mu w tajemnicy 


przed starym co pewien czas w 
jakąś płachetkę ziemniaków, ja- 
błek, ogórków, chleba. Zanosił to 


wszystko do domu. 

Koselarz w życiorysie, który na- 
pisał przy wstąpieniu do partii, do- 
konał rozliczenia ze starym Torką. 
Według tego rachunku od roku 
1929 do 1938, a więc w przeciągu 
dziesięciu lat — Koselarz się za- 
strzegł, że dokonał obliczeń na pod- 
stawie tylko jednego 1937 roku, a 
więc mogą zachodzić w tym zesta- 
wieniu pewne nieścisłości, jednak 
stosunek między jego wkładem 
pracy a otrzymaną płacą został z 
grubsza uchwycony obydwaj 
Koselarze, stary i młody przepra- 


"cowali u Terki ponad 2.000 dni. 


W stosunku rocznym za dwieście 


dni pracy, nie licząc przypadko- 
wych usług przy zwózce siana, 
zbieraniu owoców, wyrzucaniu 


gnoju, rąbaniu drzewa, Koselarze 
otrzymali ogółem 50 zł, 40 „pła- 
chetek* żywności, 8 dniówek kon- 
nych, każdorazowo śniadanie czy 
obiad. Licząc dniówkę roboczą na- 
wet po dwa złote, dniówkę konną 
po 4 zł Koselarze za swoją pracę 
otrzymali w gotówce 82 zł, czyli 
wynagrodzenie za 41 dni. 159 dni 
przepracowali za „żywność“ udzie- 
laną derywczo w „płachetkach'*, 
craz przypadkowe  poczęstunki 
matki, która na polu Torki zbiera- 
ła chwast: jedne „zajdy“ dla Tor- 
kowej, drugie dla siebie, 

W tym miejscu sprawozdania 
tow. Zielony zapytał Koselarza, 
czy zdawał sobie wówczas sprawę, 
na czym polegał wyzysk ze strony 
'Torki. Koselarz odpowiedział, że 
nie zdawał sobie z tego sprawy. 
Wydawało mu się, że już tak być 
musi. Nawet nie myślał o tym, że- 
by coś mogło się zmienić, Dopiero 
oszustwo Torki, które wykryli pod 
koniec 38 reku obudziło ich ze snu. 
Uświadomiony jednak został pod- 
czas wojny, a naprawdę to po wy- 
zweleniu. 

Stary Torka dokonał w tym cza- 
sie pewnej operacji, która przy 
niewielkich kosztach przysporzyła 
mu sześć hektarów ziemi. Dowie- 
dział się o nieoczekiwanym spad- 
ku po bezdzietnym krewnym, któ- 
ry jeszcze w dwudziestym roku 
osiedlił się gdzieś koło Poznania i 
dotychczas nie utrzymywał z nim 
żadnych stosunków. Był to jakiś 
„cioteczny“ brat, wspólny krewny 
Torki i Koselarza. Jak nawet 
stwierdził później stary Koselarz, 
bliższy krewny Kogelarza niż Tor- 
ki. Lecz stary Torka ani pomyśleć 
nie chciał o podziale ziemi. Nie- 
spodziewany spadek zapragnął 
zdcebyć w całości. Oddalenie i nie- 
znajomość sprawy we wsi sprzy- 
jała jego zamysłom. 

Natychmiast udał się do owego 
Kamienia, upozorowawszy wyjazd 
chorobą. Narzekał w tym okresie 
na silne bóle „wewnętrzne. W 
Kamieniu przedstawił dokumenty, 
stwierdzające pokrewieństwo ze 
zmarłym i ponieważ nie mógł jesz- 
cze przejąć gospodarstwa, gdyż w 
urzędzie hipotecznym nie mieli pe- 
wności, czy nie istnieją jeszcze in- 
ni spadkobiercy, ziemię tymczasem 
wydzierżawił, sam zaś za poradą 
adwokata podał ogłoszenie w , Mo- 
nitorze” i w miejscowej prasie, 
które pod rygorem utraty praw 
nakazywało zgłosić się wszystkim 
ewentualnym spadkobiercom w 
biurze notarialnym w Poznaniu. 


Ogłoszenie brzmiało: „Wzywa się 
wszyctkich krewnych — spadko- 
bierców po zmarłym Jakóbie Ko- 
selarzu, ur. 10.9.1880 r. w Woli, 
pow. sandomierskiego, zamieszka- 
łym do 1.11.1938 r. w Kamieniu 
pow Poznań do stawienia się i 
zgłoszenia praw w biurze notarial- 
nym J. Nocunia w Poznaniu, ul. 
Krochmalna 10 w przeciągu trzech 
miesięcy od daty ogłoszenia. Oso- 
by, które nie zgłoszą się w przepi- 
sanym terminie będą uważane za 
nieżyjące. 

Podczas nieobecności starego 


Torki gospodarstwem opiekował 
się młody Koselarz. Torka odjeż= 


dżając zdał na niego ważniejsze 
prace — szybko następowała wio- 
sna, słońce mocno  dogrzewało, 


drzewa w ogrodzie puszczały już 
pierwsze liście, trzeba było orać, 
siać. Na parobka Torka nie chciał 
liczyć, nie dowierzał mu zbytnio, 
w rozmowie z żoną argumentował: 
zawsze to krewny, będzie się liczył, 
nie okradnie. Syn w tym czasie 
musiał pomagać choremu teściowi. 
Mżody Koselarz stał się niejako 
głową gospodarstwa. Zabrał się z 
zapałem do pracy, całe dnie spę- 
dzał na polu Torki. Kiedy stary 
przyjechał, pole było już w trzech 
czwartych obrcbione, zasiew doko- 
nany, drzewa w ogrodzie dopro- 
wadzone do porządku.  Koselarz 
znalazł nawet czas, aby poprawić 
gnojownik. który przeciekał. Bo- 
gacz obszedł pole dokoła, popatrzał 
ha porządki, gwizdał wciąż i sa- 
pał z zadowolenia. Nareszcie, jeśli 
zły porządek nie popsuje mu pla- 
nów, stanie w rzędzie najbogat- 
szych gespcdarzy nie tylko wsi ale 
i gminy. Będzie miał 21 hektarów. 


Torka miał pole położone na ła- 
godnym zboczu góry, osłonięte od 
zimnych wiatrów niewielkim pół- 
kolistym laskiem. Ziemia była do- 
bra; żyzna, przepuszczalna glinka, 
dająca przy odpowiedniej uprawie 
i nawet stosunkowo niewielkim 
nawożeniu wysokie plony. Pole 
miało kształt foremnego czworo- 
boku i sąsiadowało z folwarkiem 
hrabiego Lipkowskiego. Hrabia 
niejednokrotnie dawał do zrozu- 
mienia swojemu „sasiadowi“, że 
chętnie wvdsprzedałby mu część 
swojego folwarku. Tym razem 
Torka miał widoki na to kupno! 


Największą ochotę miał na cypel 
folwarku, który bezpośrednio do- 
tykał jego pola. Ziemia tam była 
dobra i nadawała się doskonale na 
ogród. Mógłby tam założyć nowy 
sad, było to nawet koniecznością, 
gdyż w starym niektóre drzewa” 
były zarażone rakiem i nadmarz- 
nięte. Nie chciało mu się zaś 
uszczuplać” poła. Gdyby zdobył 
pcznańskie hektary, sprawa no- 
wego ogrodu stanęłaby na pierw- 
szym planie. 


Pod koniec lipca Torka otrzymał 
zawiadomienie o spadku. Osiągnął 
nareszcie swój cel. Wszedł prawnie 
w posiadanie ziemi. Obawiał się 
jednak, że w razie odkrycia jego 
podstępu Koselarze mogliby jesz- 


cze obalić ten sukces. Chciał się 
zabezpieczyć. Jak powiadał — 
'umocnić się. Tym bardziej, że 


wśród biedoty wiejskiej rosło w 
tych latach coraz większe niezado- 
wolenie. Trzeba było działać, za- 
nim zaczną sie jakieś zamieszki. 
Jak to mówią: co w kieszeni to 
moje. Mówiono dosyć głośno o taj- 
nych zebraniach chłopów w czwo- 
rakach dworskich, wymieniano na- 
wet Matusa jako głównego inspi- 
ratora tych „buntów“. Pokazywały 
się czasem we wsi jakieś nieznane 
twarze, bogacze podejrzewali, że 
to komuniści.  Torkowie zdążyli 
podchwycić kilka przychylnych 
odezwań się Koselarzów o tych ta- 
jemniczych gościach. Widziano na- 
wet młodego jak wieczorem pro- 
wadził jednego z nich do chałupy 
Matusa. 


Zdawało się, że dalekie wejenne 
burze, które przechodziły nad Au- 
strią i Czechesłowacjaąa wpływają 
elektryzująco na nastrój chłopów 
w małej i cichej z pozoru wiosce. 
Chłopi wyraźnie buntowali się. W 
żniwa nikt nie chciał robić nawet 
po ustalonej zwyczajem 1 złotowej 
stawce. Żądano najmniej 1.50 zł. 
Bogacze poszli na ustępstwa, ale 
wzamian dniówka konna również 
podrożała. W niektórych wypad 
kach płacono 4 zł odrobek konny. 
Młody Koselarz również zażądał 
ściślejszego wyliczenia za swoje 
„Służby i Torka zgodził się bez 
dyskusji. 


Na początku sierpnia wykryto 
we wsi tajną komórkę komuni- 
styczną, granatowa policja złapała 
tylko dwóch chłopów, Matusa i La- 
skiego. Dalej nici się rwały, nie 
uchwyccno dalszych kontaktów. 
Zdawało się jakby cpozycja chłop- 
ska nieco przycichła. 


W tym okresie Torka wykańczał 
swoje zwycięstwo. Wszedł w poro- 
zumienie z teściem swcjego syna 
Bonieckim. Wtajemniczył go w 
szczegóły i wspólnie dokonali no- 
wej transakcji. Torka sprzedał Bo- 
nieckiemu nowe gospodarstwo 
t. zw. „.kupnym prawem“. Boniec- 
ki pożyczył u sklepikarza Sałaty 
9.000 zł, na tyle oszacowali ziemię. 
W obecności rejenta wpłacił te su- 
mę Tcerce. Spisano akt czyniący. 
Bonieckiego właścicielem poznań- 
skiego gospodarstwa. Po wyjściu 
od rejenta i opiciu całej sprawy 
pieniądze powędrowały z powro- 
tem do Sałaty. 


(dokończenie na str. 6) 
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SWIĘTO SOJUSZU 


Obcnód „Święta Ludowego“ zapo- 
czątkowany został przed 20 laty. Był 
to rok 1051. Uchwałono „Święto Lu- 
dowe“ na Kongresie Zjednoczenio- 
wym Stronnictw Ludowych. Łączyły 
się: „Piast“, „Wyzwolenie“ i „Stron- 
nictwo chłopskie". Łączyły odgórnie 
poprzez dotychczasewy aparat swych 
władz naczelnych. Po rozbiciu „Cen- 
trolewu”, a podczas procesu brze- 
skiego cdbywające się Zjednoczenie 
legalnych stronnictw chłopskich „by- 
ło już tylko — jak nazwał marszałek 
Kowalski — lamentem przywódców 
na własnym _polityczno-moralnym 
pogrzebie“. 


Zjednoczenie ruchu chłopskiego wy- 
rastało bowiem nie z walki ale z poli- 
tyczno-moralnego bankructwa, jakie 
przyniosło „związanie rąk“ z burżua- 
zyjnym obozem, związanie datujące 
się jak w „Piaście“ od r. 1913. W gó- 
rach i wiązadłach organizacyjnych 
stronnictwa te od dawna przeżarte 
agenturami burżuazji endeckiej i pił- 
sudczykowskiej (Wyzwolenie, Stron- 
nictwo chłopskie) teraz, kiedy po- 
przez zamach majowy i Brześć bur- 
żuazja rozprawiła się z ruchem lu- 
dowym zdecydowanie — musialy 
kroczyć po drodze kapitulanetwa. 


Warto przypomnieć, że Witos, któ- 
Ty, wypuszczony z więzienia do cza- 
su rozprawy sąaowej, brał czynny 
udział w organizowaniu Kongresu 
i został na nim wybrany prezesem, 
na procesie brzeskim stojąc wobec 
zarzutu przygotowania rewolucji tak 
odpowiadał: „Chciałbym aby pan 
oskarżyciel wskazał mi na to, kiedy 
chłopi rcbili rewolucję. Znam chło- 
pów jako element nadzwyczaj spo- 
kojny. Polskę na rebelię, na zama- 
chy i na rozruchy nie stać. I będzie 
to trwało jeszcze długo.“. Oto fun- 
dament, jaki zakładały góry stron- 
nictw pod Zjednoczenie. Zjednoczenie 
nie powstawało po to aby być siłą 
zagrażającaą faszystowskiej dyktatu- 
rze sanacji, aby z nią walczyć po- 
przez bunty, rozruchy, rewolucję, 
a wprost przeciwnie — koalicja klu- 
bów posełskich i prezesów stronnictw 
ludowych zakładała jako cel zjedno- 
czonego ruchu ubezpieczenie dykta- 
tury burżuazji na długie lata. Zjed- 
noczenie „lutowało się“ wbrew na- 
dziejom mas chłopskich, które spo- 
dziewały się po nim właśnie zorga- 
nizowanej walki do upadłego. Bo 
wbrew temu co Witos mówił, że, 
„Polski na rebelię, na zamachy 
i rozruchy nie stać”, już ją było 
stać w 1918 i 19 r. na krwawą 
kontrrewclucję burżuazji, na ze- 
pchnięcie w podziemia komunistów, 
na zamach majowy, na uwięzienie 
opozycyjnych przywódców politycz- 
nych, a miały przyjść pacyfikacje, 
Bereza Kartuska, rozgromy żydow- 
skie, sekwestry podatkowe i banko- 
we, bezrobocie robotnicze i chłopskie, 
rosnąca nędza mas, kartelizacja, 
konstytucja faszystowska, policyjny 
terror, dławienie strajków, wolności 
stowarzyszeń i prasy, sojusz z Hi- 
tlerem, ułatwiający Niemcom podbój 
Polski i napad na Związek Ra- 
dziecki. 


Na Kongresie Zjednoczeniowym 
uchwaloro coroczne obchodzenie 
„Święta Ludowego“. Intencją posłów 


i panów prezesów było oddzielić nurt 
chłopski od robotniczego, przeciwsta- 
wić „Święto Ludowe“ 1 Majowi. 
Zjednoczone Stronnictwo miało mo- 
bilizować do obrony burżuazji przez 
walkę z kłasą robotniczą. Ale coraz 
bardziej biedniejsze i uciskane sze- 
regi członków Stronnictwa Ludowe- 
go i całe masy chłopów nadały jed- 
nak Świętu Ludowemu treść rewo- 
łucyjną, nawiązującą do sojuszu 
i pogłębiającą sojusz chłopsko-robot- 
niczy. 


Gdy bowiem w latach koniunktury 
(26—27 r.) zadłużenie drobnych go- 
spodarstw wynosiło na ha 103 proc. 
rocznego dochodu już w roku 1929— 
30 dochód spadł o 1/38, a zadłużenie 
roczne osiągnęło (przeciętnie) 300 
proc. dochodu. Uderzenie było stra- 
szliwe. 


Dyktatura polityczna ukazała się 
masom chłopskim na wsi w postaci 
gospodarczej dyktatury karteli i ban- 
ków, folwarków i kułackiej lichwy, 
najmu i odrobku. Był to początek 
rosnącej fali. Od 1932 r. już wyśru- 
bowana cena pługa, nawozów i bu- 
tów, znów podskoczyła do r. 1936 
dwukrotnie. Badania w r. 1935 uka- 
zują ponad 3/6 gospodarstw kartło- 
watych, około 7 milionów bezrobot- 
nych na wsi. W 85 r. produkcja 
przemysłowa ustala się na 65 proc. 
stanu produkcji przed kryzysem. 
Bezrobocie obejmuje pół miłiona ro- 
botników fabrycznych. W 1982 r. 
sanacja unifikuje koła rolnicze (CTO 
i KR) czyniąc z nich organizację 
partyjną swego obozu. W 1934 r. 
chce narzucić związkom zawodowym 
korporacyjną, faszystowską unifika- 
cję.. W tym roku zostaje zawarty 
pakt woiennv z hitlerowskimi Niem- 
cami. 


Na gościńcach, folwarkach i mia- 
steczkach po r. 1930 znalazły się 
(z roku na rok rosnące) masy ro- 
botników rolnych, chłopów z gospo- 
darstw karłowatych i małorolnych 
w walce, która szła wprost przez 
rozruchy i starcia, w walce, która 
miała perspektywę walki bezpośred- 
nio o władzę. W walce, której ten 
sam rytm bił tylko w dwu ogniskach 
strajków, wystąpień i manifestacji: 
w robotniczym i chłopskim. W chłop- 
skim szedł po omacku. Wybuchy 
buntu i protestu rozpylone na tere- 
nie kończyły się rozesłanymi na 
nieprzewidzianym połu walki trupa- 
mi chłopskimi, procesami, pacyfika- 
cjami. 

Imperializm dyktaturą sanacyjno- 
faszystowską zepchnął masy chłop- 
skie na dno nędzy. Weszły one w tak 
zaostrzony i powszechny konflikt 
charakterystyczny dla sprzeczności 
okresu imperialnego, że słusznie KPP 
nazwał rok 1935 rokiem przełomu. 
Narastały obiektywne możliwości 
rewolucyjne. Masy chłopskie stawały 
się naturalnym sojusznikiem klasy 
robotniczej, odważnym i ofiarnym. 


Pod powłoką stronnictw i partii 
legalnych narastał wspólny front 
walki i doświadczeń, przywódcza ro- 
la przesuwała się do rąk KPP. 

Chłopi idą na spotkanie z robotni- 
kami, rozpalają się pod wpływem 


ich agitacji, przekraczają pod ich 
przewodnictwem za każdym razem 
próg chłopskiej ostrożności i nie 
tehórzą przed śmiercią, pacyfikacja- 
mi i więzieniem. 

Święto Ludowe wplotło się w la- 
tach 1931 — 39 w łańcuch strajków 
chłopskich, krwawych manifestacji 
i starć. Od strajków wołyńskich po- 
czynając poprzez masakry pod Lub- 
lą, Łapanowem, Leskiem, Jadowem, 
Daleszycami, Krzeczowiecami, Ostro- 
na Zamoj- 


wiem, Racławicami i 
szczyźnie aż do wielkiego strajku 
w 19837 r. 

Święto Ludowe to były miejsca 


ji momenta, gdzie coraz wyraźniej 
i ostrzej potępiały masy chłopskie 
uległość sanacyjnych rządów wobec 
Hitlera, domagały się zawarcia so- 
juszu ze Związkiem Radzieckim 
wbrew zaprzedanym burżuazji pra- 
wicowym  przywódecom Str. Lud., 
którzy obrony przed Hitlerem szu- 
kali u angielskich lordów i bankie- 
rów. 


Zbiedzone i sponiewierane masy 
chłopskie domagały się radykalnej 
reformy rolnej, rozwiązania karteli 
kapitalistycznych, wreszcie uspołecz- 
nienia fabryk, kopalni, banków i la- 
sów. 


Obchody Święta Ludowego, które 
miały osłabić siły mas pracujących 
wedle zamierzeń adwokatów, dzie- 
dziców i bogaczy chłopskich, będą- 
cych posłami stronnietwa ludowego, 
stały się w większości wypadków 
wyrazem wrzenia rewolucyjnego na 
wsi, gdzie docierały hasła robotni- 
cze i idea Frontu Ludowego. 


Obok strajków, pacyfikacji, roz- 
praw sądowych, Święta Ludowe sta- 
ły się jeszcze jedną formą mobili- 
zacji mas chłopskich, poprzez którą 
wznosiły się one ponad wolę kierow- 
nietwa Stronnictwa, pragnacego u- 
trzymać szeregi członkowskie na po- 
zycji rezerwy burżuazji i jednoczyły 
się z rzeczywistym sojusznikiem 
i przewodnikiem w walce o wolność 
narodu i wolność społeczną. 


Proces ten pogłębiał się coraz bar- 
dziej. Wielki strajk chłopski w 1937 
roku został przez Kierownictwo 
Stronnictwa (Mikołajezyk i Kot) w 
organizacyjnych przygotowaniach 
jawnie zdradzony przez wyłączenie 
województw wschodnich, jako „sko- 
munizowanych* i przez skazanie go 
na samotną demonstrację. A kiedy 
wybuchł, Stronnictwo wyparło się si- 
ły, jaką ujawniły masy i celu, dla 
którego śmierć poniosły dziesiątki 
chłopów, a setki chłopów rany, a ty- 
siące poszło do więzień. Była to 
zdrada wobec własnych dołów, wobec 
frontu robotniczo - chłopskiego, kie- 
dy skrzydło robotnicze nie pozosta- 
wiło strajku chłopskiego osamotnio- 
nym, kiedy KPP rzuciła wszystkie 
sity na pomoc chłopom i ukazała spo- 
łeczeństwu w odezwach prawdziwe, 
rewolucyjny wymiar strajku. „To- 
warzysze i Obywatele! Przełamać 
mur milczenia, którym faszyzm chce 
otoczyć i przydławić bohaterską wal- 
kę chłopstwa!“ 


W okresie 
Święto Ludowe. 


okupacji nie zanikło 
Obchodzili je chłopi 


w lasach pod ochroną Batalionów 
Chłopskich. 


Pierwszy obchód Święta Ludowego 
w wyzwolonej przez Armie Radzie- 
cką Połsce odbył się w 1945 r. Obchód 
ten został zorganizowany przez 
Stronnictwo Ludowe, które u boku 
Polskiej Partii Robotniczej zdąłyło 
już rozparcelować większość folwar- 
ków i przezakać ziemię fornalom, 
małorolnym i średniorolnym chło- 
pom. š 


Następne Święta wpłatały się w 
nowe wielkie doświadczenia rewolu- 


cyjne. Pod przewodnictwem klasy 
robotniczej masy chłopskie łamały 


opór wywłaszczonych obszarników i 
kapitalistów, ich militarnych rezerw 
w bandach zbrojnych, ich politycz- 
nych szańców, okopywanych w reak- 
cyjnej partii „dla wszystkich”, jak 
głosił podtytuł organu  Mikołajczy- 
kowskiego PSL. 


Demaskowały we własnym ruchu 
agentów imperializmu, ich zdradza- 
jącą masy ludowe i naród propagan- 
dę „nie brać ziemi“, nie zaludniać 
ziem odzyskanych, nie wiązać się w 
sojusz z klasą robotniczą, nie zacie- 
śniać przyjaźni ze Związkiem Ra- 
dzieckim, ostoją pokoju, wolności na“ 
rodów i sprawiedliwości społecznej. 


Masy chłopskie zaludniły spontani- 
cznie ziemie nad Odrą i Nysą. Odbu- 
dowały w rolnictwie zniszczenia i 
wyrównały straty wojenne, przekra- 
czając w uprawie zbóż poziom przed- 
wojenny. Szczycą się w odbudowie 
i przebudowie rolnictwa osiągnięcia- 
mi, które nićmi wymiany uspołecz- 
nionej, kontraktacji i spółdzielczości 
łączą je coraz silniej z socjalistycz- 
nym przemysłem i kłasą robotniczą. 

Tegoroczne Święto jest pierwszym 
świętem Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego, prawdziwego zjednoczenia 
ruchu ludowego, które stało się mo- 
żliwe dopiero w Polsce Ludowej, kie- 
dy — jak mówił Prezydent Bierut — 
„lud pracujący poczuł się twórcą i 
gospodarzem własnego kraju, jedy- 
nym i rzeczywistym sternikiem jego 
losów, wielkim budowniczym jego 
przyszłości”. 

Jest to dlatego Święto sojuszu i 
jedności z klasą robotniczą, Święto 
zakładania fundamentów socjalizmu 
pod przewodem klasy robotniczej i 
jej partii w Polsce. Święto, w kiś- 
rym manifestuje się wola mas chłop- 
skich już poświadczona pracą i prze- 
mianami w organizacji rolnictwa, 
wola przebudowy Polski na kraj 
kwitnący dobrobytem, radością i 
sprawiedliwością. 

Manifestuje ono dlatego najżywiej 
wolę pokoju, wolę walki o pokój w 
wielkim froncie światowym mas lu- 
dowych i narodów, którym w tej 
walce przewodzi Związek Radziecki, 
kraj zwycięskiego socjalizmu, kraj 
szczęśliwego życia mas pracujących 
i narodów. 

Manifestuje się wola walki o po- 
kój, jako wyraz zrozumienia przez 
masy chłopskie istoty zagrożenia 
wolności narodu i władzy robotniczo- 
chłopskiej jaką niesie imperializm 
amerykański. 


PIOTR CHMURA 


PARTIA PRZYJMUJE ROSELARZA 


(Dokończenie ze strony 5-ej) 


Po upływie paru miesięcy Bo- 

niecki zapisał nowonabyte gospo- 
darstwo zięciowi, młodemu Torce. 
Żeby jednak dobić ostatniego gwoź- 
dzia Pietrek sprzedał gospodar- 
stwo poznańskie, nabył zaś 8 hek- 
tarów u hr. Lipkowskiego. Na- 
reszcie stary Torka poczuł się moc- 
ny. Zaokrąglił gospodarkę i cho- 
ciaż nominalnie właścicielem no- 
wej ziemi nie był on, lecz Pietrek 
— moralnie czuł się gospodarzem 
na całych 23 hektarach. Dochodziła 
jeszcze i ta korzyść, że nie musiał 
zrzekać się, jak opiewała pierwot- 
na umowa z Bonieckim, na rzecz 
Pietrka części starej gospodarki. 
Jego pozycja gospodarza została 
uratowana. Przeciwnie, nawet 
wzrosła. 
. — Mój dalszy życiorys — mówił 
Koselarz — jest taki. Przypadko- 
wo dowiedzieliśmy się o całej hi- 
storii ze spadkiem. Sałata po pija- 
nemu wygadał się, że  pożyczał 
pieniądze. Powcli doszliśmy całej 
prawdy. Jaka była rozpacz w do- 
mu! Ojciec chciał podpalić zabudo- 
wania Torkom. Gdyby nie matka, 
która nie puściła mnie i pilnowała, 
byłbym w pierwszym gniewie po- 
zabijał obydwu Torków i Boniec- 
kiego. Gdybyśmy nawet otrzymali 
ze spadku połowę, to i tak stanę- 
libyśmy na nogi. Ojciec jeszcze do- 
wodził, że nam się wszystko nale- 
żało! Chodziliśmy jak struci. Do 
kogo było się udać? W gminie po- 
wiedziano. że akt jest prawomoc- 
ny. Matka poszła do księdza 
i ksiądz powiedział, żeby się pogo- 
dzić z wyrokiem Bożym. Policja 
ruszyła ramionami, Torka ich czę- 
sto gościł u siebie. 

— Najgorzej na tym wyszła mat- 
ka, bo zanim wybuchła wojna, 
umarła. Ojciec zawziął się i zapo- 
wiedział, żeby nikt z domu nie po- 
ważył się przekrcczyć podwórka 
Torki. Nie nazywał Torki inaczej 
jak „stary złodziej". Nie ustępował 
mu też nigdy z drogi. nawet kiedy 
Terka jechał kcńmi ojciec nie zba- 


czał i Torka musiał wstrzymywać 
konie, albo kierować wóz na bok. 

Ten fragment życiorysu wzbu- 
dził ożywioną dyskusję. Tow. 
Kwiecień zastanowił się, dlaczego 
Koselarz w tym okresie chociaż 
ekonomicznie trwał na pozycji 
półproletariusza i nie cbce mu by- 
ły sprawy tow. Matusa, nie wszedł 
na drogę czynnej walki z ustrojem. 
Wprost przeciwnie, można było 
zauważyć, że po pamiętnej historii 
z parcelą Koselarze odwrócili się 
od radykalizujących chłopów, z 
którymi przedtem utrzymywali 
kontakty. Na kogo właściwie „po- 
gniewali* się Koselarze? 

Tow. Kwiecień zastrzegł się, że 
nie stawia zarzutu, chociażby z te- 
go powodu, że Koselarz nie miał 
wówczas nawet osiemnastu lat. Ale 
to ciekawa historia, dlaczego 
krzywda wyrządzona przez boga- 
cza zamiast zepchnąć Koselarzów 
na pozycję walki z bogaczem od- 
wraca ich od tych zagadnień. 

Tow. Zielony podkreślił, że nie- 
zwykle trudno było pracować w 
ówczesnych warunkach. We wsi 
było 90 gospodarzy, z tego 8 od 
10 do 20 ha, 10 od 7 do 10 ha, 22 od 
4 do 7 ha, 50 od 0 do 4 ha. Prze- 
ważała biedota. Z organizacji tylko 
Wici radykalizowały i niektórzy 
eselowcy. Bogatsi kierowali się w 
stronę Ozonu. Gdyby tow. Zielony 
zamiast rąk nawykiych do pługa 
mógł w tym czasie władać piórem 
chociażby w takim stcpniu jak dzi- 
siaj po kursach partyjnych, mógł- 
by z całą ścisłością wykreślić płan 
wsi, gdzie 10—12 gospodarzy uza- 
łeżniało od siebie gospodarczo resz- 
tę chłopów. Koło każdego bogacza 
skupiało się po kilku biedniejszych 
chłopów. w większym lub mniej- 
szym stopniu odrobników. Bogatsi 
związani byli różnymi więzami 
z władzami, prowadzili organizacje 
wiejskie, stanowili wzór „gospoda- 
rza“. Koselarz mówiąc o Torce nie- 
zupełnie dckładnie ukazał jego 
właściwe oblicze spekulanta i wy- 
zyskiwacza ludzi pracy — może 
dlatego, że jeszcze dzisiaj ciąży na 


nim wpływ Torki. Bez wątpienia 
przed wojną, w okresie kiedy przed 
chłopem odrobkowym MKoselarzem 
otworzyły się widoki zdobycia ma- 
jątku — nie zdawał sobie Koselarz 
sprawy, że ten majątek mógł zdo- 
być tylko tą samą drogą co Torka. 
Koselarz myślał, że zdobywając 
ziemię, lub będąc jej posiadaczem 
stanie się inny niż Torka. To tylko 
bajka o dobrych bogaczach. Nie 
ma „dobrych“ i „złych“ bogaczy, 
są tylko źli, w ustroju kapitali- 
stycznym nie może być inaczej. 
Koselarz przed wojną nie był wro- 
giem klasowym Torki, był tylko 
jego konkurentem do tej samej 
pozycji klasowej. 


Koselarz przyznał, że był w błę- 
dzie mówiąc poprzednio, iż oszust- 
wo Torki „obudziło ich ze snu". 
Przeciwnie, pogrążyło ich w jesz- 
cze większy sen. Ojciec zapiekł się 
w swoim gniewie i dał słowo, że 
nigdy jego noga nie stanie na 
gruncie Torki.. Ale zamiast Torce 
służyli dziedzicowi i innym boga- 
czom. Przez całą wojnę pracowali 
na polu dziedzica i to uchroniło 
ich od łapanek roboczych do Nie- 
miec. Jedną korzyść wyniósł Ko- 
selarz z tego okresu. Ponownie ze- 
tknął się z chłopami folwarcznymi, 
-z Matusem, który jako więzień brał 
udział w obronie Warszawy a po- 
tem powrócił na wieś, z Kwiet- 
niem, Możdżeniem. Był w B. Ch. 
i tam chodził do tajnej szkoły, 
przerobił VII klas. nauczył się pi- 
sać i czytać. Wciąż jednak nie wy- 
zbył się nadziei na odzyskanie 
„majątku“. Oczekiwał wolnej Pol- 


ski i sprawiedliwości. Myślał, że 
nie tylko przed Torkami staną 
możliwości rozwoju, ale każdy 


chłop będzie mógł uzupełnić swoje 
gospodarstwo. Jeśli nawet nie uzy- 
ska „swojej“ ziemi, to zdobędzie 
z reformy rolnej. 


— Wypowiadam te swoje myśli, 
towarzysze — mówił — żebyście 
wiedzieli, w jakim błedzie byłem 
jeszcze po wojnie, i jak późno do- 
tarła do mnie świadomość klasowa 


mimo, że miałem warunki po te- 
mu, aby wcześniej stanąć w sze- 
regach walczących. 

Z reformy rolnej otrzymał 4 hek- 
tary. Spodziewał się, że po odebra- 
niu Torce 6 będzie miał razem 10. 
To go przez dwa lata upajało. 
„Własna parcela“ trzymała go też 
we wsi i nie pojechał jak inni na 
zachód. 

Bankructwo Mikołajczyka otwo- 
rzyło mu oczy. Załamał się w swo- 
jej wierze w kapitalizm. Spo- 
strzegł, że za mandatami Mikołaj- 
czyka stali Torkowie. MKoselarz 
chciałby być bogatym jak Torka, 
ale nie chciał być Torką. Torka 
przecież jest bandytą, a on nim 
być nie chce. A tow. Zielony do- 
wiódł, że i on po wojnie był takim 
małym Torką. 

— Taka jest moja droga życia — 
kończył Koselarz. Późno wstępuję 
w szeregi walczących. Ja was opu- 
ściłem — wy, partia nie opuścilis- 
cie mnie. Podczas wojny dzięki 
Matusowi nauczyłem się czytać. 
Po wojnie dzięki partii nauczyłem 
się widzieć. Jeszcze nie tak jak 
należy, ale chcę widzieć coraz le- 
piej. Daliście mi do czytania Sta- 
lina, Lenina, o spółdzielczości pro- 
dukcyjnej. o partii. Czytałem książ- 
ki kołchoźników i kołchoźnie ra- 
dzieckich o nowym życiu. Tow. 
Kwiecień opowiadał o swojej wy- 
cieczce na Ukrainę Radziecką. 
Zrozumiałem, że nie mogę być 
„dobrym Torką*, ani złym tym 
bardziej. Chcę wstąpić na nową, 
socjalistyczną drogę życia. 


* 


Po młodym Koselarzu na środek 
izby wstąpił drugi kandydat, ob. 
Żelazny, b. fornal w majątku hr. 
Lipkowskiego, właściciel 4 hekta- 
rowej gospodarki nadanej przez 
reformę rolną. 

Zebranie zaczęło się o godzinie 
16, zakończyło o 23. W ciągu sied- 
miu godzin załatwiono tylko te 
dwie sprawy: przyjęcie dwóch ma- 
łorolnych chłopów do partii. 
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JÓZEF ANIOŁ 


PIEŚŃ O SOJUSZU 


Czerwień — z zielenią. 

Chłop — z robotnikiem. 
— Hej, dudni ziemia tupotem nóg! 
Sztandary w blaskach zwycięstw się mienią, 
usta powietrze prują okrzykiem: 

Niech żyje pokój! 

Niech zginie wróg! 


Dawniej szła trasa na Nowosielce, 
trasa znaczona śladami krwi. 
Dziś — robotnicze i chłopskie ręce 
pochód sterują w radosne dni! 


Dawniej — okrzykom buntu i gniewu 
wtórował w piersi mierzony strzał. 
Dziś — pieśń przewodzi a pośród Śpiewu 


traktor bojowy refrena nam gra. 


Warczeie traktory Płńcie w sojuszu 
konie piekielne 
na równych polach 


wiejskich spółdzielni. 


czerwień z zielenią, 
wspólna moc rusza 
w posadach ziemią, 


Z klasą roboczą 
przewodnią siłą 
naprzód! — by dawne 
sny się spełniły. 


Szumcie sztandary! — 
swoim łopotem 
dodajcie wiary 

italskim chłopom. 


W raźnym pochodzie 
płyną szeregi, 


Ślijcie swą radość 
hen w świat daleki 
braciom znad Wołgi 
i żółtej Rzeki! 


w uśmiechu słońca 
płyną bez końca... 


Takiego marszu nic nie powstrzyma, 
hien kapitału — daremny trud! 


Niech się podżegacz pieni i zżyma, 
chce mu się wojny? — dostanie grób! 


Z fabryk i wiosek — naprzód lawiną 
po grzbietach wrogów przejść trzeba nam. 
Póki nie padną, póki nie zginą 
czujny badź! — 
czynem rąk 
opór łam! 


WŁADYSŁAW MACHEJEK 


ZJEDNOCZENIE 


(FRAGMENTY) 
I. 
Ciążyło cos ciężkiego — lata, wiek — taki młyński kamień, 


u głów, u głów i u rąk. 
Ale te same ręce szły głęboko jak pamięć, 
szły w głąb. 


Co wiosnę wybuchała zieleń, co wiosnę, 

i sok nienawiści zamieniała w krew. 

Cóżby było z tych pochodów dla wsi wyrosło, 
chociaż były odważne i wbrew? 


Szły chłopy, szły bić na odlew, gromadnie jak bór-brat 
a rozdarciem miedz wracały. 

Cóż z tego, że bór trwał, niezrąbany siekierą lat, 

gdy dzieci z głodu białe? 


Pewnej wiosny zeszły się dwa ruchy w głębi, splątaną troską, 
splątane korzenie ogłosiły pobór. 

Ręka z ręką pogadała, obróciły rzeczy kalejdoskop, 

przeniosły pod słońce obóz. 


TE 


Czy pamiętasz Racławicki Kopiec? Szliśmy do ataku, 
ty ludowiec, ja komunista. 

Dwa bory krzepkie szły z nami ze złem na bakier, 
pierwszych krzywd wystrzeliły listę. A 


«| 


Hej, kłonicami, kłonicami wygrzebaliśmy premienne ziarno, 
hej schodziliśmy wspólnie ugór. 


Twarz sanacji miała psi pysk w sprawach ziemi czarmej, 
dwór zaprzęgał do pługów. 


III. 


Dokądże teraz, naprzód, w tył? Jeszcze niezorany odłóg, 
choć strącone bogi leżą pokotem. 

Jeszcze raz przejdźmy ziemią — górą i od spodu, 
nowym sokiem napoimy — potem. 


Będziemy dla wsi gwiazdy kraść, dla chat światło kraść, 
w Sześciolatce rozłożeni obozem. 
Aż wrogom w bezwładzie rozłożymy splugawioną garść, 
przeygnieciemy czerwoną zorzą! 


STANISŁAW PIĘTAK 


CHWILA DZIEJOWA 


Naiwny nosiłem pod powieką gorące obrazy. 

Spienione konie z jaszczem pędziły na wzgórze. 

Błysk broni, postoje pod gwiazdami, śpiewy na przełazach. 
Sztandary w obłoku gęstniały na kurzącej się górze. 

Jednakże potem, jednakże potem... Ze spalonych kabin 
wyciągano kości wpół węgla, wpół człowieka. 

Dzieci marły pod czołgami rozdarte jak kraby. 

Zatrzaskiwała się ziemia nad żywymi jeszcze jak skrzyń wieka. 
Pochylony od wstydu, odrzucałem dawne myśli, 

ale oto znowu i we snach nadchodzili mnie polegli, 

krzycząc, że za co na słupach, na drzwiach przydrożnych zawiśli = 
pokój trwały, byt szczęśliwy jak wiek znowu jest odległy... 
Pojąłem tedy, że przedwczesne jest i myśli rozbrojenie. 

Na słabość naszą jak sęp przecież czeka zimne oko wroga. 
Pamięć zabitych woła nas nie o żałość, o westchnienie, 

ale by w imię ich śmierci z mieczem stać na ojczystych progach... 
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owele Stanisława Zielińskiego *) 

zawarte w dwóch debiutanckich 

tomach, posiadają bardzo jedno- 
lity zakres tematyczny. Traktują o 
klęsce wrześniowej jej tragicznych 
kcensekwencjach, o zbrodniczej glu- 
pocie tych, którzy należeli do bezpo- 
średnich sprawców nieszczęścia na- 
rodu, a klęskę uważali za drobną — 
bez głębszych następstw historycz- 
nych — porażkę strategiczną, craz 
o wielkim rozczarowaniu tych, któ- 
rzy z krwawego trudu dni wrześnio- 
wych i bezdroży emigranckiego ży- 
wota wynieśli gorzki owoce nauki i 
doświadczenia. Nowele Zielińskiego 
stanowią próbę obrachunków z sa- 
nacją i jej andersowskimi pogrobow- 
cami; próbę literackiego osądu tych, 
których historia osądziła już od 
dawna. 

Nowele Zielińskiego dziela się na 
kilka grup o swoistym obliczu kon- 
fliktów. sytuacji, spraw. Grupa 
pierwsza marzec — sierpień 1939, Pol- 
Ska; ostatnie miesiące przed wojną, 
pierwsze pornruki nadchodzącej bu- 
rzy; niefrasobliwość i tępota poli- 
tyczna wojskowych sfer sanacji; 
przeczucie klęski. Grupa druga: 
wrzesień 1939, Polska; tragiczna 
kampania, szosa zaleszczycka: pierw- 
sze rozczarowania. Grupa trzecia: 
październik 1939 — maj 1845, Niem- 
cy, Austria, obóz jeńców; owoc klę- 


BRONISŁAW ĆIRLIĆ 


ski: niewola, próba rozumu politycz- 


nego. Grupa czwarta: od maja 1945, 
Niemcy, Włochy; Europa powojen- 
na z nurtującymi ją sprzecznościami, 
armia Andersa, horoskopy politycz- 
ne; bezdroża emigracji, ferment: co 
robić? Grupa piąta: powrót do kra- 
ju, nauka wyciągnięta z wielkiej 
klęski, bilans obrachunków z sa- 
nacją. 


Nowele te łączy nie tylko owa kan- 
wa historyczna, zaznaczana z iście 
kronikarską ścisłością i systematycz- 
nością, ale również, jak się zdaje, 
z małymi odchyleniami w tomie 
„Przed świtem“ — osoba narratora, 
która nawet w tych nielicznych wy- 
padkach, kiedy wciela się w inne 
postacie, czyni to w sposób tak dziw- 
ny, że trudno chwilami odróżnić mło- 
dą szwaczkę z „Maison Wimplowa* 
od podchorążego z „Wina“ lub „Gar— 
nizonu nad granicą”. I trudno oprzeć 
się kuszącej insynuacji, że obie książ- 
ki posiadają charakter autobiagra- 
ficzny.. przynajmniej z punktu wi- 
dzenia narratora. 


Jest to jednak pamiętnik szcze- 
gólnego rodzaju. Pamiętnik — na po- 
zór przynajmniej — nie o sobie. O lo- 
sach swoich informuje narrator ra- 
¿zej mimochodem, jak świadek, wy- 
jaśniający okoliczności, w jakich 
ujrzał wypadek uliczny. Inaczej: nar- 


rator nie jest głównym bohaterem, 
a obserwatorem i sprawozdawcą. 
Ale absolutny obiektywizm obserwa- 
tora i sprawozdawcy jest fikcją — 
i to nie tylko w konwencji litera- 
ckiej. W proporcjach i hierarchiach 
opisu zawarty jest stosunek do rze- 
czywistości przedstawianej. I dlate- 
go opis mówi także o narratorze: 
nowele Zielińskiego, o dyskretnie 
stuszowanej postaci narratora, za- 
wierają w sobie podskórny nurt, 
który nazwaćby można pamiężni- 
kiem z okresu ideowego dojrzewania 
czy przełomu. Stąd w utworach o 
aktualności bardzo palącej, jak cykl 
niemiecki czy włoski, raateriał po- 
siada charakter wyraźnie przesłan- 
kowy; stąd w utworach tych pię- 
tno publicystyki, przyciszonej i dy- 
skretnej, sugerującej wnioski nis za- 
wsze jednocznaczne i nie zawsze na- 
leżycie uargumentowane. W momen- 
tach szczególnie ważnych ingeruje 
narrator bezpośrednio, a wnioskiem 
jest jego decyzja życiowa. I ton koń- 
cowy tomu „Przed świtem“ — powrót 
do kraju to wniosek nadrzędny, 
konsekwencja ostateczna, kres tu- 
łaczki w znaczeniu dosłownym i 
przenośnym. Tułacz ideoolgiczny zro- 
zumiał nieodwracalność procesów hi- 
storycznych i zaakceptował ich wy- 
niki. Emigrant powrócił do Polski, 
w której Franuś Pulut gospodarzy 


HISTORIA PEWNEGO 


Lujmił Stożanow 


ISTORIA pewnego powsta- 
H nia“ — to podtytuł powieści 

„Mehmed Sinap'* pióra pisa- 
rza bułgarskiego Ludmiła Stojano- 
wa*), opiewającej dzieje powstania, 
które pod koniec XVIII w. ogarnęło 
prawie całą europejską część im- 
perium otomańskiego. 

Rok 1792. Na tronie tureckim za- 
siada podówczas sułtan Selim III, 
zwolennik ostrożnych reform, któ- 
ry przejętą w spadku po poprzed- 
niku wojnę z Rosją zakończył nie- 
korzystnym dla Turcji pokojem w 
Jassach. Po europejskiej części im- 
perium grasują grupy dezerterów, 
całe oddziały i pułki rozbitych, nie- 
regularnie opłacanych lub wcale 
nieopłacanych, rozgoryczonych żoł- 
daków, którzy rabują i grabią na 
własnym terytorium. W 1798 r., kic- 
dy we Francji dochodzą do władzy 
jakobini i Konwent wydeje dekret o 
zniesieniu pańszczyzny, Selim III 
ogłasza projekt reformy wojska 
i administracji państwowej. Do Kon- 
stantynopola przybywają francuscy 
specjaliści i instruktorzy. Reformy 
te jednak nakładają na „raję* (nie- 
mahometańskich poddanych w Tur- 
cji) oraz szarych ludzi — muzuł- 
man nowe daniny. Były one źródłem 
publicznego manifestowania nieza- 
dowolenia, rebelii i buntów. Pano- 
wie tureccy i janczarowie, wspierani 
przez kler muzułmański, zręcznie 
i umiejętnie skierowują przeciw re- 
formom i sułtanowi ogólne nieza- 
dowolenie, które pod nazwą ruchu 
kirdżalskiego objęło cały kraj, roz- 
sadzając państwo tureckie od we- 
wnątrz przez blisko piętnaście lat. 
Spośród przywódców tego ruchu 
szczególnie wyróżnił się Dertli 
Mehmed, Kuczuk Hasan, Issaoelu, 
Manaf Ibrachim, Kara Feiz, tytu- 
łowy bohater powieści Stojanowa, 
Mehmed Sinap i wielu innych. Po- 
nad nich zaś i zbuntowanych ba- 
szów — gubernatorów i gencral- 
gubernatorów poszczególnych okrę- 
gów i prowincji wyrasta Osman 
Pazwantoglu (1758 — 1807) rodem 
z Bośni, wielkorządca, budzący 
strach. i grozę w sercach ludności 
tureckiej, u którego służył też w 
swoim czasie i Mehmed Sinap. Ów 
Pazwantoglu zmieniał skórę: to 
kandydował do tronu sułtańskiego, 
to znów jako pokorny sługa sułta- 
na walczył o „wolność, wiarę i jed- 
ność państwa”. I on przywłaszczył 
sobie język Rewolucji Francuskiej, 
głosząc hasła rzekomych swobód 
i równości dla wszystkich obywateli 
imperium otomańskiego. Raję bui- 


*) Ludmił Stojanow: „Mehmed 
Sinap“, Państwowy Instytut Wy- 
dawniczy, Warszawa 1949, str. 130, 
przekład z bułgarskiego Zofii Wol- 
nik, 


garską pozyskał sobie zniesieniem 
podatków na rzecz sułtana, nie 
zwalniając jej jednak od znacznie 
większych i cięższych haraczy i da- 
nin feudalnych; Turków i ulemów 
— duchowieństwo muzułmańskie — 
obietnicą wygnania nizamów — 
urzędników cesarskich; zbuntowane 
zaś wojsko — organizowaniem wy- 
praw łupieskich i podbojów. Stał 
on na czele zgrai awanturników 
i rabusiów, którzy rozsmakowali się 
w grabieży. Z 12 tysiącami zołnie- 


rzy zamknięty w twierdzy widyn- 
skiej, zbudowanej według najnow- 
szych ówczesnych wymogów "ztuki 
wojennej przez polskich  iużynie- 


rów, których tam losy rzuciły pə 
nieudarym powztoniu kościuszkow- 
shim, sześć miesięcy stawiał erota 


"vrmii *euicana, litzącej '190:600 żoł- 


Łieczy, 15 okrętów j-40 dział ar- 
matnich. 
Na takim tle historycznym roz- 


grywa się akcja powieści „Mehmed 


Sinap“. Do dziejów tych czarów 
i buniowniczych zmagań pod Meh- 
medem  Sinapem sięgnął Ludmił 


Stojanow w czasach szalejącego ter- 
roru  monzrcho-faszystowskiego w 
Bułgarii i zaostrzenia cenzury da- 
tującego się od 1932 r. Cenzura ta 
była bezwzględna, gdy chodziło o 
postępowych i bojowych pisarzy, w 
których pierwszych szeregach kro- 
czył i Ludmił Stojanow. 

Ezopowy język „Mehmeda Sina- 
pa“ miał czytelnika bułgarskiego 
przygotować do zmagań w przy- 
szłości, pomóc mu we właściwym 
zrozumieniu teraźniejszości i zmo- 
bilizoewać go do walki z terrorem 
i wyzyskiem, a dla ówczesnych 
dyktatorów Bułgarii miał być groź- 
nym memento. Sięgając w odległą 
przeszłość Ludmił Stojanow şku- 
teeznie odpierał ataki cenzury, da- 
jąc jednak w historycznym komen- 
tarzu oskarżenie epoki sobie współ- 
czesnej. Okoliczności ucisku į dła- 
wienia wolności słowa zmusiły go 
do kombinowania, posługiwania się 
skrótami, manewrowania słowem 
i obrazem, Niełatwa to rzecz. tym 
bardziej, że autor wybrał jeden z 
nader skomplikowanych wycinków 
dziejów własnego narodu i równo- 
cześnie imperium  otomańskiego. 
Powstańcy walczą o słuszną spra- 
wę, ale jakże często są powolnym 
narzędziem w ręku reakcyjnych 
magnatów. Pieśniarz bułgarski, któ- 
ry opiewał bohaterstwo i zmagania 
Mehmed Sinapa w pieśni ludowej, z 
czasem odrzucił wszystko, co w le- 
gendzie nie odpowiadało jego ideało- 
wi wolności i pragnieniom  pięk- 
niejszego życia. 

Tym kuszącym uproszczeniom ule- 
ga od czasu do czasu i Ludmił Sto- 
janow. Z perspektywy ciasnych in- 
teresów kilku tysięcy górali z Czeczy 
ocenia on wyprawy urządzane przez 
Mehmeda Sinapa i jego powstań- 
ców na ziemie równinne, które obra- 
cają w perzynę, pomijając fakt, że 


odhywało się to kosztem  najbied- 
niejszych, kosztem „rai, kosztem 
Bułgarów, którzy musieli agom i 


bejom płacić daniny nawet wówczas, 
gdy nie byli w stanie wprawić pól 
i zebrać z nich plonów. Ten brak po- 
głębienia obrazu stosunków społecz- 
no - politycznych i ekonomicznych 
powcduje pewne  niekonsekwencje 
komentarza, zmniejszając równocze- 
śnie postępową, funkcję dzieła, co 
negatywnie odbija się i na artysty- 
cznej jego wartości. Podejście takie 
sprawia, że autor w istocie maluje 
niemal wyłącznie dzieje Mehmeda 
Sinapa, a nie mas ludowych, których 
był przywódca. Niewiele dowiadu- 
jemy się o sensie społecznym opi- 
sanych reform. Historia często prze- 
kazuje nam zgoła inną interpretację 
faktów, niż „Mehmed Sinap* Sto- 
janowa (patrz: N. S. Dierżawin: 
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„Historia Bułgarii“, T. III, Moskwa- 
Leningrad, 1947; Iwan Pastuchow: 
„Historia Bułgarska“, Sofia, 1943; 
St. Stanojević: „Historia“, Belgrad, 
1910; B. Dancig: Turcja, Moskwa, 
1949). Okazuje się, że właśnie bied- 
na „raja“ — a nie agowie i bejowie 
— masowo opuszczała kraj ojczysty, 
uciexając przed powstańcami na 
Woicszczyznę. 

Z powieści dowiadujemy się, że 
przewodzą powstaniu, poza Mehme- 
dem Sinapem, różni b. dostojnicy 
państwowi — eksploatatorzy wszel- 
kiego autoramentu; nie dziw zatem, 
że zdradzają sprawę pewstania. Do- 
wiadujemy się też, że Mehmed Si- 
nap zezwala na przepuszczenie przez 
swoje terytorium Kara Ve'za, zdraj- 
cę powstańtów i zausznika sułtana, 


wyprawiająteżo Się ra zbuntowane” 


go Ali-agẹ i to dlatego, że był to 
jego stary znajomy i osobisty przy- 
jaciel z dawnych lat. Chiop Murżu, 
jeden z najwierniejszych łudzi Meh- 
meda Sinapa, chodzi w łachmanach, 
sypia na gołej ziemi, jego rodzinie 
coraz gorzej się wiedzie, podczas 
gdy Mehmed Sinap wznosi dla sie- 
bie dworzyszeze, rzekomo, by mo- 
gło „strzec od napadów“. Później 
okazuje się, że wcale nie spełnia 
funkcji obronnej, Rozgrywa się w 
nim sielanka rodzinna Mehmeda Si- 
napa, który z wypraw przywozi żo- 
nie bogate dary. Autor prawie po- 
mija milczeniem stosunek rzemieśl- 
ników i kupców do powstania, któ- 
rym był nie na rękę rozbój na goś- 
cińcach, zastój w handlu, rabowanie 
miast i wsi. 

Nagląca potrzeba chwili, ucisk — 
policyjny, napaści i prześladowania 
autora niewątpliwie nie sprzyjały 
twórczej pracy i bliższemu zapoz- 
naniu się z epoką. Żywe poczucie 
obowiązku skłoniło autora do od- 
dania pióra na usługi postępu w ta- 
kim stopniu i formie, na jakie po- 
zwałały okoliczności.. Przedwojenny 
postępowy czytelnik bułgarski po- 
siadał zresztą dość znaczną umie- 
jętność czytania między wierszami 

i wyłuskiwania spraw ukrytych 
przed cenzurą. Wspomniane niedo- 
ciągnięcia Ludmił Stojanow wyna- 
grodził żresztą z nawiązką w „Meh- 
medzie Sinapie"*, utwierdzając w 
czytelniku umiłowanie wolności i 
wiary w lepsze jutro, wzmagając w 
mim miłość do kraju ojczystego, a 
wskazywaniem na bliskie powiąza- 
nia pomiędzy  niedolą Bułgarii z 
końca XVIII w., a trzydziestoleciem 
XX w. oraz komentarzami własny- 
mi, zręcznie włożonymi w usta róż- 
nych postaci, pomagał masom ludo- 
wym Bułgarii wytrwać w walce, 
dyktatorom bułgarskim przepowia- 
dając ich niechybny koniec. W Lu- 
dowej Bułgarii na pisarza spadło 
mmóstwo różnych obowiązków, co 


„zapewne nie pozwoliło mu rozsze- 


rzyć i pogłębić powieści „Mehmed 
Sinap*, jak to zrobił dwa lata temu 
przygotowując drugie wydanie 
„Srebrnego wesela pulkownika Ma- 
towa“ oraz usunąć  niedomówienia 
oraz okaleczenia cenzury. Ale tu 
mogła i powinna przyjść z pomocą 
autorowi przedmowa redakcji i tłu- 
macza. Tymczasem w polskim wy- 
daniu powieści „Mehmeda Sinapa* 
zawiodło i jedno i drugie. Redakcja 
raczej zaciemniła społeczno - poli- 
tyczne i ekonomiczne oblicze epoki, 
w której toczy się akcja, tłumacz 
zaś, mówiąc oględnie, nieustarannie 
wykonał swoją część pracy. 

Dla polskiego czytelnika  „Meh- 
med Sinap* pozostaje cenną pozycją, 
która zapoznaje z czasami obfitu- 
jącymi w ruchy rewolucyjne prze- 
ciwko uciskowi feudalnemu i eksplo- 
atacji, przybliża przeszłość i zara- 
zem teraźniejszość bratniego naro- 
du bułgarskiego. 
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na własnej ziemi. Epopeja, która 
była tragifarsą, musiała się prędzej 
czy później skończyć. 

Dzięki tej jedności tematycznej i 
konsekwencji kompozycyjnej nowele 
Zielińskiego, zawierające spory ma- 
teriał historyczny z okresu minio- 
nych łat dziesięciu, stanowią w su- 
mie coś w rodzaju szkiców do wiel- 
kiej monografii powieściowej o sa- 
nacji i tzw. orientacji zachodniej. 
O ich fiasku. I jeszcze — rozczaro- 
waniu do nich. 


se 


Wszystkie niemal opowiadania obu 
tomów pisane są w osobie pierw- 
szej. Ta naczelna zasada budowy 
narracyjnej określa nie tylko ich 
oscbliwości formalne, ale także wy- 
datnie kształtuje ich fizjognomię ide- 
ologiczną. 


Skutki narracji tego typu są zna- 
ne. Po pierwsze podporządkowana 
osobistemu doświadczeniu narratora 
organizacja materiału powieściowe- 
go. Po. drugie — brak bezpośrednich 
analiz psychologicznych osób trze- 
cich. Sa to jednak skutki posornie 
tylko formalne. Bo rezygnacja z 
konwencji wszechwiedzy autorskiej 
oznacza zacieśnienie obrazu świata 
albo w najlepszym razie ujmowanie 
jego pełni w formułach deklaratyw- 
no-pojęciowych, co w efekcie daje 
jedno i to samo. 


Pierwsza z brzegu nowela z tomu 
„Dno miski“ jest utworem dość pod 
tym względem reprezentatywnym, 
choć w swoim tonie zasadniczym 
odbiega od reszty utworów  Zieliń- 
skiego. „We mgle wrześniowej”, jak 
sam tytuł wskazuje, traktuje o tra- 
gicznych dniach klęski. Narrator — 
młody podchorąży, uczestnik walk, 
dostający się w końcu do niewoli 
niemieckiej, powiada o sobie: „Czuję 
się, jak pijany człowiek w gęstej 
mgle... Nie widzę nic poza ogonem 
kapitańskiego konia“. Słowa te z ça- 
łą słusznością mógłby odnieść nie 
tylko do jednorazowej sytuacji, ale 
do całego swego doświadczenia spo- 
łecznego. Nie widać nie poza ogo- 
nem kapitańskiego konia —to prze- 
cież naczelne założenie sanacyjnej 
pedagogiki wojskowej, głoszącej 
„apolityczność* wojska, a mającej 
na celu uczynienie zeń powolnego 
narzędzia klas rządzących. Ze szkół 
sanacyjnych wyszedł narrator —i w 
obliczu klęski stanął bezradny i za- 
gubiony w wirze wielkich wydarzeń, 
których tragizm aż nazbyt bołeśnie 
odczuwa na własnej skórze, lecz któ- 
rych sensu i przyczyn pojąć nie jest 
w stanie. Narrator — to taki sam 
rekwizyt klęski, jak kadłub rozbi- 
tego czołgu. Czy może zatem dać 
Świadectwo całej prawdzie klęski, 
ukazać jej mechanizm, cbnażyć jej 
skomplikowane sprężyny?  Bynaj- 
mniej. Czy wobec tego „We mgle 
wrześniowej” nie nie mówi o tam- 
tych dniach? Mówi i to dość suge- 
stywnie. Jej wartość polega nie na 
głębi, lecz mocy obrazu. Tak wzru- 
sza opowieść naocznego świadka, po- 
siadająca cszałamiającą wymowę 
prostego faktu, choć świadek nie 
orientuje się w motywach popełnio- 
nej zbrodni. Założenie tego rcdzaju 
utworów —to konwencja podwójne- 
go dokumentu. Dokumentem jest tu 
nie tylko to, o czym w utworze 
mowa, ale także sam narrator. W cu- 
dzysłów ujęto nie tylko świat, ale 
także sposób jego widzenia. Tak 
wstrząsa czytelnikiem narrator Bo- 
rowskiego, rozmawiający jakby ni- 
gdy nie z pożeraczem ludzkiego mó- 
zgu, podległy surowym rygorom „ka- 
miennego świata”. obojętny na upo- 
dlenie i śmierć człowieka: on także 
jest dokumentem zbrodni faszyzmu, 
deprawującego duszę ludzką. Tak 
szokuje czytelnika "narrator Zieliń- 
skiego, kiedy w zgodnym chórze ofi- 
cerów andersowskich woła, że ,.po- 
wrót do kraju to zdrada“. Ale też 
tu leży poważne niebezpieczeństwo — 
ześlizgnięcie się na pozycję natu- 
ralizmu. Bo wymowa dokumentu jest 
wymową drogowskazu hez napisu — 
wskazuje kierunek, ale nie wiadomo 
dokąd. Dokument jest wiełoznaczny, 
właściwego sensu nabiera dopiero w 
towarzystwie komentatorskiego pod- 
tekstu. Dokumentaryzm Borowskie- 
go odwoływał się do osobistych do- 
Świadczeń okupacyjnych odbiorców. 
Naiwnym mentorstwem byłoby tłu- 
maczyć, że palenie ludzi w krema- 
toriach lub fabrykowanie z ich skó- 
ry abażurów zasługuje na potępie- 
nie. A przecież i tam, w tej bezna- 
miętnej, choć tłumaczącej się jasno 


relacji, odczuwaliśmy brak komen- 
tarza. Świat nieskomentowany na- 
pawał pesymizmem. 


Szereg nowel utrzymanych jest u 
Zielińskiego w konwencji podwójne- 
go dokumentu. Raz nawet osiąga 
ona swój kształt klasyczny: formę 
stylizowanego pamiętnika („Dzień 
za dniem“). Niekiedy nad stylizato- 
rem bierze górę człowiek niosący 
swą wiedzę i doświadczenie, drape- 
ria pryska, cudzysłów ustępuje miej- 
sca dosłowności, żarliwej lub intym- 
nej. Dzieje się to tam, gdzie narra- 
tor daje upust swemu temperamen- 
towi satyrycznemu oraz w finale 
„Zmierchu”, zawierającym decyzję 
powrotu do kraju. I tutaj sens ideo- 
logiczny jest klarowny, nie budzący 
na ogół wątpliwości, choć — jak zo- 
baczymy niżej — nieco w swej argu- 
mentacji ograniczony. Są jednak 
fragmenty, oscylujące na śliskiej gra- 
nicy między cudzysłowem a dosłow- 
nością, co świadczy o niepełnej je- 
szcze krystalizacji ideologicznej. 

Narracja w pierwszej osobie — wy- 
próbowane narzędzie ukazywania 
rozdartego, skłóconego wnętrza bo- 
hatera burżuazyjnego z okresu schył- 
ku — jest klasyczną formą prozy 
psychologistycznej, u której podstaw 
leży rezygnacja z wielkich syntez 
społecznych na rezcz subtelnych aż 


do pedanterii analiz przeżyć we- 
wnętrznych jednostki. Ale psycholo- 
gizm, stosowany konsekwetnie, rodzi 
swoje przeciwieństwa —  behawio- 
ryzm, który jest niczym innym, jak 
odwrotną stroną tego samego me- 
dalu. Oba spełniają podobną funkcję 
i wypływają z jednego źródłą. Pierw- 
szy stwarza fikcyjne związki przy- 
czynowe, oparte na subjektywnych 
podstwach jednorazowego przeżycia, 
drugi w ogóle związków przyczyno- 
wych nie daje, zastępuje je efeme- 
rycznymi zależnościami funkejonal- 
nymi między psychiką a postęrowa- 
niem człowieka. I jeden i drugi nie 
wyjaśnia człowieka i świata, lecz 
usiłuje stworzyć sugestię jego chao- 
tyczności, przypadkowości, zasadni- 
czej niepoznawalności. 

Zieliński, o którego narrator nie 
jest bohaterem czyli po prostu nie 
wiele o sobie mówi, reprezentuje z 
konieczności typ prozy „behaviory- 
stycznej", czasami wręcz pod tym 
względem programowej, jak np. opo- 
wiadanie „We mgle wrześniowej”, 
odznaczające się ascetycznym tokiem 
kronikarskiego sprawozdania. Nie 
ma to chyba jakichś głębszych pod- 
staw filozoficznych. Działa tu naj- 


prawdopodobniej tendencją  „dcku- 
mentarystyczna', zmierzająca do 
chłodnej rzeczowości tacytowskiego 


ideału historyka, w której, być mo- 
że, znajduje swoje oparcie niezupeł- 
nie jeszcze skrystalizowana ideclo- 
gia i— mówimy bez insynuacji — 
niewielkie doświadczenie pisarskie. 
Powiedzmy odrazu: pełnego, reali- 
stycznego obrazu człowieka nie moż- 
na na tego rodzaju zasadzie skcn- 
struować. Bo realizm wymaga ści- 
słej motywacji, a umotywować po- 
stępowanie człowieka można tylko 
przez pryzmat jego psychologii. W 
przeciwnym wypadku albo w zupeł- 
ności z motywacji zrezygnujemy albo 
stworzymy marionetkę, w której po- 
ciągnięcie za określoną nitkę powo- 
duje określony gest. Kapitana Słom- 
czyńskiego a „Castel di Tana" znamy 
jedynie z kilku wypowiedzi oraz kil- 
ku wzmianek o zasadniczych fak- 
tach jego biografii. 

Wiemy, że wśród oficerów ander- 
sowskich należał do skrajnej reakcji, 
że „ciągle wietrzył spisek antyrzą- 
dowy“. A uzasadnienie? Oto ono: 
„Zdaje się, że pod Łowiczem czy 
gdzieś tam obok miał majątek, a mo- 
że tylko dzierżawę”. Mcetywacja kla- 
sowa losu i sposcbu myślenia czło- 
wieka. Uchwycone niewątpliwie tra- 
fnie, ale w danym wypadku niewy- 
starczająco: mamy bowiem gotowy, 
dokonany skutek i znamy przyczy- 
nę — ale tylko deklaratywnie. Nie 
widzimy natomiast precosu przera- 
stania danego stanowiska klasowego 
w charakter, psychologię określającą 
z kolei losy bohatera. 

Przez oba tomy Zielińskiego prze- 
suwa się cała galeria typów, jak 
Słoraczyński, reprezentujących sfery 
wojskowe sanacji. To oni — bezpo- 
średni sprawcy klęski. I w nich wła- 
śnie godzi zjadliwe ostrze satyry, 
tym groźniejszej, że występującej w 
swej osobliwej formie — grotesce. Ta 
ostatnia, jeśli spełnia funkcję saty- 
ry, nie należy do typu budującej, 
pouczającej, zmierzającej do napra- 
wy wad przez ich wytknięcie i ośmie- 
szenie. Groteska mówi o lichocie i 
małości skazanych nieodwołalnie na 
zagładę. Jest satyrą totalną, przy- 
pieczętowującą zgon, nie wskrzesza- 
jaca; kamieniem grobowym na któ- 
rym wypisano błazeńskie epitafium. 
Jeśli zabija, czyni to przez napiętno- 
wanie stygmatem bezsensu, który 
uzyskuje dzięki zburzeniu ustslo- 
nych hierarchii świata, defermację 
jego normalnego wyglądu, złośliwe- 
mu zamąceniu perspektyw. I na tym 
polega największa siła, ale też pewne 
niebezpieczeństwo groteski, 

Najczęściej występuje ona u Zie- 
lińskiego w  nowelach obozowych. 
I nie dziwnego, gdyż tutaj najłatwiej 
było znależć źródło efektów defor- 
mujących. Szeroką platformą dzfor- 
macji jest sam obóz z swymi realia- 
mi życia codziennego, tak różnego 
od życia na wolności. Sanacyjni do- 
stojnicy wojskowi, którzy w oflagu 
— będącym symbolem ich własnej 
hańby, następstwem ich własnej po- 
lityki — zachowują całą butę i py- 
szałkowatość wychowanxów legio- 
nów, którzy z gracją, jak na parkie- 
cie przysłowiowej „Adrii“, podzwa- 
niają ułańskimi ostrogami, noszą 
dla szyku drewniane szable, organi- 
zują instytucje o skomplikowanych 
„nazwach, gdzie z dumą i powagą 
piastują urzędy, przestrzegają daw- 
nych hierarchii politycznych i za- 
sad oficerskiego kodeksu honorowe- 
go— stanowią w groteskowym skró- 
cie syntezę sanacji i zarazem jej 
historyczny osąd. Słowa i gesty tych 
ludzi wypływające z obyczajowości i 
sposobu myślenia cbozu polityczne- 
go, który — pożal się Boże! — repre- 
zentują, wykonywane w warunkach 
oflagowego bytu, stają się obłędne 
i bezsensowne. Sparafrazujmy słyn- 
ne twierdzenie Hegla: „Wszystko co 
nierozumne jest nierzeczywiste”. Oto 
„Siła fatalna* groteski, skazująca 
bankrutów na Śmierć, 

Ta właśnie logiczna kontynuacja 
zasadniczej postawy człowieka w 
zmienioynch warunkach sprawia, iż 
nowele Zielińskiego stanowią na tle 
naszej literatury obozowej pewien 
wyłom, powiedzmy odrazu —w kie- 
runku słusznym. Co prawda, autor 
nasz reprezentuje specyficzny odłam 
tej literatury, literaturę oflagu, któ- 
re, jak wiadomo, były igraszką w po- 
równaniu z obozami masowej za- 
głady. Niemniej zagadnienie socjo- 
logii obozu i w tym wypadku zacho- 
wuje całą swą aktualność, Jak wy- 
glądało ono w literaturze dotych- 
czasowej? Dwa skrajne wypadki: 
Borowski — Andrzejewski. Pierwszy 
burzy ustałone hierarchie ludzkiego 


postępowania i współżycia w imię 
kawałka chleba lub łyżki zupy. Bo- 
haterowie jego wypadli z kręgu spo- 
łecznych prawidłowości, a czynami 
ich rządzą prawa czysto biologiczne. 
Drugi dokonuje tego samego, choć 
w imię jakichś uniwersalnych i od- 
wiecznych zasad moralnych, łączą- 
cych ludzi w obliczu samotności i 
śmierci. Obaj niwelują w psychologii 
ludzkiej to, co jest wynikiem okre- 
Śślonych stosunków społecznych, tra- 
dycji kulturalnej, sprowadzając tę 
psychologię do wspólnego pnia praw 
powszechnych: biologii i metafizyki. 
Jest rzeczą niewątpliwą, iż obóz był 
swoistą próbą człowieka, że burzył 
i przełamywał światopogiądy. Ale 
charakter tych przełoraów ckreślały 
czynniki zgoła inne niż kromka 
chleba lub łyżka zupy. Bo jeśli nawet 
rządził człowiekiem brutalny mus 
biologiczny, to działo się to na tle 
kryzysu pewnego typu moralności. 
Komuniści umierali z pieśnią na 
ustach. Zieliński uniknał błędów Bo- 
rowskiego i Andrzejewskiego. Hie- 
rarchie społeczne jego cbozu są hie- 
rarchiami rzeczywistymi, historycz- 
nymi. Jego socjologia nie jest mito- 
logiczną konstrukcją, lecz kategorią 
dziejową. Oficerowie sanacyjni po- 
zostają nimi nawet w obliczu upra- 
gnionej miski jadła. I nawet wtedy 
kiedy są psychopatami. Obóz jak 
gdyby ukazuje ich rzeczywiste obli- 
cze. Rezultat, jak wiemy, jest gro- 
teskowy. 

Jest jeszcze drugi aspekt groteski. 
Groteska o— mówiąc patetycznie — 
uniwersalnym podkładzie światopo- 
glądowym. Tej nie wystarcza już za- 
bijanie bronią bezsensu jakiejś po- 
szczególnej kategorii zjawisk. Ta 
deformuje i niweluja wszystko. Dzie- 
cko wylewa razem z kąpielą. A zna- 
cząc piętnem bezsensu cały świat, 
nabiera charakteru tragizmu, maka- 
brycznej bufonady potępieńców. 
Przypomina wtedy znany dowcip o 
Jasiu i oderwanej nodze braciszka... 
U Zielińskiego ten typ groteski ba- 
zuje najczęściej na psychopato!ogii— 
infantylnej, jak u wuja Zakrzew- 
skiego, kolekcjonera kolorowych pa- 
pierków, ponurej, jak u Anatola 
mordującego na murze swój własny 
cień. Oto niebezpieczeństwo groteski, 
która łatwo może się przeistoczyć w 
narzędzie negacji — kosmicznej. I to 
nawet tam, gdzie posiada wszelkie 
pozory radości życia, gdzie stanowi 
jak gdyby odtrutkę bezinteresowne- 
go śmiechu na nędzę ludzkiej doli. 
(„Dwie Wiosny“, „Amer Picon“). 
Przywodzi bowiem na myśl t.zw. wi- 
sielczy humor... Jedno jest pewne — 
„filozoficznym zapleczem“ groteski 
jest poczucie bezsensu, funkcją — ne- 
gacja. Ale negacja — czego? I w imię 
czego? U Zielińskiego groteska jest 
symptomem przełomu: świat z któ- 
rym bierze się rozbrat, wydaje się 
groteskowym. Kierunek przełomu 
znamy. Pamiętnik narratora ma mo- 
cny i niedwuznaczny finał: powrót. 


+ 


Wracamy do punktu wyjścia: nar- 
racja w pierwszej osobie, dokumen- 
taryzm, antypsychologizm. Główna 
konsekwencja — braki motywacji. 
Proza Zielińskiego jest prozą sym- 
ptomów, co stępia jej ostrze krytycz- 
ne, zubaża arsenał argumentów. 

Rozumujmy „jak wolterowski Pro- 
staczek. Dlaczego sanacja zasługuje 
na potępienic? Bo spowodowała klę- 
skę. Dlaczego spowodowała klęskę? 
Bo niedbała należycie o stan obron- 
ny kraju, bo wojsko byo żle wy- 
posażcne, a dowódcy  pospoiitymi 
idictami. Bo byli w Polsce tacy gene- 
rałowie od siedmiu boleści, jak ten 
z „Defilady', który utrzymywał, że 
„broń pancerna nie ma czego szukać 
na naszym terenie"; bo byli tacy 
pułkownicy, jak ten z „Garnizonu 
nad granicą", którzy w okresie naj- 
bardziej naprężonej sytuacji dbali 
raczej o drzewa w ogrodzie i ptaszki, 
niż bezpieczeństwo swej placówki; 
bo byli tacy wysocy dygnitarze pań- 
stwowi, jak ten z „Maiscn Wimplo- 
wa“, którzy zamiast sumiennie speł- 
niać swe obowiązki służbowe roz- 
bijalłi się elegarckimi limuzynami z 
kochankami. Bo byli wśród sfer rzą- 
dzących ludzie  zaślepieni, głupi, 
tchórzliwi, hulaszczy itd. Lecz to 
wszystko są tylko symptomy. Takich 
ludzi wychował i wysunął na czoło 
życia kraju system, broniący czyichś 
bardzo określonych interesów klaso- 
wych. A Zieliński tego nie ukazał 
lub jeśli ukazał, to w formie czysto 
— jak w wypadku kapitana Słom- 
czyńskiego — deklaratywnej. I stąd 
wniosek prosty, że sanacja —to tyl 
ko kiepzcy politycy. 

Tak brak głębszych umotywowań 
społecznych zakreślił granicę kry- 
tyki. 

W opowiadaniu „We mgle wrze- 
Śniowej* bohaterowie, ujęci w nie- 
wolę, w oczekiwaniu wyroku śmier- 
ci z goryczą rozważają przyczyny 
klęski. Dręczące pytania: kto wi- 
nien i dlaczego? pozostają właści- 
wie bez odpowiedzi. I nie wystarcza- 
jaco też odpowiedział na nie autor 
dwoma tomami swych nowel. Miska 
przypomina beczkę Danaid — jej dno 
pozostało niezgiębione. 

Ale zastrzeżenia te, dokonane w 
oparciu o kryteria bardzo maksyma- 
listyczne, bynajmniej jeszcze nie dy- 
skwalifikują. Jeśli je stosujemy, to 
dlatego tylko, że przedmiot na nie 
w całej pełni zasługuje. Zieliński 
umie patrzeć bystro, chwytać typo- 
we rysy zjawisk i ludzi craz — zaleta 
nawet wśród pisarzy nieczęsta — pi- 
sać. Niejeden jego utwór jest małym 
arcydziełkiem kunsztu nowelistycz- 
nego. ' 

LUDWIK FLASZEN 
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TADEUSZ OSTROWSKI 
R przedszkoli i żłobków w pań- 

stwcwych gospodarstwach 
rolnych województwa szczecińskie- 
go. 

W świetlicach tych — kuźni so- 
cjaiistycznego wychowania robot- 
nika rolnego— powstają coraz to 
nowe zespoiy choralne, aramatycz- 
ne, crkiestralne, taneczne, zespoły 
samokształcenia i dobrego czyta- 
nia, kursy nauki początkowej i lu- 
<cwe zespoły sportowe. 

Rok 1949 przynosi poważne 
osiągnięcia zarowno pod względem 
Tczwoju zespołów artystycznych, 
kursów języka rosyjskiego, dobre- 
go i planowego czytania, jak i za- 
interesowania życiem świetlicy ze 


strony robotnika rolnego i jego ro- 
dziny. 


Ilustrują to najlepiej cyfry. Kie- 
dy na przykład w 1948 roku istnia- 
ło w państwowych gospodarst- 
wach roinych woj. szczecińskie- 
go zaledwie 219 świetlic i to licho 
urządzonych i wyposażonych, a 
księgozbiory wynosity nie wiele 
więcej jak 4,200 tomów, to w chwi- 
li cbecaej jest juz czynnych 575 
świetlic ze 1/0 zespołami teatral- 
nymi, tanecznymi, choralnymi i 
orkiestralnymi, 180 bibliotek, li- 
czących ponad 18 tysięcy książek. 

Poważnym również osiągnięciem 
jest zraaicionizcwanie około 200 
swietlic, co znacznie wpłynęło na 
ich ożywienie. 

Ponadto zorganizowano 295 kur- 
sów nauki początkowej, obejmują- 
cych ponad 6,50U robotników rol- 
nych, 52 kursy samokształcenia, 52 
kursy języka rosyjskiego, 90 komi- 
tetów redakcyjnych gazetek ścien- 
nych, które wydały w ub. roku 
ponad 300 gazetek, obrazujących 
osiągnięcia produkcyjne robotni- 


ośnie sieć świetlic, bibliotek, 


ków, wyniki współzawodnictwa 
pracy i racjonalizatorstwa w rol- 
nictwie. 


Powstanie w PGR-ach tak znacz- 
'nej liczby kursów języka rosyj- 

skiego, świadczy o coraz bardziej 
rosnącym zainteresowaniu życiem, 
i csiągnięciami naszego wielkiego 
sojusznika, świadczy o rosnącej 
sympatii mas robotników do Związ- 
ku Radzieckiego. 

Jak wszechstronny charakter 
przybrały formy prac świetlico- 
wych dowodzi chociażby to, że w 
ciągu 1949 roku odbyło się w 
świetlicach PGR okręgu szczeciń- 
skiego ponad 2,400 prelekcji (od- 
czytów, pogadanek i referatów) na 
tematy ściśle związane z wydarze- 
miami w kraju i za granicą, ruchem 
w cbrenie pokoju, różnymi roczni- 
cami itp. 

Rośnie też z każdym dniem za- 
interesowanie robotników rolnych 
naszą i radziecką literaturą. 

Robotnik rolny, interesuje się już 
mie tylko dobrą powieścią polską 
czy radziecką, dobrą sztuką, lecz 
i książką fachowo-rolniczą. 

O wysokim poziomie, jaki osiąg- 
nęły niektóre zespoły artystyczne, 
świadczy zespół świetlicowy PGR 


w PGR-ach 


Witnica, który posiada bardzo do- 
brą orkiestrę dętą. 

Świetnie opracowane widowisko 
„Szosa Wołkołamska* dał zespół z 
Karska, sztuką „Przyjmujemy o 
8.30“, wystawił zespół PGR Łęgi. 


Takich zespołów jest więcej. Są 


one w państwowych gospodar- 
stwach w Sitnie, Śniatowie, 
Suliszewie, Grzmiącej, Korytowie, 


Skarbimierzycach i wielu innych. 
'Tyle o osiągnięciach. 


A teraz choć parę słów o ludziach, 
którzy mają czuwać nad tym, aby 
świetlice PGR-owskie były kuźnią 
wychowującą człowieka do no- 
wych zadań w życiu naszego kraju. 

Wielu jeszcze kierowników świe- 
tlic — co z przykrością trzeba 
stwierdzić — nie stanęło na wyso- 
kości zadania, nie posiada często 
dostatecznego przygotowania ogól- 
no-fachowego, a nawet ideologicz- 
nego. To jedna bolączka, a druga? 
Druga — to jakże często jeszcze 
spotykane niechętnie ustosunkowa- 


nie się do kierowników świetlic 
dyrektora zespołu, administratora 
czy rządcy. 


I dlatego Związek Zawodowy Ro- 
botników i Pracowników Rolnych 
musi zwrócić więcej uwagi na ten 
odcinek pracy, jakim są świetlice 
w życiu robotnika i jego rodziny. 

I tępić bez litości przejawy złej 
woli, czy też braku zrozumienia ze 
strony ludzi, którzy starają się 
utrudniać jakże piękną, choć cięż- 
ką i niewdzięczną pracę kierowni- 
ków i kierowniczek świetlic. 

Element ludzi, zatrudnionych w 
państwowych gospodarstwach rol- 
nych województwa szczecińskiego, 
jest bardzo różnorodny, składający 
się z robotników  folwarcznych, 
chłopów bezrolnych i chałupników 
z Polski centralnej, z reemigran- 
tów z Niemiec i Francji, z ludzi 
zza Buga i autochtonów. Jest to 
jednak element bardzo dobry, choć 
słabo jeszcze wyrob'ony. 

Trzeba roztoczyć opiekę nad ty- 
mi robotnikami, stworzyć im nie 
tylko lepsze warunki mieszkanio- 
we, lecz dać godziwą rozrywkę 
kulturalno - oświatową, wciągnąć 
do świadomej, twórczej i pozytyw- 
nej pracy dla dobra mas pracują- 
cych, dla przebudowy wsi polskiej. 

W tym celu we wszystkich ze- 
społach, przy rolnych radach za- 
kładowych winny być powołane 
komisje kulturalno-oświatowe, a w 
każdej świetlicy powinien być wy- 
brany samorząd  świetlicowy, co 
znacznie ułatwiłoby kierownikom 
świetlic ich pracę. 

Czas najwyższy, aby dyrekcje 
zespołów i kierownicy poszczegól- 
nych gospodarstw zrozumieli, że 
odcinek pracy kulturano-oświato- 
wej jest nie mniej ważny od od- 
cinka pracy produkcyjnej, który w 
dużej mierze zależny jest od ży- 
wotności świetlic, tej kuźni socja- 
listycznego wychowania nowego 
człowieka, jakim w ustroju demo- 
kracji ludowej ma być robotnik 
rolny. 

TADEUSZ OSTROWSKI 


PAN SKLEPIKARZ 


(dokończenie ze str. 4) 


Głos młotów, siekier od budowy, 
leciał daleko przez las do innych 
wsi, niosąc im zachętę do pracy 
dla dobra ogólnego. 


ldące wozy z materiałami bu- 
dowlanymi, piły, siekiery, młoty, 
liwary, kielnie jakby w zmowie 
śpiewają pieśń wolnej szerokiej 
ojczyzny: 


Szeroka ojczyzna jest moja jak 
[świat 

I sięga wysoko do słońca, 

A każda mi siostra i każdy mi brat, 

Droga mi ich praca bez końca. 


Nie jeden ojczyźnie mej szumi 
[dziś bór, 
Nie jedna ojczyźnie gra rzeka, 
Nie jeden ją wielbi hymnami 
[dziś chór, 
Nie jeden doń tęskni z daleka. 


Czyż zliczę miliony jej pszennych 
[dziś staj, 

Czyż zmierzę w głąb żyzną jej 
Lglebę? 

Nie zliczę wagonów pędzących 
[przez kraj 
Ładownych budulcem i chlebem. 


Dziś dola szeroka ojczyzny jest mej 
Z zarodkiem rozrostu jak 
[w ziarnie, 
Ty kuj, mój bracie, ty orz i siej 
Dziś nikt ci twych plonów nie 
[zgarnie. 


Szeroko zabliźnia się wiele jej ran, 
Których by wczoraj nie zmierzył, 
Szeroko ojczyzny mej szumi 
[dziś łan. 
Szeroko mkną pieśni młodzieży. 


Dziś siostra, brat każdy ojczyznę 
[mą zna 

W jej prawych swych dzieciom 
[wyrokach; 
Szeroką, szeroką ojczyzna jest ma, 
Jak miłość ma dla niej »zeroka! 


SEWERYN SKULSKI 


Miesięczne kursy 
kulturulno-oświaiowe 
ZSCh 


W celu jak najściślejszego powią- 
zania nauczycielstwa szkół podsta- 
wowych na wsi z całokształtem prac 
kulturalno - oświatowych prowadzo- 
nych przez ZSCh, Zarząd Główny 
ZSCh organizuje kursy wakacyjne 
dla tegorocznych absolwentów liceów 
pedagogicznych, kierowanych do pra- 
cy w szkolnictwie podstawowym na 
wsi. 

Sekołenie odbywać się będzie od 
10 lipca do 5 sierpnia br. w Woje- 
wódzkich Ośrodkach Szkoleniowych 
ZSCh (Borówko Stare k/Poxnania, 
Łubie Górne k/Gliwic), w Uniwer- 
sytetach Ludowych (Głuchów Gróje- 
cki, Pawłowice woj. kieleckie, Juchy 
woj. białostockie, Szyce k/Krakowa, 
Większyce woj. śląsko-dąbrowskie) 
oraz w Wojewódizkich Państwowych 
Ośrodkach Szkoleniowych (Inowro- 
chuw, Szczecin). 

W porozumieniu z Ministerstwem 
Oświaty Zarząd Główny ZSCh na- 
wiązał kontakt z dyrekcjami liceów 
pedagogicznych, które dokonują wy- 
boru 600 kandydatów na kursy. 

Zgłoszeni przez dyrekcje liceów pe- 
dagogiaznych kandydaci na kursy 
zostaną powiadomieni imiennie we 
właściwym czasie o miejscu i ter- 
minie rozpoczęcia kursu. 

Nauka na kursach jest bezpłatna. 
Słuchacze otrzymają pełne wyżywie- 
nie i zakwaterowanie w internatach 
oraz zwrot kosztów podróży. 

Program kursu przewiduje wykła- 
dy i zajęcia praktyczne z zakresu 
form pracy artystycenej i oświato- 
wej w świetlicach gromadekich oraz 
przerobienie przykładowe nowego re- 
pertuaru dla zespołów teatralnych i 
muzycznych. ; 


w I 


E Ś 


Czytelnictwo gazet i czasopism 


Jak przedstawia się w świetle 
liczb „upowszechnienie“ czytelni- 
ctwa prasy? Mieliśmy w Polsce w 
roku 1939 ponad 35 milionów miesz- 
kańców. Nakład wszystkich dzienni- 
ków (było ich 184) wynosił wówczas 
około 900 tysięcy egzemplarzy. 
Przypadał więc 1 egzemplarz mniej 
więcej na 40 mieszkańców. Dziś łą- 
czny nakład dzienników (38) doszedł 
do 4 milionów 600 tysięcy (w czym 


na prasę PZPR przypada ponad 3 
miliony 800 tysięcy egz.). Obecnie 
mamy zatem 1 egzemplarz gazety 


na 5 mieszkańców. Z powyższego 
wynika, że „zagęszczenie* prasy co- 
dziennej jest teraz 8 krotnie większe 
niż przed wojną. Przyjmując, że każ- 
dy wydany egzemplarz gazety po- 
siada przynajmniej 1 czytelnika (a 
wiemy, że często bywa ich więcej), 
należy stwierdzić, że upowszechnie- 
nie czytelnictwa gazet dzisiaj ma 
zasięg przeszło 5 razy większy niż 
przed wojną. Znamienne jest, że 
przełomowym rokiem dla rozwoju 
prasy (codziennej i  periodycznej) 
był r. 1949. Gdy chodzi o periodyki, 
to przełom ten charakteryzuje się 
wzrostem nakładów w r. 1949 w sto- 
sunku do r. 1948 aż o 70 proc. (w 
kwietniu br. ogólny nakład czaso- 
pism osiągnął prawie 6 milionów 
egz., a przewiduje się do końca 1950 


r. dalszy wzrost jeszcze o blisko 
36 prcec.). 
Jeżeli zsumujemy obecnie nakła- 


dy gazet i czasopism i z otrzymaną 
w ten sposób liczbą 10.600.000 egz. 
porównamy prenumeraty wiejskie 
prasy codziennej i periodycznej, to 
okaże się, że wieś otrzymuje w pre- 
numeracie 35 proc. całej produkcji. 
Wskazywałoby to na to, że na 1 
mieszkańca wsi przypada ponad 15 
egzemplarza prasy, a na 1 miesz- 
kańca' miasta nieco mniej niż 1 eg- 
zemplarz. Widać z tego, że zasięg 
prasy na wsi w porównaniu z mia- 
stem jest dużo słabszy, a więc, że 
ludność wiejska nie korzysta jesz- 
cze w należytej mierze z bieżących, 
uświadamiających informacji, któ- 
rych źródłem jest prasa, zwłaszcza 
codzienna. Gdy jednak porównać o- 
becny stan upowoszechnienia prasy 
z przedwojennym, to widać także, 
jak imponująco przedstawia się dzi- 
siaj czytelnictwo prasy w całym 
kraju w stosunku do tego, co było 
w Połsce przedwojennej. 


Czemu przypisać tę wręcz „rewo- 


lucyjną* dynamikę rozwoju prasy? 
Czym wytłumaczyć, że tygodnik ko- 
biecy „Przyjaciółka“ osiągnął 1 mi- 
lion 800 tysięcy egz., a ukazująca 
się 3 razy w tygodniu wiejską „Gro- 
mada“ — 1 milion 200 tysięcy egz.? 
Czego dowodzi fakt, że gazeta o za- 
sięgu jednego województwa—-(,Try- 
buna Robotnicza”) mogła zdobyć 
nakład prawie pół miliona egzem- 
plarzy ? 


Odpowiedzi na powyższe pytania 
należy szukać niewątpliwie w tym, 


na co tak silnie kładzie nacisk w 
NN 5 i 6;1950 „Nowej Kultury“ 
St. Staszewski i R. Praga: w odby- 
wającym się w kraju przewrocie 


kulturalnym, który aktywizuje ma- 
sy robotniczo - chłopskie. 

St. Staszewski w artykule p.t. „O 
naszym planie wydawniczym” pisze: 


„Czytelnik robotniczy i chłopski 
czyta naszą prasę, pisuje do niej 
chętnie, zacieśnia z nią kontakt, 


gdyż odpowiada ona jego zaintere- 
sowaniom i potrzebom. Prasa zaj- 
muje się tym, co dzieje się na świe- 
cie i w kraju; prasa krytykuje i wal 
czy, znajduje drogę do czytelnika, 
ponieważ służy klasie robotniczej i 
chłopstwu pracującemu', 

R. Praga w artykule pt. „Prasa 
nowego typu i ludzie nowej prasy“ 
(Nr. 6 „Nowej Kultury“ powiada: 
„Prasa polska staje się prasą nowe- 
go typu, prasą nie tylko redagowa- 
ną dla robotników i chłopów, ale w 
coraz większym stopniu przez ro- 
botników i chłopów”. 

Podobne wypowiedzi i opinie moż- 
na znaleźć także u innych działaczy 
i publicystów oraz u niektórych au- 
torów tzw. terenowych. Tak np. nie- 
dawno we „Wsi“ (Nr. 10 1950) po- 
dał bardzo ciekawie i sumiennie o- 
pracowane relacje o czytelnictwie 
prasy w swojej gminie nauczyciel z 
Rzeszowskiego, Fr. Grabowski. Au- 
tor ten podsumowując zebrane przez 
siebie liczby pisał: „Już w r. 1947 
widzimy nieznaczny wzrost czytelni- 
ctwa gazet. W następnych latach w 
stosunku do 1945 i 1947 r. czytelni- 
ctwo prasy wzrosło niebywale. A 
dalej: „Wzrost pism robotniczych — 
mówi Fr. Grabowski — świadczy o 
tym, że wzrasta świadomość ideolo- 
giczna chłopa, że tylko wspólne dzia- 
łanie z robotnikiem da warunki do 
stworzenia lepszej rzeczywistości na 
wsi“, 

S. T. 


CECYLIA BRACH 


Z LUBENI W ŚWIAT 


Książki i 
spoty- 


W „Tygodniu Oświaty, 
Prasy“ idąc ulicą Bytomia 


kam dwóch uczni z puszką zbiórko- 


wą, którzy mi się kłaniają. Widzę, 
że są to ucznięwie Szkoły .Przemy- 
słowej. Nie mogę sobie przypomnieć 
skąd ich znam. 


— Pani nas nie zna — mówi jeden 
z nich, Kalandyk, jak się dowiadu- 
je—ałe my wiemy, że pani mie- 
szkała przed wojną w Lubeni. 


— My jesteśmy z Obręcznej-Lube- 
ni — objaśnia mnie Warzybok. 


— A skąd się tu wzięliście? — 
pytam zaciekawiona. 


— Ten nauczyciel, co nas uczył 
przed wojną, jest teraz dyrektorem 
szkoły budowy maszyn w Bytomiu — 
informuje mnia Kalandyk. —On na- 
pisał do Nastki Wróbliny, u której 
w chałupie —w domu — poprawia się 
zmieszany — była przed wojną szko- 
ła, jak my jeszcze nowej nie mieli — 
żeby powiedziała najbiedniejszym 
chłopom, że mogą synów wysłać tu 
do szkoły. 


— No i ilu was przyjechało? — py- 
tam coraz bardziej zaciekawiona. 


— Jest nas tu czterech z Obręcz- 
nej-Lubeni. Dwóch Skowronów, ja 
i Warzybok — wylicza Kalandyk. 


— A gdzie mieszkacie? 


— Trzech nas jest w bursie T.P.D. 
a jeden u wujka, co wrócił z Francji. 
Mój ojciec też był we Francji gór- 
nikiem — objaśnia Warzybok — ale 


wrócił po wojnie, bo chcieli, aby 
przyjął obywatelstwo francuskie, a 
ojciec nie chciał się Polski wyrzec. 


— To mówicie, że mieszkacie w 
bursie. Pewnie nie raz głodni jeste- 
ście — mówię, przypominając sobe, 
jak to bursy przed wojną karmiły 
swoich wychowanków. 


— ©! Nie! — zaprzecza żywo Ka- 
landyk. — Jeść dają pod dostatkiem, 
codziennie jest mięso — dodaje z sa- 
tysfakcją, bo w domu pewnie rzad- 
ko je jadł. Nic dziwnego, dla dzie- 
siątka osób, z trzech morgów pola 
razem z „baduniami”* i ugorami, moż- 
na to mięso gotować? 


— De szkoły dają nam cztery 
kromki z masłem, ze smalcem, lub 
z marmoladą — opowiada Warzybok. 


— Ciekawam, ile rodzice za was 
płacą? — dopytuję się. 


— E, gdzie ta ojcowie mogą za 
mnie płacić? Jak nas jest osiem 
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~ dyk: =-Ja sam płacę — 
i: Manman mw m 


dzieci, ja jestem najstarszy, mam 
piętnaście lat, a najmłodsze się do- 
"piero madzik ieje się Kalan- 
- dodaje z du- 


— Ty sam płacisz? — powtarzam, 
dziwiąc się, skąd taki chłopiec może 
mieć pieniądze. 


— My dostajemy pensję w szkole— 
objaśnia z radością Warzybok. 


= EaR A ileż z" rotę 


— W pierwszym roku sześć tysię- 
cy, ale potem dostaniemy więcej — 
dodaje. — Ci na trzecim roku mają 
po dziesięć tysięcy, dostaliśmy też 
kombinezony robocze i kożuszki, o 
te, co je mamy na sobie — pokazuje 
mi. — Teraz to nam jest ciepło — 
mówi zadowolony. Pewnie nieraz 
zmarzł jak szedł z Obręcznej do Lu- 
beni, do siódmej klasy. To przecież 
trzy kilometry przez górę, po bło- 
cie, czy po gołoledzi. 

— Nie powiedzieliście mi 
ile płacicie za 
nam. 


jeszcze, 
bursę — przypomi- 


— W bursie płaci się od czterech 
do siedmiu tysięcy. Ile kto może. 
My należymy do najbiedniejszych sy- 
nów małorołnych, to mamy zniżkę. 


— Jeszcze nam z pensji na czapkę 
studencką zostało i na książki — 
chlubi się Kalandyk, pokazując no- 
wą czapkę. — A później to i ojcom 
będziemy posyłali, bo im to ciężko. 
Bracia Warzyboka, już pomagają 
swoim. 

— A gdzie oni pracują? Pewnie w 
Rzeszowie? — pytam. 

— E, nie. To tylko przed wojną 
udzie się bali daleko od domu je- 
chać, chyba że pojechali całkiem z 
kraju, jak mój ojciec. Przed wojną 
brak było dla swoich pracy w Polsce, 
to musieli obcym się wysługiwać — 
mówi z goryczą Warzybok. —A te- 
raz każdy może pracować. Od nas 
dużo pojechało na Zachód. 


Dwóch Warzyboków pojechało na 
„robotę“ do Noskowie koło Głogowa, 
na Dołny Śląsk. Nie był to już wy- 
jazd „w poszukiwaniu roboty“, za 
Którą się przed wojną chodziło od 
wsi do wsi, był to wyjazd na okre- 
śloną robotę w zakładzie przemy- 
słowym. 


— I pracują w cukrowni — opowia- 
da śmiejąc się, uradowany tym, że 
Polska Ludowa dostarcza biednym 
zarobku. — Tamtego roku przywieźli 
coś półtora metra cukru. 

— Widzę, że się ludziom poprawia 
życie. Wy też zadowoleni jesteście? 

— A kto by nie był? Przed wojną 
tacy biedacy jak my, nie mogli cho- 
dzić do szkoły, a jak na tysiąc ucz- 
niów dwóch synów chłopskich się 
dostało to i tak nie mieli gdzie pra- 
cować po ukończeniu, bo było bez- 
robocie — mówi rezolutnie Kalandyk. 

— A my zaraz po ukończeniu szko- 
ły dostaniemy pracę — dodaje Wa- 
rzybok. —Ci co wyszli z tej szkoły, 
już zarabiają po dwadzieścia tysięcy. 
Toteż za stworzenie takich warun- 
ków jesteśmy wdzięczni Rządowi 
Polski Ludowej — kończy z przeję- 
ciem, podsuwając puszkę zbiórkową. 


CECYLA BRACH 
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WZMOGŁA SIĘ WALKA KLASOWA 
NA ODCINKU GOSPODARCZYM 


Wzrost aktywności produkcyjnej i 
sukcesy gospodarcze, osiągane w na- 
szym kraju, poważnie zaniepokoiły 
neszych wrogów ukrytych w różnych 
instytucjach gospodarczych, a nie 
rzadko i naukowych. Ci dawni kapi- 
taliści, cbszarnicy i ich sługusy n.e 
zerygnują z walki. Wszelkimi spo- 
sobami próbują opóźniać wzrost do- 
brobytu, starają się podważać nowe 


osiągnięcia socjalne mas pracują- 
cych. 
Prezydent Bierut na Czwartym 


„Zawarto nowy 
pracowników 


Plenum powiedział: 
układ zbiorowy dla 
Państwowych Gsopodarstw Rolnych, 
który unowocześnił stosunki pracy 
w PGR i dał robotnikom rolnym 
wszelkie uprawnienia, z których ko- 
rzystają pracownicy przemysłowi, 
między innymi rozciągając na robo- 
tników rolnych dodatki rodzinne“. — 
Jak to wprowadzają w życie niektó- 
rzy dyrektorzy P.G.R-ów? W zespo- 
le PGR-ów w Kocku, województwo 
lubelskie, na zebraniu robotników 
PGR przedstawiciel administracji 
próbował obniżyć wynagrodzenie za 
pracę, starał się udowodnić, że robo- 
tnik zaliczony do kat. I po wprowa- 
dzeniu wynagrodzenia w gotówce nie 
uzyska żadnej podwyżki w stosunku 
do równowartości produktów rolnych 
dotychczas otrzymywanych, gdy w 
rzeczywistości różnica na korzyść 
robotników wynosiła około trzech 
tysięcy złotych miesięcznie. Ener- 
gicznie sprzeciwił się temu jeden z 
robotników. Wprowadziło to admi- 
nistrację w zakłopotanie, Zebrani ro- 
botnicy rozeszli się do domów. Do- 
piero po pewnym czasie przedstawi- 
ciel administracji zmuszony był 
przyznać, że rzeczywiście robotnicy 
uzyskują poważną podwyżkę, ale.. 
już więcej tego uczciwego robotnika, 
członka Rady Zakładowej nie wpu- 
szcza się na zebranie. Tak się jakoś 
dziwnie składa, że na czas zebrania 
zawsze wysyła się go do innego ma- 
jatku. W tymże Kocku na szkolenie 
wysyła się synów, córki urzędników 
administracji, a nie robotników. Nie 
troszczy się o warunki mieszkanio- 
we robotników, ale admińistrutórzy 
już mieszkają w częściowo odrembn- 
towanym pałacu. Stracił już nadzie- 
ję na otrzymanie lepszego mieszka- 
nia właśnie ten aktywny, śmiały ro- 
botnik, co wystąpił w obronie swo- 
ich towarzyszy. Buty gumowe, buty 
filcowe w tym majątku sprzedaje się 
robotnikom dopiero na wiosnę za- 
miast na jesieni. Radziecka maszyna 
do sadzenia ziemniaków, mimo tego, 
że oceniono jej zalety —nie została 
użyta do pracy, ale posłużono się 
pracą ręczną. Dotyczy to i innych 
b. dobrych maszyn, które stoją nie 
używane. Uczciwi, pracowici robotni- 
cy muszą pracować jak dawniej ręcz- 
nie. Cel 
zaufania robotników do 


takiej roboty — poderwanie 
mechani- 
zacji rolnictwa jako drogi unowocze- 
śnienia gospodarki rolnej i poprawy 
warunków ich bytu. 


W pow. Sokołów-Podlaski od roku 
czasu brak wiader. Ludność powia- 
tu żali się na to przy każdej spo- 
sobności, ale miejscowy PZGS tym 
się zbytnio nie przejmuje. Wiader 
posiadamy przecież w Polsce pod do- 
statkiem, ale powinny one znależć 
się i w Sokołowie-Podlaskim. 


Kilka dni temu na zebraniu oby- 
wateli gromady Gródek w pow. so- 
kołowskim w obecności przewodni- 
czącego P.R.N. ob. Jacowskiego, 
skarżono się, żę Zarząd G.S-u w Ja- 
błonnie utrudnia społecznej komisji 
kontroli wykonanie ich obowiązków 
sprawdzenia stanu spółdzielni. 


W referacie swym na IV Plenum 
Prezydent R.P. Obywatel Bierut, 
podkreślając olbrzymie osiągnięcia 
gospodarcze w dziedzinie rozwoju 
produkcji rolnej, powiedział: „Przy 
ogólnym pomyślnym przebiegu akcji 
siewnej, niedostatecznie szybko prze- 


biega likwidacja ugorów. Władze 
miejscowe, organizacje partyjne i 
Związek Samopomocy Chłopskiej 


winny zorganizować wszystkie siły, 
aby. wykorzystać pozostające jeszcze 
tygodnie dla maksymalnego wyko- 
nania planu likwidacji odłogów". 


W tej sprawie została przeprowa- 
dzona szeroka akcja w bieżącym ro- 
ku, lecz w praktyce duża część ugo- 
rów nie została zaorana i zasiana. 
Orka w tym czasie jest dość trudna 
i kosztowna z powodu suszy, a prze- 
cież można było zmobilizować siły 
i środki znacznie wcześniej i ugory 
zaorać i zasiać, Ktoś za to jest od- 
powiedzialny, że ugory leżą odłogiem. 

Niektórzy „dzialacze“ lub urzędni- 


„kobiet, 


cy na wszelki wypadek pobrali so- 
bie działki ziemi, a ponieważ pra- 
cują na stanowiskach — ziemi nie 
uprawiają, ale wykorzystują na pa- 
stwiska urodzajne ziemie. Gdzie to 
jest? w powiecie warszawskim. — 
Czy nie należało by przeprowadzić 
właściwej weryfikacji przydziału ta- 
kiej ziemi? 


W gromadzię Krypy pow. węgrow- 
skiego ob. Kopeć Wacław utrzymu- 
jący zażyłe stosunki z bogaczami: 
1) Karczewskim Stefanem s. Anto- 
niego, posiadaczem 25 ha ziemi, 2) 
Wąsowskim Stanisławem — 14 ha, 
3) Jaczewską Reginą — 11 ha, oskar- 
ża fałszywie sołtysa tejże wsi ob. 
Zdzieborskiego Adolfa o współpracę 
z okupantem, zły stosunek do bie- 
doty wiejskiej w okresie sanacji — 
mszcząc się za to, że tenże sołtys 
Zdzieborski Adolf nie zgodził się na 
fikcyjny podział gruntu przez boga- 
cza Karczewskiego Antoniego i jego 
syna Stefana. W wyniku oskarżenia. 
ob. Zdzieborski Adolf dostaje się do 
aresztu, a bogacze spokojnie knują 
swe spiski nadal. 


Niektórzy profesorowie, znając jak 
wielkie korzyści w naszym rolni- 
ctwie mogłoby przynieść właściwe 
zastosowanie osiągnięć naukowych 
wielkiego radzieckiego ogrodnika i 
gleboznawcy Williamsa, starają się 
przekonać słuchaczy, że przecież Wil- 
liams nic nowego nie wprowadził. 
Starają się udowodnić, że nie moż- 
na. podnieść procentu próchnicy w 
glebie, a tym samym nie można pod- 
nieść urodzajności gleby, wydajno- 
ści plonów z tej gleby. MEA S 

Wstecznictwo sprzysięga się prze- 
ciwko klasie robotniczej, przeciwko 
uczciwym chłopom, biednym i śre- 
dniorolnym idącym razem z klasą 
robotniczą do dobrobytu, do socja- 
lizmu. Wykorzystuje instytucje spo- 
łeczne do swej niecnej roboty, stara 
się podważać zaufanie do Rządu Lu- 
dowego, do przodujących osiągnięć 
naukowych zwłaszcza uczonych ra- 
dzieckich, próbuje jeszcze nas kar- 
mif Średniowiecznymi wypocinami— 
Ża późno! | Masy „pracujące umieją 
odróżniać ziarno od plewy, uczciwe- 
go kierownika instytucji gospodar- 
czej od wroga — trzeba się tylko bli- 
żej przysłuchać ich głosom, przyjść 
im z pomocą. Ale, aby tego dokonać, 
trzeba odsunąć się od biurka i zna- 
leźć się na wsi, w GS-ie, w PGR-e, 
większym zaufaniem otoczyć proste- 
go człowieka, 
prawdę. 


a on nam powie 


Nieporównanie więcej jest w Pol- 
sce dobrze już pracujących gminnych 
spółdzielni i PZGS, jak również świa- 
domych swej wielkiej społecznej roli 
administratorów PGR niż ci, któ- 
rych szkodnictwo piętnujemy. Po- 
daliśmy je dlatego, aby uzasadnione 
zadowolenie i duma z rzeczywistych, 
dla każdego widocznych sukcesów 
gospodarczych Polski Ludowej, nie 
usypiały nigdy czujności działaczy 
terenowych na wzmożone i perfidne 
nieraz ataki wrogów klasowych na 
zdobycze ludu pracującego w mieście 
i na wsi. 

ANTONI MITURA 


„BRAWO WILAMOWA" 


Z Wilamowej, spółdmielni pro- 
dnkcyjnej II typu, w gminie Tree- 
bosżowice, w pow. nyskim — mamy 
do zakomunikowamia radosną wieść: 
wsi wraz ze 
swym przewodniczącym,  Władysła- 
wem Grabowskim, podjęli się rzeczy 


oto mieszkańcy tej 


niazwykłej, wprost rycykownej: ob- 
siali 40 hektarów ziemi burakamń 
cukrowymi! Trzeba sobie zdać spra- 
wę, co to jest czterdzieści hektarów 
i jakiej pracy podjęło się pięćdwie- 
sięciu gospodarzy , Wilamowej. Na 
jednego gospodarza wypadało 70 
arów. Pneerywka, trzykrotne piele- 
nie, spulchniamie, dokarmianie to 
teść praca — zdawałoby się — por 
nad siły, to istna bitwa o całe to- 
ny cukru, wyiłoków, kiszonki! Co 
więcej: dzielni mieszkańcy Wilamo- 
wej podejmują się nie tylko solidnej 
obróbki — pragną oni uzyskać nie- 
awykły plon 2 owych czterdziestu 
hektarów. 


W jaki sposób podołają tej olbrzy- 
miej pracy? 


Tylko drogą współzawodnictwa. 
Już -wkrótce wyruszą w pole grupy 
młodzieży i podej- 
mą współzawodnictwo pracy. I na 


mężczyen, 


pewno osiągną sukces. 


Henryk Worcell 


